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K ształcenie bibliotekarzy  
na poziom ie średnim policealnym

JÓZEF LEWICKI

Wykształcenie na poziomie studium  
bibliotekarskiego upraw niające do 
zajm ow ania stanow iska starszego 

bibliotekarza mogą uzyskać absolwenci 
szkół średnich, którzy ukończą:

0  Państw ow e Studium  Bibliotekarskie 
w Państw ow ym  Ośrodku K ształcenia Bi­
bliotekarzy im. J. Lelewela w  Jarocinie 
— prowadzi tylko studium  dzienne. N au­
ka trw a dwa la ta  (4 semestry). Rocznie 
szkołę kończy średnio ok. 50 absolwentów.

#  W ydział B ibliotekarski Państwowego 
Studium  K ulturalno-O św iatow ego i Bi-< 
bliolekarskiego. S tudium  dzienne oraz dla 
pracujących prowadzone jest w  Ciechano­
wie, Opolu i W rocławiu, zaś studium  ty l­
ko dzienne — w Krośnie. N auka trw a dwa 
la ta  (4 semestry). Rocznie we wszystkich 
tych ośrodkach naukę kończy łącznie ok. 
120 absolwentów.

#  Policealne Studium  Bibliotekarskie 
— siedem jednostek zlokalizowanych przy 
szkołach ogólnokształcących i technikach 
w Katowicach, Łomży, Poznaniu, Rado­
miu, Sopocie, W ałbrzychu i Zamościu, z 
czego pięć prowadzi nauczanie w systemie 
dziennym oraz dla pracujących, w  dwu 
zorganizowano tylko nauczanie dzienne. 
N auka trw a  2 la ta  (4 semestry). Do wszy­
stkich tych studiów  przy jm uje się rocznie 
po ok. 20—30 słuchaczy.

•  Policealne S tudium  Bibliotekarskie 
Zaoczne (PSBZ) w  C entrum  Ustawicznego 
K ształcenia B ibliotekarzy (CUKB) w W ar­
szawie oraz w 15 jego filiach terenowych.

Łącznie w 30—35 oddziałach uczy się ok. 
1500 słuchaczy, kończy naukę ok. 700 ab ­
solwentów rocznie.

Szkolnictwo bibliotekarskie powinno 
promować rocznie ok. 1300 absolwentów 
szkół średnich i ok. 440 absolwentów  wyż­
szych uczelni. W 13 akadem ickich ośrod­
kach kształcenia przyjm uje się rocznie na 
studia dzienne i zaoczne ok. 550 osób.
Formy i metody oraz zakres dokształcania 
i doskonalenia zawodowego bibliotekarzy 

w Centrum Ustawicznego Kształcenia
I Bibliotekarzy w Warszawie
C entrum  Ustawicznego K ształcenia Bi­

bliotekarzy powstało w r. 1976 na bazie 
Państwowego Ośrodka Kształcenia Kore- 
spondeaicyjnego Bibliotekarzy, który fun­
kcjonował od r. 1953. Zgodnie ze sta tu tem  
zadaniem  C entrum  jest kształcenie zawo­
dowe na poziomie średnim  policealnym 
oraz dokształcanie i doskonalenie zawodo­
we pracowników ogólnokrajowej sieci bi­
bliotecznej na terenie k ra ju  w form ach 
szkolnych i nieszkolnych.

Dla realizacji tego zadania Centrum  
prowadzi: ,

•  Policealne Studium  Bibliotekarskie 
Zaoczne (PSBZ) w W arszawie i w 15 fi­
liach. P rogram  studium  obejm uje 448 go­
dzin. Nauka trw a 2 la ta  (4 semestry).

®  K w alifikacyjny K urs Bibliotekarski 
(KKB) w W arszawie i w  filiach (3—7 k u r­
sów rocznie) dla tych pracowników  wszy­
stkich sieci bibliotecznych w k ra ju  (150—
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—250 uczestników rocznie), którzy m ają 
średnie kw alifikacje fachowe. Program  
KKB obejm uje 180 godzin. Przedm iotam i 
nauki są: bibliotekarstwo, inform acja n a­
ukowa, biblioteka w środowisku społecz­
nym, literatura . Ukończenie KKB jest 
równoznaczne z dyplomem PSBZ.

#  Sem inaria doskonalące:
— instruktorów  ds. gromadzenia i opra­

cowania zbiorów wojewódzkich bibliotek 
publicznych — jedno sem inarium  ogólno­
polskie i 7 międzywojewódzkich. Program  
obejm uje nowe kierunki w procesach gro­
madzenia i opracowania zbiorów biblio­
tecznych (instrukcje i normy); uczestniczy 
ok. 200 osób.

— instruktorów  wojewódzkich biblio­
tek  publicznych zajm ujących się organizo­
waniem czytelnictwa dzieci i młodzieży — 
jedno sem inarium  ogólnopolskie i 7 w 
grupach międzywojewódzkich. Celem se­
m inarium  jest doskonalenie i rozwijanie 
nowoczesnych form  pracy bibliotecznej z 
dziećmi i młodzieżą oraz kształtow anie 
ku ltu ry  czytelniczej młodzieży w bibliote­
kach publicznych; uczestniczy ponad 200 
osób.

W I. 1987—1988, działając na mocy de­
cyzji n r 9 m inistra ku ltu ry  i sztuki z 7 
lipca 1987 Centrum  zorganizowało i prze­
prowadziło K w alifikacyjny Egzamin Bi­
bliotekarski przeznaczony dla długoletnich 
pracowników bibliotek (minimum 10 lat), 
którzy z różnych względów nie uzyskali 
właściwych kw alifikacji w form ach szkol­
nych (90% pracowników bibliotek to ko­
biety). Egzamin odbył się w Warszawie, 
we wszystkich filiach CUKB oraz w 
POKB w Jarocinie w dwóch sesjach: wio­
sennej (wrzesień 1987 — kwiecień 1988) 
oraz jesiennej (maj — listopad 1988). Zda­
ło go pomyślnie 1160 osób.

Kandydaci otrzym ali opracowane przez 
Centrum  inform acje o wym aganiach w za­
kresie program u Państwowego Studium  
Bibliotekarskiego Zaocznego oraz zesta­
wienie wym aganej lektury. W arunkiem  
dopuszczenia do egzaminu było złożenie 
nracy pisemnej i zaakceptowanie jej przez 
konsultanta.

Realizując decyzje m inistra ku ltu ry  i 
sztuki, który rozporządzenierri z 27 paź­
dziernika 1984 r. zobowiązał pracowników 
upowszechniania ku ltu ry  do udziału w 
zorganizowanych form ach doskonalenia 
zawodowego co najm niej raz na 5 lat, 
CUKB pracuje nad koncepcją objęcia sy­
stematycznym doskonaleniem możliwie 
wszystkich pracowników i włączenia do 
jej realizacji różnych instytucji i biblio­
tek. Między innym i p lanuje sie w prow a­
dzenie już w r. 1989 nowych form dosko­
nalenia zawodowego, takich jak:

9  kurs dla pracowników bibliotek z 
wyższym wykształceniem niebiblioteko- 
znawczym. z program em  obejm ującym  180 
godzin, lub K w alifikacyjny Egzamin Bi­
bliotekarski. Będzie on realizowany w 1. 
1989—1993, W r. 1987 przeprowadzono w 
POKB dla 50 osób w Jarocinie pierwszy 
kurs (80 godzin) o charakterze przysposo­
bienia do zawodu.

P lanuje się realizację (160 godzin) przy 
udziale Biblioteki Narodowej oraz M ini­
sterstw a K ultury i Sztuki w 1. 1989—1993 
w trybie jednorazowych, 4-dniowych spot­
kań w roku.

9  Konferencje dla grup kierowniczych 
(160 godzin) w 1. 1989—1993, realizowane 
w trybie jednorazowych, 4-dniowych spot­
kań w roku:

— dyrektorów  wojewódzkich bibliotek 
publicznych i innych większych bibliotek 
— pod ogólnym tytułem  ,,Nowoczesność 
w bibliotekarstw ie polskim”;

— kierowników działów instrukcyjno- 
-metodycznych — pod ogólnym hasłem 
,,Węzłowe problem y bibliotekarstw a pol­
skiego w świetle bibliotekarstw a św iato­
wego”;

— kierowników działów inform acyjno- 
-bibliograficznych pod ogólnym hasłem 
„Źródła inform acji. W arunki i możliwości 
techniczne inform acji”.

•  Sem inaria — konw ersatoria nauko- 
w’o-problemowe dla przedstaw icieli grup 
specjalistów  w sprawach bibliotek pu­
blicznych, naukowych, szkolnych oraz o- 
środków inform acji naukowej. Celem bę­
dzie prezentacja doświadczeń i określanie 
wymogów w zakresie: modernizacji biblio­
tekarstw a polskiego; miejsca i roli książ­
ki i biblioteki wobec problemów XXI w ie­
ku; problem ów zawodu i sylwetki biblio­
tekarza XXT wieku; szkolenia dla za­
wodu. Przewidziany jest udział SBP oraz 
sekretariatu  Państw ow ej Rady Bibliotecz­
nej. Realizacja 2 razy w roku po jednym 
dniu.

Wymienione grupy pracowników są od­
powiedzialne za organizację i kierowanie 
procesem doskonalenia kw alifikacji kadr 
na terenie swego województwa lub biblio­
teki.

K urs dla instruktorów  wojewódzkich 
bibliotek publicznych z zakresu selekcjU  
zbiorów — 3 dni — 20 godzin.

#  Spotkania z nauką i ku ltu rą , na po­
czątek w Warszavzie — 1 raz w  miesiącu.

Obok pracy dydaktycznej Centrum  pro­
wadzi działalność związaną z opracowy­
waniem program ów nauczania dla wszy­
stkich szkół bibliotekarskich kształcących 
na poziomie średnim : stacjonarnych, jak 
i zaocznych — zobowiązane są one na 
równi do reałizowania jednolitych, okre­
ślonych dla nich program ów nauczania.
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Centrum  opracowuje także program y 
kw alifikacyjnych kursów  bibliotekarskich, 
sem inariów  doskonalących w w ybranych 
specjalnościach oraz kursów  specjalistycz­
nych organizowanych przez resorty i b i­
blioteki. W szystkie program y Centrum  dla 
policealnych szkół bibliotekarskich tw o­
rzone są z intencją ujednolicenia zakresu 
i treści nauczania oraz m aksym alnego ich 
uwspółcześnienia, unowocześnienia pod 
względem technicznym , a przede wszyst­
kim otw arcia na  nowoczesne, odważne i 
perspektyw iczne myślenie. Duży nacisk 
kładzie się na w drażanie do samodzielne­
go rozwiązywania ważnych problem ów za­
wodowych i społecznych.

Program y policealnych szkół bibliote­
karskich  oparte są n a  podbudowie szkoły 
średniej: liceum ogólnokształcącego lub 
technicznego — osób z niższym w ykształ­
ceniem biblioteki nie zatrudniają. Poz­
w ala to na rozbudowę przedm iotów za­
wodowych.

Obecnie C entrum  prowadzi prace nad 
nowelizacją program u policealnych szkół 
bibliotekarskich zaocznych. Nowelizacja 
ma na celu uwzględnienie poziomu przy­
gotowania absolw enta na m iarę potrzeb 
XXI wieku. P rogram  studium  policealne­
go jest skorelowany z program em  kształ­
cenia na  poziomie wyższym.

Ważną funkcją CUKB jest działalność 
wydawnicza. Do r. 1988 zam yka się ona 
liczbą 206 tytułów  (2—4 rocznie), w czym 
większość stanow ią podręczniki i inne pu­
blikacje niezbędne słuchaczom. A utoram i 
są wysoko kw alifikowani pracownicy In ­
stytutów  i Zakładów Bibliotekoznawstwa 
i Inform acji Naukowej, pracownicy n au ­
kowi BN oraz innych bibliotek naukowych 
i publicznych. Podręczniki wydawane 
przez Centrum  w ykorzystują — poza słu­
chaczami — studenci insty tu tów  biblio­
tekoznawstw a, osoby kształcące się na 
studiach podyplomowych oraz szerokie k rę­
gi bibliotekarzy podnoszących wiedzę i 
kw alifikacje drogą samokształcenia.

W planach wydawniczych Centrum  
znajdują się także najnowsze problem y w 
zakresie kultury , socjologii, literatury , au ­
tom atyzacji prac bibliotecznych itp., nie 
u jęte jeszcze w form ie podręcznikowej; 
opracow ują je specjaliści w  postaci m ate­
riałów  nauczańia przeznaczonych w  za­
sadzie dla nauczycieli i  wykładowców.

CUKB organizuje każdego roku  dwie 
konferencje teoretyczno-m etodyczne dla 
nauczycieli, poświęcone kolejno poszcze­

gólnym przedmiotom, w  tym  analizie wy­
ników  nauczania, wymianie doświadczeń, 
dyskusji nad  projektam i zm ian progra­
mowych i organizacyjnych. Konferencje te 
są jednocześnie form ą doskonalenia za­
wodowego i pedagogicznego nauczycieli 
dzięki uczestnictwu w ybitnych specjali­
stów, teoretyków  i  praktyków , biblioteko- 
znawców i działaczy. P rzedstaw iają oni 
najnowsze osiągnięcia w  zakresie bibliote­
karstw a i inform acji naukow ej oraz cie­
kawe rozwiązania techniczne i organiza­
cyjne. P rezentują najnowszą litera tu rę  
dotyczącą zawodu.

Podstaw y organizacyjne kształcenia za­
ocznego i doskonalenia zawodov/ego w 
CUKB były i są bardzo proste, a ich 
szczególnie cenną zaletą jest ścisły zw ią­
zek z bibliotekami, głównie z wojewódz­
kim i bibliotekam i publicznymi, oraz (w 
jednym  przypadku) z Biblioteką Główną 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej. W biblio­
tekach tych zorganizowane są filie CUKB, 
a w nich oddziały Policealnego Studium  
Bibliotekarskiego Zaocznego. Usytuowanie 
studium  w stosunkowo dużej i dobrze zor- • 
ganizowanej wojewódzkiej bibliotece pu­
blicznej, z księgozbiorem i w  m iarę no­
woczesnymi urządzeniami, à jednocześnie 
w powiązaniu z pracow nikam i biblioteki 
stw arza szczególnie dogodne w arunki dla 
przebiegu procesu dydaktycznego. Możli­
wość korzystania z wyspecjalizowanych 
komórek biblioteki pozwala nauczycielom 
na łączenie teorii z praktyką, zaś słucha­
czom na w eryfikację doświadczeń i prze­
noszenie najlepszych wzorów do własnych 
bibliotek.

Obecnie w  Centrum  i w kręgach zwią­
zanych z kształceniem  i doskonaleniem 
zawodowym toczy się dyskusja nad no­
welizacją s ta tu tu  CUKB. Proponowane są 
m.in. dwa ważne rozstrzygnięcia:

— zorganizowanie w  W arszawie w  ra ­
mach CUKB szkoły dziennej pom aturalnej 
kształcącej kandydatów  do zawodu,

— nadanie Centrum  kom petencji w  sfe­
rze nadzoru pedagogicznego nad wszystki­
mi policealnym i szkołami bibliotekarskim i 
w Polsce.

N abór do P o m atu ra ln e g o  S tu d iu m  B ib lio te­
k arsk ieg o  Zaocznego odbyw a się każdego ro k u  
w  m iesiącach  czerw iec — sie rp ień . W ym ogi 
fo rm aln e  dla kandy d a tó w :

— ukończen ie szkoły  śred n ie j,
— roczny staż  p racy  w  bib lio tece,
— sk ie row an ie  in s ty tu c ji  z a tru d n ia jące j.



Biblioteka publiczna po szwedzku

JAN WOŁOSZ

W m arcu 1989 r. przebywałem  przez 
parę dni w  Uppsali. Omawiałem 
tam  sprawę wspólnego, tj. Biblio­

teki Narodowej i Biblioteki Uniw ersyte­
ckiej Carolina Redivdva, w ydania katalo­
gu dawnej biblioteki Kolegium Jezuitów  
z Braniewa, k tórą Szwedzi wywieźli do 
Uppsali w  czasach „potopu”.

Choć to marzec, m iasto — czyste, za­
dbane. Ok. 130 tys. m ieszkańców żyje tu  
w spokoju i wygodzie. Sklepy zasobne, 
ludzi na  ulicach mało, w  sobotę i niedzie­
lę — praw ie ich nie widać. Miasto jest 
rozległe ,z wieloma skw eram i i ogrodami, 
wszędzie dużo krzewów i drzew, a pośród

rezerwow ana dla kadry  naukow o-dydak- 
tycznej Uniw ersytetu. Na „swoich” stołach 
m ają po k ilkadziesiąt i więcej książek 
oraz innych m ateriałów , które zw racają 
dopiero po zakończeniu pracy. Dodatkowo 
potrzebne uczonym książki trzym ają oni 
w  pomieszczeniu obok czytelni również 
na  „własnych” regałach.

Ale największe wrażenie w yw arła na 
mnie M iejska Biblioteka Publiczna. Pod­
stawową część jej gmachu zbudowano i 
oddano do użytku przed dwoma laty  i od 
te j pory o każdej godzinie jest pełna uży­
tkowników, także w soboty (czynna do 
15.00) i w niedziele (13.00 — 16.00).

nich biegają bażanty, można też spotkać 
zające... Drogowskazem dla wszystkich są 
strzeliste wieże katedry  i ciężka bryła 
zam ku dawnych królów szwedzkich na 
wzgórzu.

Nad m iastem  dom inuje uniw ersytet, 
przem ysłu jest mało, sporo ludzi dojeż­
dża do pracy do odległego o ok. 60 km 
Sztokholmu.

W Uppsali poznałem zasobną w  cenne 
zbiory Bibliotekę Uniwersytecką, której 
gmach był kilkakrotnie rozbudowywany. 
Jest zautom atyzowana i m a to wszystko, 
co współczesna biblioteka uniw ersytecka 
mieć powinna. Pierwszy raz spotkałem 
się z tym, że większość stolików w  czytel­
niach biblioteki głównej jest na  stałe za-

Przede wszystkim  w rażenie w ywiera 
sam gmach. A rchitekt zaprojektow ał do­
budowę do istniejących niedużych trzech 
budynków  nowego gmachu, dostosowanego 
do starej zabudowy, w którym  skupiąne 
zostały wszystkie funkcje związane z ob­
sługą czytelników. Projektodaw ca ze swe­
go zadania wywiązał się znakomicie, a 
miasto otrzym ało w spaniałą placówkę ku l­
tu ralną, która wyraźnie przyciąga mło­
dzież i dorosłych (korzysta z n iej ponad 
50% mieszkańców m iasta) i w k tórej każ­
dy mieszkaniec znajdzie dla siebie coś 
ciekawego.

A rchitekt w  dobudowanym gmachu zre­
zygnował z w ykorzystania przestrzeni 
pierwszego piętra i w ten sposób powsta-
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ła jasna i przestronna hala, doskonale o- 
św ietlona św iatłem  dziennym i sztucznym. 
Wolno stojące regały, specjalnie ząprojek- 
tow ane dla Biblioteki, m ają dodatkowe 
oświetlenie lam pkam i elektrycznym i u- 
mieszczonymi z obu stron na szczycie 
każdego regału. Światło sztuczne kompo­
nu je się tu  kapitaln ie w ciągu dnia ze 
św iatłem  dziennym i pastelow ą kolorysty­
ką pomieszczeń. Światło dzienne pochodzi 
z okien oraz w lew a się przez prześwity 
zaprojektow ane w  suficie. Na jedynej du­
żej pow ierzchni ściany umieszczono wielki 
obraz cenionego m alarza szwedzkiego. 
Wznoszące się p tak i na  tle północnego 
nieba ożywiają w ystrój pomieszczenia. 
Złośliwcy tw ierdzą, że cały nowy gnrach 
został zbudowany, aby to dzieło m alarskie 
mogło być w łaściwie wyeksponowane...

Na całej te j dużej przestrzeni (6200 m’) 
rozmieszczono księgozbiór, tu  znajduje się 
centralna lada biblioteczna z kom puterow ą 
re jestrac ją  wypożyczeń (pióro świetlne), 
tu  z n ^ d u ją  się m onitory do w yszukiwa­
n ia danych katalogow ych przez czytelni­
ków i tu  pomiędzy regałam i książek w y­
gospodarowano m iejsce na stoły i wygod­
ne fotele dla czytelników. Tę otw artą 
przestrzeń otacza ciąg częściowo w ydzie­
lonych pomieszczeń mniejszych: czytelnia 
gazet, czytelnia czasopism, pomieszczenia 
dla grup zainteresow ań, pomieszczenie 
do słuchania muzyki, jednoosobowe poko­

je dla czytelników studiujących, czytelnie 
m ateriałów  specjalnych itp.; w osobnym 
dużym pomieszczeniu — niskie regały i 
m iejsca do czytania dla dzieci.

Książek m a Biblioteka ponad 300 tys., 
ponadto ok. 1000 tytułów  m agazynów i 
czasopism oraz ok. 100 tytułów  gazet, w 
tym  po dwa ty tu ły  z każdego wojewódz­
tw a szwedzkiego, oraz gazety zagraniczne 
łącznie z „Życiem W arszawy”, „P raw dą”, 
,,Rudym P raw em ”, pom ijając już ,,The 
Tim es” czy inne zachodnie gazety.

Katalogów kartkow ych od dwóch la t 
już tu  nie ma. Przepraszam , byłoby to nie­
ścisłe. Są, ale  zniesiono je do piwnicy, 
gdzie tylko bibliotekarze sporadycznie coś 
jeszcze spraw dzają, gdy chodzi o daw niej­
sze piśm iennictwo. Nie są aktualizowane. 
Zastąpiły je m onitory z prostym i in struk ­
cjam i obsługi, także w dziale dla dzieci, 
k tóre radzą sobie z tym  urządzeniem  do­
skonale. M onitory są podłączone do k rajo ­
wego zautomatyzowanego system u infor­
m acyjnego dla bibliotek publicznych 
BUMS, co ogromnie ułatw ia opracowanie 
zbiorów bibliotecznych oraz w yszukiwa­
nie przez czytelników potrzebnej im lite­
ratury . Osobny zautom atyzowany system 
inform acyjny LIBRIS został utworzony 
dla bibliotek naukowych.

W Bibliotece zatrudnionych jest ok. 60 
pracowników. Zarządza n ią dyrektor pod 
kontrolą rady  nadzorczej, w  skład k tórej
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wchodzą przedstawiciele lokalnych władz 
i partii politycznych.

Oprócz Miejskiej Biblioteki Publicznej 
mieszkańcy Uppsali m ają do dyspozycji 
jeszcze 12 jej filii.

W samej Bibliotece Miejskiej duże zain­
teresowanie budzi czytelnia gazet. Stale tu  
pełno ludzi i tych przesiadujących tu  go­
dzinami, i tych, którzy w padają na k ró t­
ko, żeby coś sprawdzić czy wynotować. 
Podobnie jest w czytelni magazynów i pe­
riodyków. Regały na czasopisma zostały 
tak  zaprojektowane, że kolorowe okładki, 
stojąc na półkach w  wąskich, ukośnych, 
przeszklonych przegródkach, są doskonale 
widoczne. Czasopisma i gazety można w y­
pożyczać do domu, ale tylko wcześniejsze 
(nie ostatnie) num ery. Jeśli sobie ktoś 
życzy, może poprosić o zrobienie za niską 
opłatą odbitki kserograficznej artykułu  
lub zrobić to sam na publicznie dostęp­
nym  kserografie. To samo dotyczy w y­
konania kopii z książek.

Można też korzystać z gazet na m ikro- 
fiszach. Jest to wielkie osiągnięcie Szwe­
dów. Każdą gazetę łącznie z jej różnymi 
m utacjam i zapisują na mikrofiszach i w 
tej postaci oferują bibliotekom. Ma to 
szczególne znaczenie dla bibliotek nauko­
wych. Wiadomo bowiem, że papier gaze­
towy, nav/et' ten szwedzki, jest gorszej ja ­
kości i zbiory gazet najszybciej ulegają 
zaczytaniu. Gazety na mikrofiszach po­
zw alają chronić oryginały. W Bibliotece 
Miejskiej m ają 450 tytułów  gazet na m i­
krofiszach.

Osobne pomieszczenie wykorzystywane 
jest na udostępnianie wydawnictw  urzędo­
wych, a więc przepisów prawnych, uchwał 
władz lokalnych itp. Widzi się tu  rów ­
nież sporo osób sporządzających notatki.

W ram ach usług inform acyjnych dla 
społeczności lokalnej dużvm zainteresow a­
niem cieszy się inform acja o lokalnych 
możliwościach zatrudnienia i o w arunkach 
pracy. Pracodawcy przesyłają oferty do 
Biblioteki, gdzie są uważnie przeglądane 
i analizowane przez spore grupy osób. W 
Szwecji o pracę nie jest bowiem łatwo.

No i usługi archiwalne. W Szwecji s ta ­
tystyka ludności i odpowiednie rejestry  
prowadzone są przez parafie. Szwecja u- 
niknęła niszczących wojen, więc i księgi 
parafialne zachowane są na ogół w kom­
plecie. Znaleziono fundusze na ich zmi- 
krofilmowanie i dziś każda biblioteka pu­
bliczna udostępnia te mikrofilmy czytelni­
kom, najczęściej poszukującym swych 
„korzeni”. Zwiedzając pomieszczenia, gdzie 
te mikrofilm y udostępniano, widziałem 
głównie ludzi starszych, emerytów, którzy 
podobno długie godziny spędzają na  w y­
jaśnianiu swych genealogicznych i heral­
dycznych kwestii.

Książki nagrane na taśm y magnetyczne

to oferta dla niewidomych. Wypożycza się 
je do domu. Są też druki braillowskie. 
A skoro już jesteśmy przy czytelnikach 
niepełnosprawnych, warto dodać, że po­
dobnie jak w innych bibliotekach publicz­
nych tak  i tu  zatroszczono' się, aby czytel­
nik  na wózku inwalidzkim mógł dotrzeć 
do wszystkich pomieszczeń biblioteki. 
Dzięki tej trosce i wszędzie widocznym 
ułatwieniom, niepełnosprawni korzystają 
z dużej swobody poruszania się.

Nagrania muzyki i nagrania kursów  ję­
zykowych można wypożyczać do domu 
niezależnie od tego, że w specjalnym po­
mieszczeniu z wieloma stanowiskam i do 
odtw arzania m uzyki można je przesłuchać 
na miejscu.

Bardzo popularną usługą, masowo wy­
korzystywaną zwłaszcza przez młodzież 
szkolną, jest udostępnianie wycinków p ra ­
sowych w postaci odbitek kserograficz­
nych. Szczególne zainteresowanie budzą 
kopie recenzji z książek, specjalnie przygo­
towywane z uwzględnieniem potrzeb ucz­
niowskich. Biblioteka je prenum eruje, a w 
pomieszczeniu z tym i m ateriałam i zawsze 
ktoś czegoś poszukuje.

I nieco o książce polskiej. W ram ach 
troski o lekturę dla im igrantów  'B iblio te­
ka gromadzi i udostępnia książki w języ­
kach obcych. W Uppsali jest trochę Po­
laków i dla nich Biblioteka przygotowała 
dwa regały książek sprowadzonych z Pol­
ski. Są to książki wartościowe, choć na 
półkach widziałem  te mniej atrakcyjne. 
Być może, bardziej atrakcyjne wypożyczy­
li czytelnicy.

Dodajmy, że zainteresowanie naszym 
krajem  jest w Szwecji od dawna bardzo 
duże. Andrzej Uggla, docent Uniwersytetu 
Uppsalskiego, wykładowca historii litera­
ry polskiej i badacz stosunków szwedzko- 
-poiskich w dziedzinie kultury, pokazywał 
mi swoją niezwykle bogatą dokum entację 
zainteresowań Szwedów Polską. Jest ono 
nieporównanie większe niż nasze zaintere­
sowanie Szwecją. Książek szwedzkich na 
tem at spraw  polskich udało się memu roz­
mówcy zgromadzić bez mała dwa regały, 
podczas gdy polskich — zaledwie pół pó­
łeczki. To samo dotyczy wycinków praso­
wych.

Z liczby i zachowania czytelnikówy>.. wja- 
dać, że lubią oni swoją Bibliotekę. "Lubią 
ją także bibliotekarze. Mają tu  bardzo do­
bre w arunki do pracy. Są też przestron­
ne i przyjem nie urządzone pomieszczenia 
rekreacyjne, gdzie można przyrządzić so­
bie kawę czy odgrzać przyniesione jedze­
nie.

Ale Biblioteka' pełni także dodatkowe 
funkcje. Jest bowiem biblioteką główną 
dla łanu, czyli województwa upplandzkie- 
go. Z tego ty tu łu  spraw uje opiekę in stru ­
kcyjno-m etodyczną nad bibliotekam i w
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województwie, odpowiada za tworzenie 
nowych bibliotek, prowadzi księgozbiór 
ruchom y i organizuje obsługę bibiiobuso- 
wą, wysyła pocztą książki dla czytelników 
m ieszkających w osadach bez bibliotek, 
organizuje kursy  i konferencje dla biblio­
tekarzy, przedstaw ia spraw y bibliotek 
władzom lokalnym. Jest więc swègo ro­
dzaju centrum  bibliotecznym  dla okręgu 
i ośrodkiem w sparcia dla pracowników 
bibliotek publicznych na tym  terenie.

Zwiedzając Miejską Bibliotekę Publicz­
ną w Uppsali cały czas nie mogłem się 
pozbyć myśli, że oto jestem w  bibliotece 
publicznej z prawdziwego zdarzenia, o ja ­
kiej wielu bibliotekarzy w Polsce marzy. 
I to w bibliotece nie dla mieszkańców, ale 
w bibliotece mieszkańców, w  której wszy­
stko jest podporządkowane ich potrzebom 
i zainteresowaniom. Nie umiałem sobie 
odpowiedzieć jak długo czeka nas droga 
do takich bibliotek.

ue  c
i.e — m acze j

JAN KROPIWNICKI

(rzedmiot „przysposobienie czytelni­
cze i inform acyjne” wrósł już na 
trw ałe w „krajobraz” program ów 

nauczania w szkole podstawowej. Można 
chyba naw et zaryzykować tezę, że opiera 
się skutecznie wszelkim modyfikacjom. 
Zbyt skutecznie, zważywszy że d ługotrw a­
ła stałość program ów  raczej nie należy 
obecnie do ich zalet i że program  ten był 
dość często krytykow any za encyklope- 
dyczność i  przeteoretyzowanie, a głównie
— za przeładowanie. Twierdzę, że w cza­
sach gdy człowieka należy odpowiednio 
przygotować do kształcenia perm anentne­
go, a zwłaszcza do samokształcenia, przed­
miot ten  staje się jednym  z najw ażniej­
szych. Jest jednak równocześnie przedm io­
tem  najdziwniejszym :

@ mimo iż tak  ważny — .przydzielono” 
mu zaledwie 20 godzin w  ciągu 8 la t n a ­
uki,

®  bodaj jedyny — nie dysponuje ani 
podręcznikiem, ani zeszytem ćwiczeń, ba
— w ogóle żadnym zeszytem,

®  choć lekcję od lekcji dzieli czasem 
roczna przerw a, program  nie przewiduje 
naw et jednej godziny na powtórzenie m a­
teriału,

jest też jedynym, w którym  nie sta­
wia się ocen, a więc nauczyciel nie dy­
sponuje żadnym środkiem  egzekucji wo­
bec ucznia.

Nie sądzę, aby w stosowanym u nas mo­
delu kształcenia można to uznać za sy­
tuację norm alną. Sprzyja ona lekceważe­
niu przedm iotu przez uczniów (zwłaszcza 
z klas starszych), bagatelizowaniu przeka­
zywanej wiedzy, b raku  m otyw acji do jej

przem iany w umiejętności, w sumie — 
traktow aniu  go raczej w kategoriach 
grzecznościowej obecności na lekcjach niż 
jako spełnianie jednego z ważniejszych i 
bardziej znaczących dla ucznia obowiąz­
ków. Ważniejszych, bo o ile po ukończe­
niu szkoły uczeń natychm iast najczęściej 
zapomina o zawiłościach geometrii, ch 
mii czy koniugacji czasownika o tyle po­
winien zachować na całe dorosłe życie u- 
m iejętności potrzebne do samodzielnego 
poruszania się w  coraz bardziej skompli­
kowanym  świecie inform acji.

Nie zmierzam w  tym  artykule do oba­
lenia program u czy choćby do jego mody­
fikacji, choć uważam, że najwyższy już 
czas — po kilku latach doświadczeń — 
na zabieg odświeżający. Chciałbym nato­
m iast obalić, jako niespójny logicznie i 
niezgodny ze stanem  nowoczesnej psycho­
logii i pedagogiki, obowiązujący plan n a­
uczania tego przedmiotu.

Już na pierwszy rzut oka widać, że 
„ciężar” godzinowy rośnie powoli, aby do­
piero w klasie V osiągnąć 3, a w klasie 
VII — 4 godziny rocznie. A gdyby ten 
plan postawić na głowie? Czy rezultaty  
nauczania nie stanęłyby wówczas na pew­
niejszych nogach?

Czytelnikiem biblioteki szkolnej zostaje 
pierwszoklasista, zazwyczaj wkrótce po 
rozpoczęciu roku szkolnego. Najczęściej 
jest to czytelnik chętny i zdyscyplinowa­
ny, bardzo podatny na wpływ biblioteka­
rza. Jak  wszystko, z czym spotyka się 
w  szkole, przyjm uje bibliotekę jako a tra k ­
cyjną nowość. Bez sprzeciwu podporząd­
kowuje się regulam inow i bibliotecznemu 
i przysw aja go sobie. Nigdy potem, zwła-
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Przysposobienie czytelnicze i informacyjne
P la n  n auczan ia  — w ers ja  obecna i p roponow ana

Liczba i
godzin

K l a s a
Razem

I II III VI V IV
1

VII VIII

obecna j 1 1 2 2 - 3  3 4 4 20

i ----proponowana 3 4 4 3 2 2 1 1 20

szcza w klasach starszych, nie będzie już 
tak  podatny na wychowawczy wpływ  bi­
bliotekarza i biblioteki. Jest chłonny u- 
mysłowo i emocjonalnie, wszystkiego — 
co nowe — ciekawy. Ogólny proces akce­
leracji (w czym główna ro la przypada te ­
lewizji, przedszkolu, wykształconym ro ­
dzicom itp.) czyni te  dzieci dobrze przy­
gotowanym i do ro li uczniów, a więc i u- 
żytkowników inform acji.

Ale — podkreślam  to po raz kolejny 
— najważniejsze jest to, że one c h c ą. Z 
ucznia klasy V, VI, VII — nie m ów iąc' 
już o ósmoklasiście — nie wykrzesżem y 
nigdy, jak  to zakłada optymistycznie obe­
cny plan  nauczania, takich chęci.

Sądzę, że te argum enty są tak  ważkie, 
iż można by w zasadzie na nich poprze­
stać. Przytoczę jednak jeszcze tylko je­
den. W yraźnie widać, że obecny plan n a ­
uczania sprzyja preferow aniu w i a d o ­
m o ś c i  (m-^ma je podawać w dowolnym 
czasie). M n ie  natom iast, sądzę zresztą, że 
autorom  program u i bibliotekarzom  rów ­
nież, chodzi głównie o to, aby każda ko­
lejna porcja wiadomości przekształciła się 
możliwie szybko (a więc im  wcześniej, 
tym  lepiej) w  u m i e j ę t n o ś c i ,  które bę­
dą mogły być przez dłuższy czas u t r w a ­
l a n e ,  aż się w  końcu przekształcą w n a- 
w  y k. Zmiany, k tóre proponuję, stw arzają 
tego rodzaju szansę.

Istota eksperym entu polega na takiej 
zm ianie w ew nętrznej s truk tu ry  program u 
nauczania, aby uczeń jak  najwcześniej 
zetknął się z wiedzą ułatw iającą m u swo­
bodne korzystanie ze źródeł inform acji 
N ajbardziej lapidarnie rzecz ujmując, cho­
dzi i d iam etralną zmianę obecnej kolej­
ności poznawania tajników  czytelnictwa 
i inform acji:

»praktyka -* teoria« 
na o wiele bardziej uzasadnioną:

»teoria praktyka«.
Główne cele tej zmiany zostały już wy- 

łuszczone (wiadomości -> umiejętności -* 
-> utrw alanie nawyk).

Trzeba pam iętać, że rozpoczynanie edu­
kacji inform acyjnej od spontanicznej, nie 
kierow anej „praktyki” prowadzi do po­
w staw ania i  zakorzeniania się wielu naw y­
ków niewłaściwych, których później, po

ich utrw aleniu się, nie w ytrzebim y naw et 
przez najlepiej poprowadzoną, ale prze­
cież tylko 45-minutową lekcję z „właści­
w ą” wiedzą. Dzięki proponowanej zm ia­
nie planu nauczania możemy nie dopuścić 
do w ytw orzenia się negatyw nych naw y­
ków i o wiele pewniej ugruntow ać po­
żądane.

Jest spraw ą oczywistą, że — jak  zawsze 
— również w  przypadku eksperym entalnej 
realizacji program u główna rola przypad- 
nie nauczycielowi bibliotekarzowi, który 
bazując na  wcześniejszym m ateriale lek­
cyjnym  powinien dyskretnie, a zarazem  
skutecznie prowadzić małego czytelnika w 
arkana „ru tyny” (pojętej w  najlepszym  
tego słowa znaczeniu) użytkownika infor­
m acji. Indyw idualne kontak ty  z uczniami 
stw arzają Wiele różnych możliwości do o- 
siągnięcia założonych celów.

Nie naruszając, jak  zaznaczyłem, treści 
programowych, zmieniłem jednak w  n ie­
wielkim stopniu ustaloną kolejność posz­
czególnych lekcji. Trudno m i się w  tym  
m iejscu pow strzym ać od zgryźliwości. To 
chyba jedyny w  naszym  szkolnictwie pro- 
gram  narzucający nauczycielowi apodyk­
tycznie, co, kiedy i w jakiej kolejności 
m a robić. A nie jest ona (kolejność) bez 
wad. Posłużę się tylko jednym  przykła­
dem. Czy tem at „Organizacja w arsztatu  
pracy domowej ucznia”, przewidziany do­
piero w  klasie VIII, to nie przysłowiowa 
m usztarda po obiedzie? Nie chcę tego w ąt­
ku rozwijać, ale jest chyba oczywiste, że 
ten dysonans logiczny skłonił m nie * do 
ponownej uważnej analizy wszystkich te ­
matów. W rezultacie uszeregowałem je w 
następującej kolejności:

1. Zostajemy czytelnikami biblioteki 
szkolnej (Zbiory biblioteczne. Zasady za­
chowania się w  bibliotece. Zasady korzy­
stania z wypożyczalni i czytelni — regu­
laminy. Poszanowanie zbiorów).

2. Czytelnia miejscem pracy i rozrywki 
(Zbiory gromadzone w  czytelni — księgo­

* ściiile b io rąc, na leżałoby  w  ty m  m iejscu  
użyć fo rm y  „ n a s” , gdyż zrob iliśm y to  w spól­
nie z kol. m gr M arią  M alczuk, z k tó re j w ie­
dzy i dośw iadczenia  korzysta łem .
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zbiór podręczny, czasopisma, zbiory audio­
wizualne).

3. Czasopismo jako źródło wiedzy i roz­
ryw ki (Budowa czasopisma. Podział czaso­
pism  — adresaci, treść, częstotliwość uka­
zywania się. Przydatność w  nauce szkol­
nej i rozw ijaniu zainteresow ań. O rienta­
cja w treści czasopisma).

4. W arsztat sam odzielnej pracy domo­
w ej ucznia (Miejsce pracy — w arunki e r ­
gonomiczne. Grom adzenie księgozbioru 
podręcznego. Zbiory notatek , wycinków 
prasowych. Zasady nauki domowej).

5. Dzieje książki (Formy książki na  
przestrzeni wieków. Rola książki współ­
czesnej. Książka a inne środki przekazu).

6. Budowa książki (Elementy budowy 
książki. Szata graficzna. T ekst a ilu s tra ­
cje. Posługiwanie się spisem trieści. Za­
kładka).

7. Rola bibliotek w  społeczeństwie (Bi­
blioteki na  przestrzeni wieków. Rodzaje bi­
bliotek współczesnych — publiczne, szkol­
ne, zakładowe, naukow e. Inne zbiornice 
dokum entów  inform acji — muzea, arch i­
wa).

8. Rodzaje dokum entów  gromadzonych 
w bibliotece (Walory inform acyjne. Po­
dział. Efektywność przysw ajania).

9. Katalogi biblioteczne i ich rodzaje
— lekcja  2-godzinna (Katalogi: alfabetycz­
ny, rzeczowy, tytułow y, ilustrow any. K a­
talog rzeczowy a przedm ioty nauczania. 
U kład elem entów  na karcie katalogow ej. 
Ćwiczenia w  korzystaniu z katalogów).

10. Encyklopedie i słowniki jako w y­
daw nictw a inform acji bezpośredniej (Ro­
dzaje encyklopedii i słowników. U kład h a ­
seł. Pozatekstowe źródła inform acji — ilu ­
stracje, mapy, wstępy, posłowia. Ćwicze­
n ia w  posługiw aniu się nimi).

11. M etody szybkiej orientacji w zaw ar­
tości treściow ej książki (Spis treści. Wstęp, 
przedmowa, posłowie. Obwoluta. Recenzje, 
przeglądy w ydaw nictw  w  czasopismach i 
w  prasie codziennej).

12. K siążka popularnonaukow a (S truk­
tu ra. Przeznaczenie. K orzystanie — spo­
rządzanie notatek).

13. W ydaw nictwa inform acji bezpośred­
niej (Rodzaje w ydaw nictw  — encyklope­
die. słowniki, inform atory, rejestry . Budo­
w a — wstęp, objaśnienie skrótów, żywa.

pagina, odsyłacze, spis treści, spisy tablic, 
map, ilustracji, indeksy, bibliografia za­
łącznikowa. Sposoby korzystania. Zasady 
sporządzania wyciągów i cytatów).

14. W ydawnictwa inform acji pośredniej
(Rodzaje w ydaw nictw  — bibliografie, po­
radnik i bibliograficzne, zestawienia biblio­
graficzne, katalogi wydawnicze, księgar­
skie i biblioteczne. Ćwiczenia w  posługi­
w aniu  się nimi).

15. K arto teka zagadnieniowa — lekcja 
2-godzinna (Przeznaczenie, Zasady budo­
wy. Elem enty opisu. K arto teka tekstowa. 
Gromadzenie i porządkowanie wycinków 
prasowych. K orzystanie z kartotek).

16. W yszukiwanie inform acji na okreś­
lony tem at w  bibliotece szkolnej (Sporzą- 
d2:anie i porządkowanie notatek. Rodzaje 
no ta tek  ze względu na ich przeznaczenie).

17. W yszukiwanie inform acji bibliogra­
ficznych na określony tem at w zbiorach 
biblioteki szkolnej — lekcja 2-godzmna 
(Podstawowe elem enty opisu bibliograficz­
nego książki i artykułu . Źródła: książki 
popularnonaukowe, czasopisma, katalogi 
wydawnicze — KKN, „Zapowiedzi Wy­
dawnicze” i biblioteczne, bibliografie — 
„Przewodnik Bibliograficzny”, „Bibliogra­
fia Zawartości Czasopism”).

Łatwo sprawdzić, że z treści program o­
wych nic nie zostało uronione. Robiłoby 
się więc to samo, a l e  n i e  t a k  s a m o  
jak  dotąd. Dowiedzenie słuszności moich 
założeń wymagałoby oczywiście pewnego 
czasu —- wstępne w yniki można by oce­
nić po raz pierwszy dopiero po 3-letnim  
eksperym encie z klasam i I—III, a całość
— po cyklu 8-letnim. W ydaje m i się, że 
w arto. A może znaleźliby się chętni, k tó­
rzy chcieliby podjąć taką próbę? W gro­
madzie łatw iej byłoby o wymianę doświad­
czeń i doskonalenie projektu  już podczas 
realizacji.

Na zakończenie chciałbym pod adresem  
decydentów w ysunąć jeszcze dwa postula­
ty  wiążące się ściśle z „przysposobieniem 
czytelniczym i inform acyjnym ”:

1. Czy nie czas pomyśleć o podręczniku 
i zeszycie ćwiczeń dla ucznia?

2. Czy ten  przedm iot nie powinien zna­
leźć się na świadectwie szkolnym — przy­
najm niej ukończenia szkoły — jako wy­
m agający zaliczenia (ze stopniem lub bez
— to kw estia drugorzędna)?



Biblioteki dla chorych  
w  województwie olsztyńskim

HENRYK JAKUBIEC

Osiągnięcia cywilizacyjne i socjalne, 
obok licznych korzyści, stają się 
źródłem wielu problemów i kłopo­

tów. P rzejaw iają się one mńn. we wzroś­
cie zachorowań i wypadków przy pracy 
oraz w zwiększającej się liczbie osób nie­
pełnosprawnych, wywołują negatywny 
wpływ na przebieg procesów nerwowo- 
-psychicznych.

To, że literatu ra jako jeden z n a jak ­
tywniej działających gatunków  sztuki słu­
ży mjin. sprawie profilaktyki, czyni czło­
wieka emocjonalnie bogatszym, uzdrawia 
psychikę, powinni uświadamiać sobie or­
ganizatorzy życia kulturalno-oświatowego 
oraz pracownicy służby zdrowia. Tymcza­
sem sytuacja książki, czasopism i biblio­
tek w zakładach leczniczych dowodzi cze­
go innego. L itera tura jest nadal w stopniu 
zbyt słabym dostrzegana w  programach 
leczenia i rehabilitacji. Wiąże się to za­
pewne z różnymi aspektam i uw arunko­
wań działalności placówek bibliotecznych 
w zakładach leczniczych służby zdrowia w 
województwie olsztyńskim.

Sieć bibliotek i punktów bibliotecznych

Biblioteki i punkty  biblioteczne zakła­
dów leczniczych w województwie olsztyń­
skim podlegają adm inistracyjnie kilku re­
sortom: resortow i zdrowia i opieki spo­
łecznej — 24, M inisterstwu Edukacji Na­
rodowej — 2, ministerstwom: K om unika­
cji, Obrony Narodowej, Spraw W ewnętrz­
nych — 3 (po jednej). Punkty bibliotecz­
ne bibliotek publicznych pracują w  pięciu 
szpitalach, w  tym  w  dwu nie posiadają­
cym bibliotek (Dobre Miasto, Lubawa), 
oraz w siedmiu domach pomocy społecz­
nej (Bartoszyce, Barczewo, Bisztynek, Kę­
trzyn. Olsztynek, Szczurkowo gm. Sępo­
pol, Szczytno).

Sieć bibliotek w  szpitalach i w domach 
pomocy społecznej, podległych resortowi 
zdrowia i opieki społecznej, obejmuje:

— 8 bibliotek publiczno-szpitalnych (Bi­
skupiec, Górowo, Iława, Lidzbark W ar­
miński, Morąg, Mrągowo, Ostróda, Szczyt­
no),

— 9 bibliotek zakładowo-szpitalnych 
(Bartoszyce, Kętrzyn, Nidzica, Reszel oraz 
5 szpitali w Olsztynie: Dziecięcy Woje­
wódzki, Zespolony Wojewódzki, Zespolo­
ny Miejski, Przeciwgruźliczy, Specjali­
styczny Psychiatryczny),

— 7 bibliotek domów pomocy społecz­

nej (Bartoszyce, Barczewo, Jeziorany, 
Kętrzyn, Olsztynek, Olsztyn „Komba­
ta n t”, Szczytno).

Lokale biblioteczne i ich wyposażenie

O tym, że w większości zakładów lecz­
niczych rola literatury  wśród chorych 
traktow ana jest m arginalnie, świadczą m. 
in. w arunki lokalowe placówek bibliotecz­
nych. Dominują pomieszczenia ciasne, 
księgozbiory zlokalizowane wadliwie (np. 
w zamykanych szafach korytarzy przy sto­
łówkach, w pokojach socjalnych,' na stry­
chach itp.). Bardzo ciasne pomieszczenia 
m ają np. biblioteki w  szpitalach — Wo­
jewódzkim Dziecięcym w Olsztynie (za­
ledwie 10 m^), w Morągu i Szczytnie (po 
12 m^), w Kętrzynie (14 m-). Biblioteki 
publiczno-szpitalne w Mrągowie i Lidzbar­
ku W armińskim ,.zlokalizowane są” w  za­
mykanych szafach w pomieszczeniach k lu ­
bowych. Biblioteka zakładowo-szpitalna w 
Reszlu udostępnia książki chorym w po­
mieszczeniu stołówki, w Nidzicy — z 
zamykanych szaf ustawionych na koryta­
rzach, a publiczno-szpitalna w Ostródzie 
— w świetlicy z możliwością dojścia przez 
salę klubową lub stołówkę. Szpital Prze­
ciwgruźliczy w Olsztynie z trudem  wygo­
spodarował na bibliotekę ciasne niedo­
grzane pomieszczenie (ok. 15 m-), w  Ze­
spolonym Szpitalu Wojewódzkim księgo­
zbiory: zakładowo-szpitalny i fachowo-le- 
karski znalazły wspólną siedzibę poza o- 
brębem budynku szpitalnego w  pomiesz­
czeniach niedogrzanego zimą baraku. Bi­
blioteki i punkty biblioteczne w domach 
pomocy społecznej zlokalizowane są na 
ogół w pomieszczeniach adm inistracyjno- 
-biurowych.

A zatem w sporadycznych tylko w ypad­
kach zakłady lecznicze zapewniły biblio­
tekom w  województwie olsztyńskim po­
mieszczenia samodzielne, dogodne. Do tych 
chlubnych w yjątków  należą biblioteki: 
Zespolonego Szpitala Miejskiego w Olsz­
tynie (powierzchnia ok. 60 m^) i publicz­
no-szpitalna w Biskupcu (ok. 50 m-).

Na wyposażenie placówek bibliotecznych 
przeznacza się sprzęt różnorodny: drew ­
niane lub metalowe regały, zbędne w sie­
ci bibliotek publicznych skrzynki katalo­
gowe, zbędne w szpitalach zamykane sza­
fy. Z uwagi na brak  typowego sprzętu bi­
bliotecznego w  niektórych bibliotekach 
(np. w Górowie Iławskim, Mrągowie, Li­
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dzbarku W arm ińskim , Ostródzie) w yko­
rzystu je się najczęściej sprzęt świetlico­
wy.

Księgozbiory i ich opracowanie

Zasobne księgozbiory, liczące 6—15 tys. 
książek, m a zaledwie kilka bibliotek szpi­
talnych, w yróżniają się tu: Zespolony Szpi­
ta l Wojewódzki (15 tys. książek), ZOZ 
Szpital w  Iław ie (8 tys.), ZOZ Szpital 
M iejski w  Olsztynie (9 tys.), szpitale: w 
Ameryce k. Olsztynka, w Biskupcu, K ę­
trzynie (po 6 tys.).

N ajm niejsze zasoby (w granicach 40Ô— 
—1500 książek) znajdują się w szpitalach: 
w Górowie Iław skim  i Ostródzie (po 1500), 
w  Nidzicy (500), w domach pomocy spo­
łecznej w  K ętrzynie (400) i Jezioranach 
(500).

Do w ielu bibliotek zakładów leczniczych 
zakupuje się bardzo mało książek, zaku­
pów dokonuje się nieplanowo i rzadko. 
Np. biblioteka zakłado^wo-szpitalna w Ni­
dzicy dostaje raz  na  k ilka la t większe 
kwoty, za które w pośpiechu kupuje w ie­
lo egzem plarze we m ało przydatne pozycje. 
Podobnie dzieje się m.in. w Zespolonym 
Szpitalu  W ojewódzkim w Olsztynie.

Szczupłe, a przy tym  niewłaściw ie do­
brane księgozbiory niektórych bibliotek 
szpitalnych są skutkiem  organizacyjnych 
zaniedbań. B ibliotekarze szpitalni, idąc po 
najm niejszej linii oporu, n a  ogół nie ro­
bią prelim inarzy budżetowych n a  w ydatki 
biblioteczne.. We wspólnych inw entarzach 
re je stru ją  dw a różne zbiory: .medyczne i 
beletrystyczne. Na bieżąco nie dokonują 
selekcji książek. Zaniedbują obowiązki 
związane z k lasyfikacją, katalogowaniem  
i sygnowaniem  książek.

Pracownicy bibliotek

Na stanow iskach bibliotekarzy pracu ją 
często osoby z przypadku, bez kw alifika­
cji fachowych lub z niskim i kw alifikacja­
mi ogólnymi. Szpital, k tóry powinien przo­
dować w skali wojewódzkiej (Zespolony 
Wojewódzki), za trudnia zaledwie dwie o- 
soby: jedną ze średnim  w ykształceniem  
bibliotekarskim ; drugą — tylko z w yksz­
tałceniem  średnim  rolniczym.

W ym iar zatrudnienia w placówkach za­
kładów  leczniczych n a  ogół jest przypad­
kowy, nie dostosowany do-potrzeb i prze­
pisów. Np. w szpitalu w  K ętrzynie (280 
łóżek) na ■ obsługę biblioteczną personelu 
i chorych (z obowiązkiem prowadzenia 
również biblioteki medycznej) przeznaczo­
no pełny etat. W bibliotekach publiczno- 
-szpitalnych w  Górowie Iławskim , Bisku- 
peu, Morągu, Mrągowie, Ostródzie (tj. • w  
szpitalach o liczbie łóżek w granicach 70— 
—275) obsługą biblioteczną zam ują się o- 
soby zatrudnione w  niepełnym  wymiarze 
czasu prący, niekiedy oddelegowane z bi­
bliotek publicznych (np. Górowo Iławskie,

Morąg, Biskupiec). W Szpitalu Miejskim 
w  Olsztynie (350 łóżek) biblioteki: facho- 
wo-m edyczną i  zakładowo-szpitalną, zor­
ganizowane na stosunkowo dobrym  pozio­
mie, prowadzą trzy  osoby ria etatach, przy 
czym kierow nik te j placówki m a w yksz­
tałcenie wyższe bibliotekarskie. W Zespo­
lonym Szpitalu Wojewódzkim (507 łóżek, 
1800 zatrudnionych) w bibliotece pracują 
dwie osoby. W Nidzicy spraw am i czytel­
n ictw a (150 łóżek) zajm uje się referent 
kulturalno-oświatow y.

Organizacja obsługi czytelników

Dni i godziny otw arcia bibliotek i pun­
któw  bibliotecznych podyktow ane są w a­
runkam i lokalowymi oraz form ą zatrud­
nienia prowadzących je osób. Znane są 
przy tym  przykłady obciążania pracow ni­
ków w  godzinach przeznaczonych n a  dzia­
łalność biblioteki obowiązkam i nie m ają­
cymi nic wspólnego z zawodem bibliote­
karza. Stosunkowo dobrze rozwiązany jest 
problem  bibliotecznej obsługi czytelników, 
z doręczaniem książek do łóżek włącznie, 
w  bibliotekach publiczno-szpitalnych. Na­
tom iast w bibliotekach zakładowo-szpital- 
nych (wyjątek ZOZ Szpital M iejski w  
Olsztynie) bibliotekarze tylko w  spora­
dycznych w ypadkach pracują w  oparciu o 
przydziały obowiązków. Na oddziałach 
b raku je często inform acji o m iejscu loka­
lizacji biblioteki, o jej godzinach o tw ar­
cia.

Uporządkowania w wielu bibliotekach 
zakładowo-szpitalnych w ym agają katalogi, 
kartoteki, dokum entacja statystyczna pun ­
któw  bibliotecznych.

Wnioski

Przepisy m inisterialne o bibliotekach 
szpitalnych (1974 i 1976) uzależniają stan  
zatrudnienia i wielkość księgozbiorów od 
liczby łóżek w  zakładach leczniczych. 
Tymczasem biblioteki szpitali i domów 
pomocy społecznej tradycyjnie odbiegają 
od ustalonych norm, gdyż ich księgozbio­
ry, rejestrow ane często we wspólnych in ­
w entarzach, są wielofunkcyjne — służą, z 
uwagi n a  środowiskowy prestiż, głównie 
lekarzom  i średniej kadrze medycznej a 
rzadziej chorym.

W tych okolicznościach pracow nik b i­
blioteki zakładu leczniczego s ta je  się 
przysłowiowym „omnibusem”, a  w efek­
cie m a m ierne wyniki, bo i jego przygo­
tow anie fachowe nie tak ie  jest jak  trzeba, 
i s tan  zatrudnienia (wym ierny w godzi­
nach) daleko odbiega od obiektywnych po­
trzeb. Słuszny zatem w ydaje się wniosek, 
ab y  obsadę personalną bibliotek szpital­
nych dyrektorzy ZOZ mimo wszystko 
konsultow ali z dyrektoram i' bibliotek pu­
blicznych, a nie działali w  tym  zakresie 
pochopnie. Pozwoliłoby to uniknąć wielu 
„niewypałów”.
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K olejnym  istotnym  w arunkiem  uspra­
w nienia organizacji pracy bibliotek, i to 
nie tylko w Olsztyńskiem, jest konieczność 
uporządkowania i reorganizacji bibliotek 
w  zespolonych szpitalach wojewódzkich 
(jako punk tu  odniesienia dla innych p la­
cówek).

L ista zaniedbań w bibliotekarstw ie za­
kładów  leczniczych jest zbyt obszerna,

by można było, bez nowelizacji przepisów, 
ustalać pierwszoplanowe i dalsze zadania. 
Jedno jest pewne: dyrektorzy ZOZ po­
w inni zacząć sukcesywnie określać w każ­
dym roku kalendarzowym  odpowiednie 
kw oty n a  w ydatki biblioteczne. Bez p re ­
cyzyjnego planow ania nie będzie dla cho­
rych ani ciekawych książek, ani prenu^ 
m eraty  atrakcyjnych czasopism.

Udział ksîqzki w  procesie  
patriotycznego w ych ow an ia  
m łodzieży polskiej na Litwie

JAN WRÓBLEWSKI

D la P o lon ii L itew sk ie j książka  
polska , obok rad ia , by ła  jed y n y m  
łączn ik iem  z u k o ch an ą  a n ieo sią ­
g alną  O jczyzną.

(K ry sty n a  N aru tow iczow a »)

W okresie m iędzyw ojennym  ponad 200 
tysięcy Polaków znalazło się za „li­
tewskim  m urem ” (granica zam knię­

ta  i b rak  jakichkolw iek oficjalnych kon­
taktów  między rządam i litew skim  i pol­
skim  do m arca 1938 r.) I tam, podobnie 
ja k  wszędzie za kordonami, w  patriotycz­
nym  wychowaniu najmłodszego pokolenia 
rolę odgrywało wiele czynników, ale spo­
śród nich dom inujące były dwa: pierv/szy 
to atm osfera domu rodzinnego, k tóry  
wówczas był niekwestionowaną tw ierdzą 
polskości. Niezależnie, jaki to był dom: 
dwór, dworek, kam ienica czynszowa w 
mieście czy chata wieśniacza. Nie ulega 
wątpliwości, że najw iększym i bastionam i 
chroniącym i młodzież przed w ynarodo­
wieniem  były dwory i dworki litewskie, 
w  których tradycję rodzinną szczególnie 
kultywowano. Jak  czytamy w  książce o 
M arszałku Józefie Piłsudskim :

Ciche, b ia łe  d w o rk i litew sk ie , te  w arow nie  
po lsk ie j i r re d e n ty , jed y n e  źród ła , z k tó ry c h  
p łyn ę ła  m yśl o niepodległośc i, b y ły  p rzed m io ­
tem  szczególniejszego znęcan ia  się najeźdźców .

W ty c h  to  b ia ły ch  d w o rk ach  litew sk ich , p rzy  
zapuszczonych  f ira n k a c h  i gęsto  osłon ię tych  
o knach , sk u p ia ła  się w ieczoiram i rodzina  na 
polskie  żałobne n ieszpory , na k tó ry c h  czy tano

» z  w ypow iedzi p isem nej K ry s ty n y  N aru tow icz  
(żony b ra ta n k a  p rezy d en ta  G ab rie la  N aru to w i­
cza) z P o znan ia  (11 V 1986).

« Zob. m .in. T. K a t  e 1 b a c h: Za lite w sk im  
m u rem . W arszaw a 1938.

dzieła w ieszczów , w spom inano  po leg łych  i 
p rzekazyw ano  dzieciom  ideę  w alk i o n iepod­
ległość ».

O takich  to dw orkach pisał w pięknym  
wierszu W iktor Gomulicki:

w litew sk im  dw orze pełno  św iętości:
P o  śc ian ach  w iszą w iz je  G ro ttg e ra ,
T u  P la te ró w n a  z ram ek  w yziera .
T am  ,,U nia” w skrzesza dzieło m iłości,
I M ęczenników  w idać oblicza,
I  Jow iszow ą tw arz  M ickiew icza ».

W takich dworach i  dw orkach kształto ­
w ała się świadomość narodowa, kiedy 
to. dziadkowie opowiadali swym wnukom  
o korzeniach rodu® oraz o swym udziale 
w  pow staniu styczniowym ®.

Drugim dom inującym  elem entem  w  p a­
triotycznym  wychowaniu młodzieży była

’ J ó ze f P iłsu d sk i 1867—1935. K rak ó w  1935 s. 9. 
» W. G o m u l i c k i :  W l i te w sk im  dw orze.

,,C ha ta  R odz inna” 1925 n r  2, s. 2.
‘ Np. H alina U r b a n o w i c z  m ieszkająca

obecnie w  O stródzie ta k  w spom ina: ,,M oja ro ­
dzina osiedliła się na L itw ie  pon ad  trz y s ta  k il­
kad z ies ią t la t  tem u . G ospodarstw o  ro ln e  było  
n ad an e  m em u przodkow i przez k ró la  Jan^i 
K azim ierza za ja k ie ś  czyny  b o h a te rsk ie  w  cza­
sie w o jen  szw edzkich . D ok u m en t te n  p isan y  po 
łac in ie  z podpisem  ,,Jo a n n u s  C asim irus R e x ” , 
z pieczęciam i na lak u , b y ł p rzech o w y w an y  u  
m ego d z iadka, a le po jego  śm ierc i zag inął bez 
w ieści. M yślę, że szkoda, bo  m oże p rzy d a łb y  
się do jak ieg o ś m uzeum  jak o  dow ód, w  ja k i 
sposób P o lacy  osied la li się na L itw ie” ( in fo r­
m ac ja  p isem na z 14 II 1986).

• Ja n in a  M a t u s e w i c z ó w n a  stw ierdza: 
,,Moi p radziadkow ie  za udział w  po w stan iu  63
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niew ątpliw ie książka, i to w różnych jej 
rodzajach (najbardziej książka beletry­
styczna, a  także poezja). Zarówno przed 
pierw szą w ojną światową, jak  i w  cza­
sie m iędzyw ojennym  na teren ie L itw y 
K owieńskiej znajdow ały się dosyć liczne 
polskie księgozbiory. Dowodzi tego m. in. 
w vdany w r. 1984 album  znaków w łasnoś­
ciowych z terenu  L itw y z la t 1518— 1̂918 
a także publikacja M ichała B rensztejna ® 
oraz m onum entalne opracowanie Romana 
Aftanazego o polskich dworach ®. Należy 
pam iętać, że dwory oddziaływały także 
na służbę folw arczną i bliżej położone 
wsie. Ï®.

by li zesłani z czę.śtią dzieci na S yberię , a m a ­
ją tk i  skonfisk o w an e . M oja B abka B a rb a ra  z 
W itk iew iczów  M atusew iczow a, w ów czas 16-let- 
n ia , za czynny  udział by ła  zesłana oddzieln ie i 
dop iero  po d ług ich  s ta ra n ia c h  w drodze łask i 
pozw olono na w y jazd  razem  z rodzicam i. W 
T om sku  sp o tk a li się z narzeczonym , d r. m ed. 
W ładysław em  M atuszew iczem , i ta m  się pobrali. 
P o  u ła sk aw ien iu  w rócili na B itw ę. W d w udzie­
sto lec iu  m oja  b ab k a , jed n a  z n iew ielu  w e te ­
ran ó w  63 r. m iesz k a jący ch  za g ran icą , a szcze­
gó ln ie  na B itw ie, została  zw ery fikow ana — o- 
trzy m ała  k rzyż  bodaj Po lon ię  R estitu te , m u n ­
d u r  oraz re n tę  p rzesy łan ą  via  P o lsk i K o n su la t 
w  R ydze, oczyw iście n ie legaln ie . Na w o jsk o ­
w ym  cm e n ta rz u  pow ązkow skim  w  kw aterze  w e­
te ra n ó w  63 ro k u  są synąboliczne tab liczk i m o­
je j b ab k i i dz iadka. Ja  od najw cześn ie jszego  
dziec iństw a by łam  w ychow yw ana na żyw ych  
tra d y c ja c h  po w stan ia  63 ro k u ” (list do S ta n is ła ­
w a H aw ry łk iew icza  w  K rak o w ie  z 24 I 1973 — 
zb iory  R yszarda  M ackiew icza w  W arszaw ie).

’ Zob. V. K i s a r a u k a s ;  L ie tu v o s  kn yg o s  
że n k la i  1518—1918. V iln ius 1984.

» In fo rm a to r  o to w a rzys tw a ch  n a u k o w y c h , o- 
św ia to w ych , a r ty s ty c zn o -p o p u la rn y c h , fi la n tro ­
p ijn y c h , w za je m n e j p o m ocy, sp o r to w yc h  i k lu ­
bach na L itw ie  i R usi B ia łe j zes taw iony  przez 
M ichała B ren sz te jn a . W ilno 1914;

9 R. A f t a n a z y: M ateria ły  do d zie jó w  re­
zy d e n c ji. W arszaw a 1986—1987.

“ Np. Z ofia K o m ż a  pisze: „T am  gdzie by ły  
w  pob liżu  p o lsk ie  d w o ry  — zaśc ian k i k o rzy ­
s ta ły  tak że  z ich  księgozbiorów . Z abaw ne zda­
rzen ie  opow iedziała  m i m oja c io tk a . P ożyczyła 
m ianow icie  d w o rsk iem u  g a jo w em u  T ry log ię  
S ienk iew icza . Po ja k im ś czasie ga jow y  odnosi 
k siążk ę  i pow iada: P an ien k o , te n  p an  S ien k ie ­
w icz to  o k ro p n y  człow iek. P rzez  niego to  i ży- 
w ioła nie k a rm io n a , i las n ie  d og lądn ię ty , i 
m n ie  oczy bo lą , a oderw ać się n ie by ło  spo­
so b u ” (in fo rm ac ja  z 8 I 1986). P o tw ierd za  to  
rów nież A ndrzej M i ł o s z :  ,,D w ory pożyczały  
k siążk i zaśc iankom , to  by ło  p ra k ty k o w a n e  
w szędzie. P am ię tam , że do dziadka K u n a ta  
p rzy jeżd ża li w ąsaci ,,sz lach c ice” n a  pogaw ęd­
k i i po  książk i. D ziadek d o radzał, co w arto  
p rzeczy tać . P rz ew ażała  l i te ra tu ra  tzw . p a tr io ­
tyczn a  z S ienk iew iczem  na czele i  sporo  a u to ­
ró w  d o tyczących  w o jen  napo leo ń sk ich , w alk  
n iepodleg łośc iow ych , p ow stań  itp . Z b ib lio tek i 
k o rzy sta li też ludzie  za tru d n ie n i na dw orze.

W okresie m iędzywojennym  poza biblio­
tekam i dw orskim i istniały jeszcze biblio­
teki tow arzystw  oświatowych (Towarzy­
stwa K ulturalno-Oświatowego „Pochod­
n ia” i Tow arzystwa „Oświata”), biblioteki 
szkolne (w polskich gimnazjach w  Kow­
nie, Poniewieżu i Wiłkomierzu) oraz tzw. 
biblioteki la tające Poza tym  pewne 
liczby książek znajdow ały się praw ie we 
wszystkich polskich domach.

Zetknięcie się najm łodszych z książką 
w języku ojczystym następowało bardzo 
wcześnie — w wielu w ypadkach gdy jesz­
cze sami czytać nie umieli. Świadczą o 
tym  wypowiedzi respondentów  na ankie­
tę przeprowadzoną w  1. 1985—1987 przez 
Zakład Bibliotekoznawstwa WSP w  Olsz­
tynie wśród Polaków urodzonych na L it­
wie, którzy po r. 1945 osiedlili się w 
Polsce. Fragm enty niektórych pragnę tu ­
ta j przytoczyć:

Kazimierz Sołłohub (mieszkający obec­
nie w Dobrym Mieście) tak  wspomina;

U rodziłem  się na B audzie op isyw anej w  Po­
topie  p rzez H en ry k a  S ienk iew icza, dookoła 
m ieszkali P o lacy , nic dziw nego, że m oim  ję ­
zyk iem  o jczystym  je s t polski. P ierw szą  książką , 
z k tó rą  się ze tk n ą łem , by ło  O gniem  i m ieczem  
S ienkiew icza. M iałem  w ted y  6 la t  i czy tać nie 
um iałem . M atka g łośno czy ta ła , a O jciec i 
dom ow nicy z ciekaw ością  s łuchali. P am ię tam  
ja k  dziś u ry w ek  o Zagłobie, k tó ry  tr a f i ł  do 
n iew oli B ohuna

Halina H erm anowa (mieszkająca obec­
nie w Olsztynie):

G dy sięgam  pam ięcią  w stecz, k ied y  jeszcze 
sam a dobrze nie czy tałam , p rzypom inam  n ie ­
zapom niane  w ieczory , gdy B abcia  i O jciec czy­
ta li na głos. Może ty ch  k siążek  było w ięcej, 
a le  te  cz te ry  w raziły  się i do tychczas m am  
do n ich  se n ty m e n t; C hata W uja  T om a, Serce  
A m icisa, W  p u s ty n i i w  p u szczy  i R obinson  
Ç ruzoe. Ja k o  6-9-letnia dziew czynka zalew ałam  
się łzam i i z pow odu doznanych  w rażeń  n ie  
m ogłam  zasnąć — m yśli m oje tow arzyszy ły  
losom  b o h a te ró w  książek

H enryk Staw ryłło (mieszkający obecnie 
w Warszawie):

U rodziłem  się w m iejscow ości K u rk le , pow iat 
w iłkom iersk i, rodzice posiadali 12-hektarow e 
gospodarstw o ro lne. T ra d y c je  czy te ln ic tw a w

czyli tzw . ,,k u m iec ie” , p ro le ta ria t w ie jsk i m ó­
w iący  p rzew ażnie po po lsku . P am ię tam  w ąsa­
tego  fo rn a la , k tó ry  nazyw ał się Ż aba i m iał 
chyba ośm ioro dzieci. C odziennie po p racy  
Żaba czy ta ł dzieciom  i żonie T ry log ię  S ien k ie ­
w icza” ( in fo rm acja  p isem na z 10 I 1987).

« S zerzej o ty c h  b ib lio tek ach  i rozw oju  czy­
te ln ic tw a  zob.; J . W r ó b l e w s k i :  Z d zie jó w  
k s ią żk i p o lsk ie j na L itw ie  K o w ie ń sk ie j w  o k re ­
sie m ię d zy w o je n n y m .  ,,R oczniki B ib lio teczne” 
1987 z. 2 s. 109—147.

'2 In fo rm a c ja  p isem na K azim ierza Sołłohuba 
(18 VI 1985).

In fo rm a c ja  p isem na H aliny  H erm anow ej 
(31 I 1986).
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m o je j rodzin ie  by ły  żyw e. P rzede  w szystk im  
czy ta ła  m oja m a tk a , k tó ra  posiadała  książk i 
po lsk ie  w ydane jeszcze w  zaborze rosy jsk im . 
B yły  to  pow ieści au to ró w  po lsk ich  oraz p rze­
k łady . P odstaw ow ą m oją le k tu rą  by ł jed n ak że  
n a jp ie rw  ,,Ś w iatek  dziec inny” , d o d a tek  do ty ­
godn ika  ,,C ha ta  R odz inna” w ydaw anego  w  
K ow nie. Ju ż  w  w iek u  6—7 la t u m iałem  czy tać  
po po lsku . U czyła m nie m oja m atk a

Zygm unt Czernik (mieszkający obecnie 
w Olsztynie):

z k siążką  ze tk n ą łem  się od n a jw cześn ie jsze­
go dzieciiistw a, od k iedy  zacząłem  uczyć się 
czy tać. Na p o czą tk u  by ły  to czy tan k i dla dzie­
ci, k tó ry c h  już  n ie  pam ię tam . P ierw szą  książ ­
k ą  „d o ro słą” , z k tó rą  się ze tk n ą łem , było O- 
g n iem  i m ieczem  S ienkiew icza. P am ię tam , ja k  
zacząłem  ją  czy tać u k rad k ie jn , gdyż w ów czes­
n y ch  czasach dzieciom  nie w olno było  czytać 
książek , k tó ry c h  tre śc i nie m ogłyby w pełn i 
zrozum ieć. C zytałem  ją  u k rad k iem , k ry ją c  się 
p rzed  rodzicam i, aż pew nego razu  M atka ’,,p rzy ­
ła p a ła ” m nie na te j lek tu rze . I cóż? P o ch w a­
liła , że ta k ą  książk ę  w ybfałem , i pozw oliła ją  
jaw’nie czy tać

Czytelnictwo polskich książek w yw iera­
ło niew ątpliw y wpływ na wychowanie pa­
triotyczne, na kształtow anie się świado­
mości narodowej, czego dowodzą au ten ­
tyczne wypowiedzi tych, którzy te książki 
czytali.

Edw;ard Hawryłkiewicz — jego dziadko­
wie ze strony ojca i m atk i b rali udział w 
pow staniu styczniowym. Dziadek i babcia 
ze strony ojca byli więzieni, a ich m ają­
tek  został skonfiskowany. On sam w ła­
tach  1941—1956 w raz z rodziną był na 
zesłaniu n a  Syberii w k ra ju  Jakubów:

Św iadom ość narodow ą k sz ta łto w ał dom , a 
zw łaszcza bogata  li te ra tu ra , ja k ą  posiadał w 
sw ej b ib lio tece  o jciec. Szczególny w pływ  w y ­
w a rły  dzieła  ta k ic h  p isa rzy  jak : S ienkiew icz, 
M ickiew icz, O rzeszkow a, P ru s , K onopnicka i 
K raszew sk i «.

W anda Rymszewicz — jej dziadkowie 
ze strony ojca i m atki b rali udział w  po­
w staniu styczniowym; ojca m atk i zesłano 
.na Syberię:

P isarzam i, k tó rzy  k sz ta łto w ali m o ją  um ysło- 
wość, a m oże i p sych ik ę  w  ok resie  w czesnej 
m łodości, by li poeci W ielkiego R om antyzm u, 
szczególnie S łow acki. S ienkiew icz u k aza ł mi 
idea ły  epoki ry ce rs tw a  polskiego. W ielki w pływ

In fo rm a c ja  p isem na H en ry k a  S taw ry łły  
(20 II  1986).

In fo rm a c ja  p isem na Z ygm unta  C zernika (3 
I II  1986).

Z podsum ow ania a n k ie ty  p rzep row adzonej 
przez S tan isław a H aw ryłk iew icza w śród  b. a b ­
so lw en tów  IV i V m a tu ry  polskiego g im nazjum  
w  K ow nie (21 V 1974 — zb iory  R. M ackiew icza). 
S. H aw ry łk iew icz  je s t rów nież ad resa te m  n a ­
s tę p n y ch  cy to w an y ch  listów  z n a jd u ją c y c h  się 
w  zb io rach  R yszarda M ackiew icza.

w yw arli na m nie P ru s  i O rzeszkow a w skazu jąc  
na k o n k re tn e  po trzeby  życiow e z ok resu  zabo­
rów  a po ry w ali m nie zaw sze Ż erom ski i poeci 
M łodej P o lsk i i’,

Ludwik Hyncewicz — w latach 1919— 
—1920 jako młody chłopak był łącznikiem 
POW (Kowńo-Wilno), za co został odzna­
czony Krzyżem Niepodległości. W czasie 
drugiej w ojny światowej brał udział w 
konspiracji na terenach okupowanych i w 
Niemczech. Za tę działalność dostał dw u­
krotnie Krzyż Walecznych oraz siedem 
odznaczeń francuskich i angielskich:

w dom u panow ała a tm o sfe ra  p a tr io ty c zn a  ze 
śp iew nikam i n arodow ym i, z S ienk iew iczem  i 
z opow iadan iam i o czynach  przodków  1...1. J e ­
żeli k ró tk o  nazw ać a tm o sfe rę  naszego dom u, 
u ży ję  ok reślen ia  ,,a tm o sfe ra  sienlŁiewiczowsko- 
-rey m o n to w sk o -żero m sk a”

Jan ina M atusewiczówna — w czasie o- 
kupacji pracow ała w  konspiracji (AK). 
W r. 1944 została aresztow ana przez ge­
stapo i osadzona w więzieniu na Paw iaku. 
Brała udział w Powstaniu W arszawskim, 
potem  wywieziono ją do obozu koncen­
tracyjnego w Niemczech:

z  p isa rzy  m oje j m łodości, k tó rzy  w yw arli 
na m nie w pływ , w cześniej — R odziew iczów na, 
n as tęp n ie  nasi w ieszczow ie, a dalej — Ż erom ­
sk i '9. '

Helena Zanówna-Stankiewiczowa — za 
działalność w  POW w  latach 1919—1920 
otrzym ała Medal Niepodległości, jej m atka 
za działalność konspiracyjną była więzio­
na na Paw iaku (1941) i potem  wywiezio­
na do Ravensbrück, gdzie zm arła:

Ja k o  p raw n u czk a  Tom asza Zana p ro m ie n is te ­
go by łam  w ychow yw ana w  ku lc ie  poezji Mi­
ckiew icza. B abka nasza Jadw iga  Zanow a z do ­
m u Tergliss, irland zk ieg o  pochodzenia, za jm o ­
w ała się nam i, to  znaczy m ną i m oim  b ra tem  
Tom aszem , czy ta ła  i opow iadała  w iele o T o­
m aszu Z anie, M ickiew iczu, Czeczocie, O dyńcu. 
Dom nasz by ł pe łen  tra d y c ji  w ygnańczych  i 
p ieśn i p a tr io ty c zn y ch  2»

Jan ina Sopkowska — jej dziadek ze 
strony ojca brał udział w pow staniu stycz­
niowym, był zesłany na Sybir, m ajątek  
skonfiskowano. Ona w  czasie w ojny była 
łączniczką AK:

Dom  rodzinny  by ł w  duch u  polskim . P am ię­
tam  całe w yd aw n ic tw a  p isa rzy  po lsk ich , k tó ­
ry c h  dzieła daw ano  nam  do czy tan ia , zaznacza­
jąc rozdziały  p rzy stęp n e  d la  dzieci. S ienk iew i-

1’ L ist W andy Rym szew icz z W arszaw y (25 
XI 1972 — zb io ry  R. M ackiew icza).

19 L is t L ud w ik a  H yncew icza z W arszaw y (29 
V III 1972 — zb iory  R. M ackiew icza).

19 L ist Ja n in y  M atusew iczów ny z W arszaw y 
(24 I 1973 — zb io ry  R. M ackiew icza).

2» L ist H eleny  żanów ny -S tan k iew iczo w ej z 
W arszaw y (17 XI 1972 — zb io ry  R. M ackiew i­
cza).
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cza O gniem  i m ieczem  s łuchałam , ja k  czy ta ł 
g łośno w ieczo ram i m ój b r a t  (ja jeszcze w ów ­
czas czy tać  nie um iałam ). B ył w  dom u zw yczaj, 
że dzieci czy ta ły  po ko lei dla ca łe j rodziny, 
zgrom adzonej w ja d a ln i n a jczęśc ie j w ieczoram i. 
P o tem  ju ż  sam a czy tać  zaczęłam  , n a jp ie rw  K ra ­
szew skiego, a później G ąsiorow skiego  i innych . 
P am ię tam , że uczono nas w ierszy  K onopn ick ie j, 
M ickiew icza, K ochanov/skiego, znaliśm y  też 
po lsk ie  p iosenk i ludow e. N ajw iększy  w pływ  
niew a.tpliw ie w y w arł na m oją m łodość M ickie­
w icz, S łow acki, S ienk iew icz, a n as tęp n ie  P ru s  
i R eym ont

Helena K aczyńska-Szym kowska — w 
r. 1949 wywieziona z rodziną na Syberię. 
Ojciec w drodze zm arł, resztę rodziny o- 
siedlono w sowchozie w obwodzie irku ­
ckim (Usole). W r. 1956 repatriow ała się 
do Polski i Zamieszkała w Bydgoszczy, 
gdzie rozpoczęła pracę w M iejskiej Bi­
bliotece Publicznej:

P isarzam i, k tó rz y  w y w arli n a jw ięk szy  w pływ  
na u k sz ta łto w an ie  się m ego p a tr io ty z m u , byli 
S ienk iew icz, K onopn icka  i Ż erom ski

In icjator ankiety obejm ującej m aturzy­
stów kowieńskich,- S tanisław  H aw ryłkie- 
wicz, w podsum owaniu odpowiedzi na py­
tanie: Jacy pisarze w naszej młodości w y­
w arli najw iększy wpływ  na ukształtow a­
nie się naszego poczucia narodowego i pa­
triotyzm u? — stwierdził:

We w szy stk ich  n iem al dom ach  rodzice za ­
z n a jam ia li sw oje dzieci od w czesnego dzieciń ­
stw a z l i te ra tu r ą  po lską , w  w ie lu  w y p ad k ach  
jeszcze w  w iek u  p rzedszko lnym  1 przed  n au k ą  
czy tan ia . A u to rzy , k tó rzy  w y w arli na jw ięk szy  
w p ływ  na w y ro b ien ie  poczucia narodow ego, to 
p rzede w szystk im  nasi w ie lcy  p isarze, poczy­
n a ją c  od K onop n ick ie j, a po tem  O rzeszkow a, 
K raszew sk i, S ienkiew icz, R odziew iczów na, Mi­
ckiew icz, P ru s , S łow acki, Ż erom ski i inn i. W ię­
cej się  czy ta ło  w  dom u, a m n ie j w ed ług  p ro ­
g ra m u  szkolnego.

W ybitn i n asi p isa rze , a  w  szczególności: Mi­
ckiew icz, S łow acki, S ienkiew icz, O rzeszkow a, 
K raszew ski, P ru s  i K onopn icka  szczególnie m o­
cno oddziaływ ali na nasze w ychow anie . K lim at 
naszych  dom ów  stw o rzo n y  przez rodziców  sp ra ­
w ił, że poko len ie  nasze n ie  ty lk o  dobrze zdało 
egzam in  życiow y w  tru d n y c h  w a ru n k a c h  w o j­
ny, p rzesied leń  i po tem  odbudow y  k ra ju , ale 
rów nież p o tra fiło  w łaściw ie w ychow ać sw oje 
dzieci

L is t Ja n in y  S opkow skie j z W arszaw y (29 I
1973 — zb io ry  R. M ackiew icza).

L ist H eleny  K aczyńsk ie j-S zym kow sk ie j z 
B ydgoszczy (29 IX  1971 — zb io ry  R. M ackiew i­
cza).

Z podsum ow an ia  a n k ie ty  IV m a tu ry  (21 V
1974 i V m a tu ry , b ra k  daty). T am  też S tan i­
sław  H aw ry łk iew icz  stw ierdził: „Z eb ran ie  po­
trz e b n y c h  d an y ch  do op isan ia  losów  i  d o robku  
osta tn ieg o  , pokolen ia  in te lig e n c ji po lsk ie j z 
L itw y  będzie w ażnym  ogniw em  h isto rii n a ro d u

Na zakończenie jeszcze przytaczam  w y­
powiedź Zbigniewa Łukowskiego, jednego 
z tych, w  których patriotycznym  wycho­
w aniu książka polska odegrała istotną ro­
lę:

T rudno  je s t p rzecenić znaczenie po lsk ie j 
k siążk i na L itw ie. Polonia  L itew ska o toczona 
m u rem  o fic ja ln e j n iechęci, na rażo n a  na róż­
nego ro d za ju  p resje  i w y n arad aw ia jącą  dzia­
łalność w ładz, w ięź narodow ą i językow ą z 
O jczyzną pod trzym yw ała  głów nie za p o śred n i­
ctw em  książek . R adio w  la tach  trzy d z iesty ch  
nie d o ta rło  jeszcze do w szystk ich  dom ów , w  
k siążkach  w ięc m łode pokolenie  znajdow ało  
po tw ierdzen ie  p rzekazyw anych  przez rodziców  
tra d y c ji  narodow ych . P rz y  pom ocy le k tu ry  
doskonaliło  sw ój język , u trw a la ło  sw ój św ia­
topogląd . Sam  fa k t  istn ien ia  ta k  bogate j l i te ­
ra tu ry  po lsk iej, jednoznaczn ie p rzew yższającej 
ro zw ija jącą  się dopiero  li te ra tu rę  litew ską , był 
podstaw ą do dum y narodow ej, do trw a n ia  przy  
sw oim . Z akusy  L itw inów  na p rzyczep ien ie  n a ­
rodow ości litew sk ie j M ickiew iczow i, K raszew ­
sk iem u  czy L enartow iczow i, m im o że w ów ­
czas iry tu ją c e , p o tw ierdzały  rów nież w agę k u l­
tu ry  po lsk ie j.

Ja  i m oi ko ledzy  zaczy tyw aliśm y się P rzybo- 
row skim  i G ąsiorow skim , m arząc  o chw ili, 
k iedy  i nam  będzie dane z szablą w rę k u  do­
k u m en tow ać sw ą p rzynależność narodow ą. 
P rzypuszczam , że gdy w  p ierw szych  dn iach  
w rześn ia  39 r. m eldow aliśm y się z całą  g ru p ą  
w  A m basadzie P o lsk ie j z p rośbą  o p rzy jęc ie  
nas ja k o  o cho tn ików  do w ojska , by ł to  n a tu ­
ra ln y  o d ru ch  w y n ik a jący  w  is to tn y m  stopn iu  
z ta m te j l i te ra tu ry  24.

polskiego, k tó reg o  znaczny  odłam  trw a ł przez 
w iek i na te re n a c h  obecnej L itw y ” . Inż. S ta ­
n isław  H aw ryłk iew icz, u r . 1 V 1905 r. w  ro ­
dzinnym  m a ją tk u  Izabelin  na L itw ie K ow ień­
sk ie j, abso lw en t Polsk iego  G im nazjum  w  K ow ­
nie im . A. M ickiew icza (V m a tu ra ). W poło­
w ie 1945 r. jak o  ,,re p a tr ia n t” osiedlił się w  P o l­
sce, p racow ał na w ie lu  odpow iedzialnych  s ta ­
now iskach  w  dziedzin ie h y d ro tech n ik i. P u b li­
kow ał a r ty k u ły  w  p rasie  fachow ej, w  1953 o- 
trzy m ał nag ro d ę  państw ow ą III s topn ia , w  
1955 — K rzyż K aw ale rsk i O rd eru  O drodzenia 
Po lsk i. Po p rze jśc iu  na e m e ry tu rę  za nam ow ą 
Czesław a M ackiew icza (b. se k re ta rza  g e n e ra ln e ­
go T ow arzystw a K u ltu ra lno -O św iatow ego  „P o ­
c h o d n ia” n a  L itw ie) o p racow ał h is to rię  IV i V 
m a tu ry  g im nazjum  kow ieńskiego. Z ko le jnego  
w y jazd u  do K ow na -przyw iózł u ra to w an y  przez 
b. w iced y rek to ra  tegoż g im nazjum , L udw ika 
W ia lb u tta , sz ta n d a r szkoły, k tó ry  później zo­
s ta ł p rzek azan y  do zbiorów  K ościoła A kade­
m ick iego  Sw. A nny  w  Warsza-^vie. ż m a r ł  nagle 
w  K rakow ie  w  r. 1973 (wg in fo rm a c ji R yszarda 
M ackiew icza).

24 In fo rm ac ja  p isem na Z. Ł u k  o w s k  i  e g o 
z G dańska (1 I II  1986).

P ra g n ę  ja k  n a jse rd eczn ie j podziękow ać P an u  
R yszardow i M ackiew iczow i za udostęp n ien ie  
m ateria łów . D zięku ję rów nież w szystk im  R e­
sponden tom  za odpow iedź na a n k ie tę  Z ak ład u  
BibLiotekoznawstw^a W SP w  O lsztynie.
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Na ratunek książkom

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, w ja ­
kim  stanie jest księgozbiór niem al 
wszystkich bibliotek szkolnych. Z 

przyczyn można wymienić co najm niej 
kilka. B rak właściwych pomieszczeń b i­
bliotecznych oraz podstawowego sprzętu 
powoduje, że książki są przechowywane i 
m agazynowane w  niewłaściw y sposób. 
Prowadzi to do samoistnego ich niszcze­
nia.

Często, a naw et bardzo często daje się 
zauważyć, że dzieci nie m ają naw yku po­
szanowania cudzej własności. Poszanowa­
nie m ienia społecznego jest jednym  z h a ­
seł wychowawczych, lecz p rak tyka  n ie­
wiele m a z nim  wspólnego. Jest to więc 
problem  ogromnej wagi i wręcz nie do 
opanowania w obecnej chwili.

Istotny problem  stanowi jakość nowych 
książek, czy też sposób ich produkcji. 
Książki nowo zakupione do biblioteki nie 
w ytrzym ują w  wielu przypadkach naw et 
przez czas ich ewidencji. Można z łatw oś­
cią wyjmować pojedyncze kartki, a zwy­
kle w ypadają one same. Bibliotekarze o- 
pracow ując książki muszą obchodzić się 
z nim i jak  z przysłowiowym jajkiem . Po 
jednorazowym  wypożyczeniu dzieci przy­
noszą je w  strzępach. K rążą m i po 
głowie pytania, co jest wrogiem książek 
— technika i jej rozwój czy może sposób 
m yślenia niektórych decydentów. Dlacze­
go książki w ydaw ane w latach sześćdzie­
siątych służą w  dużym procencie czytelni­
kom do chwili obecnej, natom iast żywot­
ność książek w ydaw anych w latach osiem­
dziesiątych trw a tak  krótko?

Duży wpływ na stan  księgozbioru bi­
bliotek szkolnych m a kad ra  biblio tekar­
ska, niestety w  większości przypadków  
niewykw alifikow ana. Pracę w  bibliotece 
szkolnej dzieli się na  półetaty, ćw ierćeta- 
ty, godziny ponadwym iarowe dla nauczy­
cieli specjalistów  poszczególnych przed­
miotów. Biblioteka stała się więc dla n au ­
czycieli -miejscem „dorabiania” dodatko­
wych pieniędzy do niskich poborów. Czy 
tak  być powinno? Przecież tylko stała 
kw alifikow ana obsada gw arantuje podo­
łanie ogromnej i w ręcz mrówczej pracy 
bibliotekarza w szkole.

Płynność kadr powoduje, że praca n a ­
w arstw ia się, zaległości rosną, przy tym  
trudno  znaleźć osobę odpowiedzialną za 
ten  stan. Księgozbiór jest w  rozsypce, z 
b raku  czasu nie m a kiedy się nim  zająć. 
W ykonywane są w większości prace zwią­
zane z ew idencją zbiorów i ich udostęp­
nianiem . Książki uszkodzone najprościej 
wyłączyć z księgozbioru, spisać je w pro­
tokołach ubytków  i wyrzucić na m akula­
tu rę. Ale przecież n ie o to chodzi.

Ceny są obecnie tak  wysokie, a jakość 
książek tak  m arna, że należałoby w resz­
cie zająć się ratow aniem  tego, co mamy 
w swojej bibliotece. W przeciwnym razie 
biblioteki szkolne czeka „czarna” przysz­
łość, gdyż zamienią się w  magazyny m a­
kulatury . Nie będą spełniać swojej funk­
cji w  środowisku szkolnym. R atujm y więc 
książki.

W tym  momencie każdy z bibliotekarzy 
powie niem al z krzykiem : „Kiedy?” Chcia- 
łabym  na to pytanie odpowiedzieć równie 
podniesionym głosem: „codziennie, syste­
matycznie, w łączając w to uczniów i n a ­
uczycieli — wychowawców poszczególnych 
k las”. I znów ktoś zapyta: „Czy będą 
chcieli pracować w  bibliotece? Obecnie 
uczniowie mało in teresu ją się p racą spo­
łeczną”. Myślę, że będą, zależy to tylko 
od zaangażow'ania się nauczyciela biblio­
tekarza w tę pracę, od dobrego jej zorga­
nizowania i od w ykazania uczhiom celo­
wości te j pracy.

Jest wiele sposobów na zrealizowanie 
naszych zamierzeń.

— Zorganizujm y stały kącik konserw a­
torski przy jednym  stoliku; będą się przy 
nim  wym ieniać tylko dzieci chętne do 
pracy. Okres jesienny i zimowy n a jb a r­
dziej sprzyja tem u przedsięwzięciu.

— W ykorzystajm y okres absencji cho­
robowej nauczycieli i wolne „okienka” 
m iędzylekcyjne.

— A może w arto  pokusić się o stw orze­
n ie sytuacji odw rotnej do tej, k tóra obec­
nie istnieje: nie nauczyciel szuka godzin 
ponadw ym iarow ych w  bibliotece, lecz bi­
bliotekarz prosi o nadgodziny w szkole. 
Czemu nie?

My. bibliotekarze, możemy i jesteśmy w 
stanie dobrze wywiązać się z prowadzenia 
takiego przedm iotu jak  p rak tyk i uczniow­
skie. W ystarczy przekonać dyrektora szko­
ły, wykazać potrzeby biblioteki, a przy­
chyli się do naszej prośby. Nam, bib lio te­
karzom, rów nież przyda się dodatek do 
pensji i kilkadziesiąt par rą k  do pracy.

Nasza biblioteka prowadzi p rak tyk i ucz­
niowskie — profil introligatorstw o — w 
klasach szóstych. M ateriały wykorzystyjT. 
w ane do pracy niem al w  całości pozysku­
je się we w łasnym  zakresie i przy znacz­
nym  udziale uczniów. W ram ach p rak ­
tyk uczniowie w ykonują szereg prac po­
żytecznych dla biblioteki.

Konserwacja książek zniszczonych
Praca ta  wym aga wcześniejszego przy­

gotowania przez bibliotekarza. Prow adzi­
my w trakc ie wypożyczeń i odbioru zwro­
tów od czyitelndika system atyczną codzien­
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ną selekcję książek zniszczonych i odkła­
dam y je na wyznaczone miejsce. N astęp­
nie spraw dzam y dokładnie,, czy zaw ierają 
kom plet kartek , bowiem tylko te książki 
podlegają konserw acji. Pozostałe po spo­
rządzeniu protokołu ubytków  zostaną w y­
kreślone z księgi inw entarzow ej.

K onserw acja książek polegą na łączeniu 
luźnych k a rt książek. Używam y w tym  
celu pasków  papieru  i k le ju  (nie stosować 
taśm  sam oprzylepnych!). B rakujące okład­
ki w ykonujem y z kartonu  sztywnego, oz­
dabiam y i zaopatrujem y w  podstawowe 
inform acje (autor, tytuł, sygnatura). Na 
okładki w ykorzystujem y pudełka po bu ­
tach pozyskiwane ze sklepów obuwniczych 
naszego m iasta. P udełka te  są dla nas 
ogrom nym  skarbem , d la  sklepu — zbęd­
nym, przeszkadzającym  śmieciem, w yrzu­
canym  do zsypu.

Okładanie książek w folię
Książki okładam y w  folię m etodą b a r­

dzo prostą. Narzędziam i pracy są spinacze 
biurow e — do naciągania fólii, zszywacze 
biurow e •—• do łączenia narożników  od 
strony w ew nętrznej i nożyczki — do w y­
cinania zbędnych części fołii.

Dzięki obłożeniu w folię książki m ają 
estetyczny wygląd, czego nie można po­
wiedzieć o okładanych papierem , przed łu ­
ża się też trw ałość ich okładki. W ykorzy­
stujem y folię odpadową, k tó rą  otrzym u­
jem y nieodpłatnie z potjliskiego zakładu 
pracy. P rzedstaw ia ona dla nas ogrom ną 
wartość, zwłaszcza gdy weźmie się pod 
uwagę z jednej strony cenę papieru, a  z 
drugiej — zasoby finansow e W ydziału O- 
św iaty.

Oprawa biblioteczna roczników czasopism

Do opraw y czasopism używam y kartonu  
sztywnego, pozyskiwanego ze zbędnych 
pudełek po butach ze sklepów obuw ni­
czych:
— w ykonujem y z kartonu  pudełko w fo r­

m ie fu terału ;
— do środka w kładam y ułożone w ko- 

łejności num erów  i związane czasopi­
sma;

— zew nętrzną część fu tera łu  oklejam y ko­
lorowym i ilustracjam i, w yciętym i z 
czasopism nie objętych m agazynow a­
niem;

— grzbiet i zewnętrzną stronę fu tera łu  o 
pa tru jem y w  podstawowe inform acje: 
ty tu ł czasopisma, rocznik.

Taka opraw a wygląda dosyć przyzwoi­
cie i — co najważniejsze — nic n ie kosz­
tuje. O praw ą objęte są roczniki czasopism 
dla dzieci: „Miś”, „Świerszczyk”, „Płom y­
czek”, „Płom yk” oraz roczniki czasopism 
metodycznych d la  nauczyciełi: „Życie 
Szkoły”, ,,Biologia w  Szkole”, „Chemia w 
Szkole” itp .

Napisy informacyjne do poszczególnych 
działów

Napisy inform acyjne w ykonyw ane są ze 
zbędnych kaw ałków  sklejki, jaką nieod­
płatnie dla potrzeb biblioteki przekazują 
pryw atne zakłady stolarskie:

— używ ając piłki do cięcia drew na oraz 
pap ieru  ściernego, przygotowujem y listew ­
ki o potrzebnej szerokości i długości;

— napis inform acyjny w ykonujem y m a­
zakami, używając kilku  kolorów;

— powierzchnię dla ochrony powlekam y 
lakierem  bezbarwnym ;

— napisy na regałach drew nianych m o­
cujemy przy pomocy gwoździków, na  re ­
gałach m etalowych — przy pomocy do­
datkowych uchwytów w  tylnej części li­
stewki.

Pozyskiwanie materiałów wtórnych

Pozyskiwanie m ateriałów  w tórnych nie 
jest proste, jednak przy odrobinie dobrej 
woli oraz zainteresow ania środowiskiem, 
w którym  żyjemy, może się udać. Rozej­
rzyjm y się wokół — wiełe „skarbów ” jest 
w yrzucanych na śmieci, m arnow anych. W 
dobie obecnego kryzysu ekonomicznego 
k ra ju  w arto w ykorzystać każdą okazję, 
k tóra zaoszczędzi nam  choć k ilkaset zło­
tych. W arto też do poszukiw ań włączyć 
dzieci. Możemy w  ten  sposób: poprawić 
stan  księgozbioru w bibliotece szkolnej, 
wyrobić w  uczniach naw yk poszanowania 
książek, pozyskać dawców m ateriałów  
w tórnych dla potrzeb biblioteki szkolnej.

Czasem to, co w ydaje się niemożliwe, 
jest w  zasięgu naszej ręki i w ystarczy ty l­
ko sięgnąć. Nam się to udało.

ALICJA FJJDALA



G losa do bibliografii narodowej
JOLANTA WYPYCH

Niedawno w ydane w  państw owych ofi­
cynach książki Orwella skłaniają do prze­
m yśleń na tem at naszej bibliografii naro­
dowej. Zarówno R ok 1984, jak  Folwark 
zw ierzęcy  w stopce drukarsk ie j zaw iera­
ją inform ację, iż jest to pierwsze wydanie. 
Dla wydawnictw , które- je teraz opubliko­
w ały — niewątpliw ie pierwsze, natom iast 
wcześniej znane były szerokim kręgom 
czytelniczym dzięki tzw. drugiem u obie­
gowi. W ostatnich k ilkunastu  latach w 
tym  drugim  obiegu ukazało się zbyt dużo 
ważnych dla naszej ku ltu ry  dzieł, aby nie 
zastanowić się nad  sposobem rejestracji 
tego dorobku wydawniczego. Publikacje 
Nowej, Przedśw itu i innych funkcjonują 
w naszym  życiu kulturalnym . W wielu po­
czytnych tygodnikach toczą się na ich te ­
m at spory, ukazują się recenzje i omó­
wienia, a naw et fragm enty czy — jak 
ostatnio — wywiad z autorką znakom itej 
książki Oni, Teresą Torańską.

Książki i czasopisma w ydaw ane przez 
krajow e oficyny bezdebitowe nie są re ­
jestrow ane przez naszą bibliografię naro ­
dową. Jak  wynika z definicji zaw artej w 
Encyklopedii współczesnego bibliotekar­
stwa polskiego  (Warszawa 1976), biblio­
grafia narodow a „rejestru je dokumenty 
opublikowane przez autorów  danej naro­
dowości bez względu na miejsce i język 
ich w ydania bądź opublikowane w  danym 
państw ie bez względu na narodowość ich 
autorów  („Przewodnik Bibliograficzny”), 
bądź...”

Dalej następuje wyliczenie innych kon­
cepcji bibliografii narodowych, na zakoń­
czenie zaś wymienione są człony połskiej 
bibliografii narodowej, tj.:

— „Przewodnik Bibliograficzny”, tygod­
nik, który rejestru je  w ydaw nictw a zwarte, 
nowe, zmienione i zawieszone ty tu ły  cza­
sopism i w ydaw nictw  zbiorowych, mapy, 
nuty, m ateriały  ikonograficzne;

— rocznik „Bibliografia Czasopism i 
.W ydaw nictw  Zbiorowych”;

— m iesięcznik „Bibliografia Zawartości 
Czasopism”

— rocznik „Polonica Zagraniczne. Bi­
bliografia”.

Praktycznie wszystkie bibliografie naro ­
dowe stosują jakieś zasady selekcji. W 
większości pom ija się druki ulotne, tzw. 
dokurrtenty życia społecznego, czasami pod­
ręczniki szkolne. Podstawowy człon n a ­
szej bibliografii narodow ej — „Przewod­
nik  Bibliograficzny” nosi podtytuł: „Urzę­
dowy wykaz druków  wydanych w  Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludow ej” i pom i­
ja działalność wydawniczą oficyn- n iele­
galnych. Pozostałe człony również nie od-

notow uią tego dorobku. W pewnym  sen­
sie jest to w ytłum aczalne — bibliografia 
oparta jest na egzem plarzu obowiązkowym 
przesyłanym , mocą ustawy, przez w ydaw ­
nictw a do Biblioteki Narodowej. Nie mo­
żna nakładać takiego obowiązku na insty­
tucje w świetle p raw a nie istniejące.

Gdyby tylko o to chodziło, spraw a by­
łaby bardzo prosta i praktycznie dawno 
rozwiązana. Wszak w ydaw nictw a bezdebi­
towe przekazują od czasu do czasu swój 
dorobek niektórym  bibłiotekom  (by wspo­
mnieć tylko Bibliotekę U niw ersytecką w 
Warszawie), uzupełniając w ten sposób 
narodow y zasób biblioteczny o praw dziw ie 
białe kruki. Są w  k ra ju  hobbyści re jestru ­
jący „tajne” druki, n ie da się wykluczyć, 
że za parę lat na bazie tych spisów po­
w stanie niejedna praca naukowa.

Drugi obieg jest w naszym k ra ju  zbyt 
potężnym  zjawiskiem, aby bibliografia n a ­
rodowa mogła go nie zauważać. Ludzie 
nauki, ku ltu ry  korzystają z tych w ydaw ­
nictw, powołują się na  nie, czasem cytu­
ją.

Spraw ą bibliografii narodowej jest re ­
jestracja naszego dorobku piśmienniczego. 
Nie można pozwolić, by doraźnie rozum ia­
ne kwestie polityczne przynosiły nam  
szkodę i zubożały naszą kulturę. W ,.Urzę­
dowym wykazie druków  PRL” . można 
spotkać opis okolicznościowego w ydaw ni­
ctwa spółdzielni „But” w Końskich, ale 
nie sposób doszukać się np. M ałej A poka­
lipsy Konwickiego czy niektórych powieś­
ci J.J. Szczepańskiego.

Większość tej litera tu ry  wcześniej czy 
później zostanie w ydana w oficjalnych 
w ydawnictwach. Kiedy w jej opisach bi­
bliograficznych pojawi się inform acja o 
wcześniejszych wydaniach, tych z drugie­
go obiegu?

Mamy obowiązki wobec przyszłych ba­
daczy, zwłaszcza że korzystam y z dorobku 
naszych znakom itych poprzedników: E stre­
icherów, Wisłockiego, by wymienić n a j­
znamienitszych. A działali oni w daleko 
trudniejszej sytuacji. Wówczas, gdy Rze­
czypospolitej nie było na mapie, stworzo­
na została Bibliografia polska  dzieło 
wiekopomne.

To nas zobowiązuje. Skoro można re je ­
strować w ydaw nictw a em igracyjne, nale­
ży znaleźć form ułę dla w ydaw nictw  bez- 
debitowych. Może obok serii uzupełniają­
cej: „druki do użytku w ew nętrznego” do­
dać ,,Przewodnikowi Bibliograficznem u” 
drugą serię — „W ydawnictwa bezdebito­
w e” i tam  lege artis rejestrow ać doro­
bek, w  końcu świadczący o naszej wspól­
nej kulturze.
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Biblioteki szkolne 
jako przedmiot badań  naukow ych

K atedra B ibliotekoznawstw a i In form a­
cji N aukowej Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej w K rakow ie zorganizowała (29—30 XI 
1988) konferencję, na k tó re j zaprezento­
w ano w yniki badań nad biblioteką szkol­
ną, przeprow adzonych przez pracow ników  
naukow ych W SP w K rakow ie, K ielcach 
i Rzeszowie, U niw ersytetu  Szczecińskiego 
oraz oddziałów doskonalenia nauczycieli 
w  Kielcach, K rakow ie i W rocławiu.

Przedstaw iono następujące probłem y: 
dr M aria K o n o p k a  — zadania i funk ­
cje bibliotek szkolnych w świetle p rogra­
mów, zarządzeń i in strukcji oraz w arunki 
realizacji tych zadań (kadra, lokale, księ­
gozbiór, w arsztat inform acyjno-bibliogra­
ficzny, finanse); dr W ładysława W ó j c i k  
— funkcjonow anie biblioteki szkolnej ja ­
ko pracow ni in terdyscyplinarnej, problem  
nadzoru  pedagogicznego, rolę nauczycieli 
we współpracy z biblioteką szkolną, kw e­
stię w spółpracy bibliotek szkolnych z in­
nym i bibliotekam i, głównie pedagogiczny- 
nym i i publicznym i; dr Zofia S o k ó ł  — 
zawód nauczyciela b ib liotekarza (wiek, 
płeć, m otyw y w yboru zawodu, obciążenie, 
wykształcenie i sta tus społeczny); m gr 
W anda B u k ó w c z a n  i m gr Cirażyna

S z n a j d e r  — czytelnictwo i w ykorzysta­
nie czasopism pedagogicznych przez nau ­
czycieli szkoły podstawowej (autorki 
stwierdziły, że 1/4 pedagogów nie czyta 
tych czasopism); dr Józef S z o c k i  — 
kształtow anie się księgozbiorów bibliotek 
szkół podstawowych (zaopatrzenie w  lek­
tu ry  podstawowe i uzupełniające, w  w y­
daw nictw a inform acyjne oraz w litera tu rę  
pedagogiczną, psychologiczną i pokrewną), 
rozwój ilościowy księgozbiorów i ich 
s truk tu rę; dr D anuta A d a m c z y k  — 
realizację program u przysposobienia czy­
telniczego i inform acyjnego w szkole pod­
stawowej (słabe przygotowanie m eryto­
ryczne i m etodyczne kadry  do realizacji 
program u, uboga baza lokalowa i dydak­
tyczna); d r  A licja K r a w c z y k  — czytel­
nictwo uczniów szkół podstawowych (bi­
blioteka szkolna zaspokaja potrzeby czy­
telnicze zwłaszcza uczniów klas m łod­
szych.

Dyskusja koncentrow ała się głównie 
na  sposobach usuw ania m ankam entów  w 
pracy bibliotek szkolnych, postulowano 
objęcie badaniam i większej grupy placó­
wek.

JÓZEF SZOCKI

Z m oich  
dośw iad czeń

Biblioteki szkolne — szczególnie na  wsi 
— często przeżyw ają trudności kadrowe, 
co odbija się ogromnie na  ich w arsztatach 
pracy. A przecież, w m yśl zarządzenia m i­
n is tra  ośw iaty i wycho.wania, biblioteka 
szkolna m a być in terdyscyplinarną p ra ­
cownią szkolną.

Przejęłam  bibliotekę, k tórej księgozbiór 
nie był sklasyfikow any, książki stały  na 
półkach „według w zrostu”, bez katalogu. 
Po uporządkow aniu zbiorów pragnę po­
dzielić się doświadczeniem  z bib lio tekarza­
mi, którzy m ają podobne problem y. Już 
podczas skontrum  zasób podzieliłam na 
księgozbiór podręczny, lek tu ry  szkolne, li­
te ra tu rę  piękną, lite ra tu rę  popularnonau­
kową. N astępnie ,,rozpracow ałam ” lite ra­
tu rę  piękną dla dzieci i młodzieży, którą 
podzieliłam , używ ając symboli umieszczo­
nych na kartach  adnotowanych B iblioteki 
Narodowej, na:

N — dla najmłodszych,
O — łatw e opowiadania.

B — baśnie, bajki,
P  — powieści obyczajowe,
P rz — powieści przygodowe, pod­

różnicze,
Z — przyrodnicze, zoologiczne,
F — fantastyczne,
H — historyczne,
S — utw ory sceniczne.

Zdecydowałam się na układ rzeczowo- 
-abecadłowy, ponieważ m a wiele zalet: 
u łatw ia kierow anie czytelnikiem i prow a­
dzenie pracy pedagogicznej, orientuje w 
bogactwie działów, umożliwia zastosowa­
nie wolnego dostępu do półek.

Dużo czasu zajęła mi lite ra tu ra  popu­
larnonaukow a, k tórą sklasyfikow ałam  w e­
dług UKD, rozbudow ując działy:

3 na  30, 31, 32, 33/36, 37, 372. 39
6 na 61, 62, 63, 64, 65/69,
8 na 80, 82—1, 82—2, 82—4/9,
9 na  91, 914.38, 929, 943.8, 93/99,
5 do rozbudowy in spe.

L itera tu rę metodyczną wydzieliłam  na 
osobnym regale, układając według przed­
m iotów nauczania. Utwory, które trudno 
zaliczyć do lite ra tu ry  młodzieżowej, takie
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jak  np. Chłopi Reymonta, Lalka  Prusa, 
Praw dziw y m ężczyzna  O’Connora, Ptasi 
gościniec A uderskiej, um ieściłam  pod n a­
pisem „L iteratura p iękna” i podzieliłam 
na litera tu rę  polską i literatu rę obcą.

Podczas skontrum  odłożyłam do w ykre­
ślenia z inw entarza tzw. „cegły” (niektóre 
pozycje z  okresu socrealizmu), n ieak tualne 
książki metodyczne, przestarzałe poradni­
ki (typu „jak walczyć ze stonką ziem nia­
czaną), egzem plarze zaczytane i zniszczone 
(poplamione, brudne). L ektury  dla klas 
I—III w yodrębniłam  i kom plety przeka­
załam nauczycielom nauczania początko­
wego.

Układ rzeczowy dał m i realny  obraz 
stanu księgozbioru — książka przestała 
być anonimowa i, naw et nie m ając k a ta ­
logu, łatwo można było ją znaleźć. Przy 
podziale lek tu r na  poszczególne klasy o- 
kazało się, że stan zaopatrzenia w nie jest 
zaledwie dostateczny. Wyłonił się prob­
lem; jak zgromadzić odpowiednią liczbę 
lektur, jak  zdobyć pozycje niezbędne w

księgozbiorze podręcznym? Przekonałam  
się wówczas, jak w adliwa jest dystrybucja 
książek do szkolnych bibliotek, nie zaw­
sze usprawiedliw iona kryzysem w ydaw ni­
czym, Zaczęłam korzystać z ofert księgar­
ni wysyłkowych (znalazłam zrozumienie u 
dyrektora szkoły, który nie - skąpił grosza 
na uzupełnienie zbioru).

Odpowiednie ustaw ienie regałów po­
zwoliło na zastosowanie wolnego dostępu 
do półek. Do pomocy zaangażowałam 
aktyw  (kl. VII i VIII), który umie obsłu­
żyć czytelnika i wykonać wiele prac bi­
bliotecznych.

Pozostałe do wykonania: katalog, nap i­
sy, przegródki wykonywałam  sukcesywnie 
(pracuję 15 godzin tygodniowo). I gdybyż 
to jeszcze można było zastosować się do 
punktu  3 Programu..., k tóry mówi; Pożą­
dane jest zapewnienie bibliotece szkolnej 
co najm niej dwuizbowgo lokalu dla zor­
ganizowania wypożyczalni i czytelni...

JANINA STADNIK

Sen reportera
W ywiady z książkami

BARBARA BANYS

Scenariusz m ontażu na  Dni Oświaty, K sią­
żki i P rasy  (i nie tylko)

Osoby*.

R e p o rte r  /
Żyw a K siążka
P a p iru sy  I  1 II
K siążka Ś redn iow ieczna
P odręczn ik
C zasopism o
E ncyk loped ia
L e k tu ra
B a jk a
Rzecz dzieje  się podczas k ie rm aszu  książek. 

(K siążk i p rzech ad za ją  się, rozm aw iają  m iędzy 
sobą. Z b o k u  sto i R eporter)

REPORTER:
Jestem  reporterem  „Wiadomości Mię­

dzyplanetarnych”. Przybyłem  na doroczne 
ziemskie 'uroczystości Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy. Muszę przeprowadzić kilka w y­
wiadów dla mojej gazety. Od kogo by tu  
zacząć?

(Rozgląda się. S łychać u ry w k i rozm ów  książek . 
Ż yw a K siążka w ygłasza m onolog z I lia d y  Ho­
m era . Jednocześn ie  zb liża ją  się P ap iru sy  i sły ­
chać  ic h  rozm ow ę)

PAPIRUS I:
Nie mogę patrzeć na te współczesne n a­

sze kuzynki.
PAPIRUS II;

Jak ie chude, blade.
PAPIRUS I (wskazując na Lekturę);

Popatrz! Ta szczególnie żle wygląda. 
REPORTER;

Przepraszam , o ile się nie mylę, to pa­
nie przybyły na  dzisiejszą uroczystość 
znad Nilu? Czy mogę wiedzieć, kogo p a ­
nie reprezentują?
PAPIRUS II:

Czy nie słyszał pan o Bibliotece Alek­
sandryjskiej?
PAPIRUS I:

Założona przez króla egipskiego Ptole­
meusza Philadeiphosa w III w ieku przed 
naszą erą, posiadała około 700 tysięcy 
zwojów rękopisów literatury , przede wszy­
stkim  greckiej.
REPORTER:

Oczywiście, to wiemy, ale gdyby panie 
zechciały dodać k ilka słów więcej dla 
prasy...
PAPIRUS II;

Co to jest prasa?
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PAPIRUS I:
Czy to taka zgniatająca maszyna?

CZASOPISMO (przechodząc w trąca się 
do rozmowy):

Przepraszam  panie! Maszyna! też coś! 
Proszę sobie nie pozwalać! P rasa  to nie 
byle co! To potęga! Przecież to wszystkie 
dzienniki, tygodniki, miesięczniki, k w ar­
ta ln ik i w danym  kraju . Moi przodkowib 
byli znani już w czasach starożytnych! 
Czytał nas sam Juliusz Cezar, a naw et 
Chińczycy i ludzie Wschodu. Owszem, 
były i okresy zastoju, ale już w  średnio­
wieczu p rasa rozkw itła na nowo. A współ­
cześnie? Bez nas nie m a mowy o bieżą­
cej inform acji! (z dumą) N ikt n ie podaje 
w yczerpujących inform acji tak  szybko jak  
prasa.
(O dchodzi z d um nie  podn iesioną  głow ą) 

PAPIRUS I:
W racając do wywiadu. Przez cale 3 ty ­

siące la t byłyśm y najbardziej rozpo­
wszechnionym m ateria łem  piśmienniczym. 
PAPIRUS II (rozmarzonym głosem):

Piękne, jasne, gładkie i elastyczne zwo­
je, d łuuugie — leżały w  specjalnych ko­
szach lub w nękach bibliotek.
PAPIRUS I:

Co to był za widok! Tego nie da się o- 
po wiedzieć!
PAPIRUS II:

Co tam  gliniane tabliczki!
PAPIRUS I (lekceważąco):

Albo woskowe — wyskrobki.

REPORTER (szeptem do widza):
K sięgarnia w owych czasach przypom i­

nała chyba sklep z tapetam i.
PAPIRUS I (oschle):

Słucham?
PAPIRUS II:

Proszę?
REPORTER:

Nic, nic. Bardzo dziękuję paniom. My­
ślę, że spotkam y się znowu za rok w  tym 
samym miejscu,
(P ap iru sy  w zrusza ją  ram ionam i i obrażone od­
chodzą szepcząc)

PAPIRUSY I i II: '
A to gbur! Nie zna się na niczym!

BAJKA (nadchodzi, mówiąc do siebie):
Skąd ty jesteś krokodylu? Ja  znad Ni­

lu...

(R eporter ociera  po t z czoła i rozgląda się. E n ­
cyk loped ia  zderza się z Żyw ą K siążką — gest 
p rzeprosin .)

BAJKA (zwracając się do Encyklopedii):
Co to za dziwoląg?

ENCYKLOPEDIA (szybko):
Ja  wiem wszystko. Ja  wiem wszystko. 

BAJKA (do przechodzącego Podręcznika):
Co to za oryginał?

PODRĘCZNIK:
Nie wiem. Nie jestem podręcznikiem hi­

storii tylko m atem atyki.
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ENCYKLOPEDIA (radośnie):
Ja  wiem wszystko!

BAJKA:
Co ona „klepie”?

ENCYKLOPEDIA:
To Iliada Homera, słynny epos opiewa­

jący wojnę tro jańską,
BAJKA:

Jaką?
ENCYKLOPEDIA:

Tro-jań-ską! Wojnę tro jańską, czyli tę, 
k tóra toczyła się między A chajam i a Tro- 
jańczykam i. I to o kobietę. O żonę Me- 
nelaosa, piękną Helenę, k tórą porw ał k ró ­
lewicz trojański, Parys. ’
BAJKA:

Dawno?
ENCYKLOPEDIA:

Co? Poem at? Pochodzi praw dopodobnie 
z V III w ieku przed naszą erą.
BAJKA:

Eee, czy dawno była ta  wojna? 
ENCYKLOPEDIA:

Dawno, dawno! Widać, że bu ja w  obło­
kach, jak  to zwykle Bajka.
(M acha rę k ą  i odchodzi. N adchodzi Żyw a 
K siążka , do k tó re j podchodzi R e p o rte r  z m i­
k ro fo n em . C hrząka  i rozpoczyna w yw iad)

REPORTER:
Kto ty  jesteś?

ŻYWA KSIĄŻKA:
Żywa książka.

REPORTER:
Co takiego? A skąd ty się wzięłaś? ż  

księgarni czy z biblioteki?
ŻYWA KSIĄŻKA:

Nie znajdziesz m nie tam. Mam ręce i 
nogi, umiem mówić i śpiewać. Jestem  
czławiek-książka. Mam na imię A Ty. 
REPORTER:

Jacek Romański. A ty?
ŻYWA KSIĄŻKA;

A Ty — to tak , jakby mi było na imię 
SiU w cK.
REPORTER:

Bardzo mi miło.
(podają  sobie ręce)

ŻYWA KSIĄŻKA;
Żyłam w czasach, kiedy ludzie nie u- 

mieli ani pisać, ani czytać, gdy nie było 
liter ani papieru, a o długopisie nikom u 
się nie śniło. Wszystko, co ważne, prze­
chowywano w pam ięci ludzkiej i podaw a­
no z ust do ust. Ludzie um ierali, a po­
dania pozostawały. W końcu ja też um ar­
łam. Dzisiaj jednak Hades puścił m nie na 
Ziemię. Słyszałam, że m am  jakąś wnu..., 
wnuu..., wnuczkę.
REPORTER:

Wnuczkę? Ach, to pew nie myślisz o

współczesnej książce mówionej, jaką jest 
książka na kasecie, w ydaw ana przez In ­
sty tu t dla Niewidomych.
ŻYWA KSIĄŻKA:

Tak, tak. W prawdzie to nie to, co ja, 
ale dość interesujące. Opowiem o tym  w 
Hadesie. Żegnaj!

(O dchodzi k lep iąc  sw ój te k s t. R e p o rte r  o d w ra­
ca się i p o ty k a  o łań cu ch  K siążk i Ś re d n io ­
w iecznej)

REPORTER:
Przepraszam , ale to nie bal kostiumowy!

KSIĄŻKA ŚREDNIOWIECZNA;
Co też pan! Dzień dobry!

REPORTER:
Dzień dobry, ż  kim  mam  zaszczyt?

KSIĄŻKA ŚREDNIOWIECZNA:
Inkunabuł jestem.

REPORTER;
Co za towarzystwo!

KSIĄŻKA ŚREDNIOWIECZNA (mierząc 
wzrokiem  obszarpany podręcznik):

Rzeczywiście, bardzo dziwne. Ja  pocho­
dzę ze starego zacnego rodu inkunabułów , 
czyli książek w ydanych do 1500 roku. 
R eprezentuję i te kuzynki, które były od­
bijane z klocków drzeworytniczych. Było 
nas niewiele, ale jakże byłyśm y cenione. 
A jak  byłyśm y wykonane! Jestem  w sty­
dliwa, więc nie uchylę rąbka tajem nicy. 
Mogę jednak powiedzieć, że nie tylko 
kosztowne opraw y ze skór tłoczonych, ko­
lorowych safianów lub aksam itów  okuw a­
nych złotem, srebrem  i drogimi kam ienia­
mi były m oją ozdobą.
(Tu słych ać  g łośne w es tch n ien ia  P o d ręczn ik a , 
E n cyk loped ii i L e k tu ry : A ch, Och!)

To, CO W Środku..., no wie pan..., te p u r­
purow e pergam iny o złoconych lub sreb ­
rzonych literach, te inicjały, kolofony! 
Co tu  mówić, do dziś jesteśm y skarbam i 
kultury . Zawsze przebywałyśm y w lep­
szych sferach — wśród królów, książąt — 
nie z pospólstwem. A jak nas traktow ano! 
Nie to co dzisiaj.
LEKTURA:

No właśnie, no właśnie.
PODRĘCŻNIK (do Lektury):

Cicho! (do K siążki Średniowiecznej); I 
nie dla wszystkich? >
KSIĄŻKA SREDNIOWIECż NA;

Oczywiście, że nie dla wszystkich. 
REPORTER (wskazuje ńa  łańcuch);

A ten  rekw izyt?
KSIĄŻKA ŚREDNIOWIECZNA;

To drobiazg! Za moich czasów przyku­
wano nas łańcucham i do stołów biblio­
tecznych, aby n ik t nie mógł nas ukraść. 
BAJKA:

I teraz by się to przydało!
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LEKTURA:
Nie w yglądałabym  tak, gdyby nadal to 

stosowano!
REPORTER:

Ależ drogie panie! Dzisiaj macie za to 
możliwość obcowania z każdym  człowie­
kiem!
LEKTURA (kiw ając głową):

To widać!
PODRĘCZNIK:

No właśnie!
REPORTER:

Czy nie ciężko pan i w tej oprawie?
KSIĄŻKA ŚREDNIOWIECZNA:

Żeby być piękną, trzeba trochę pocier­
pieć. Ale do dzisiaj nie narzekam . Zawsze 
wołałam  solidną budowę.
LEKTURA i PODRĘCZNIK (głośno wzdy­
chają):

Oj, to, to — nie m a jak  solidna oprawa. 
(E ncy k lo p ed ia  zadow olona ch rząka) 

REPORTER:
Dziękuję bardzo za wywiad.

(K siążką Ś redn iow ieczna d um nie  odchodzi. P re ­
z e n tu je  się E n cyk loped ia  p o w ta rza jąc : ,,Ja  
w iem  w szy stk o ” )

REPORTER (wskazuje na  Encyklopedię):
Od tej to się nie można opędzić! (pod­

chodzi do Lektury) Przepraszam , czy n a­
praw dę nareszcie spotykam  prawdziwego 
Kopciuszka?
LEKTURA (oburzona):

Proszę sobie nie pozwalać! O Kopciusz­
ku to pan się dowie od koleżanki (wska­
zuje n a  Bajkę). Ja  jestem  lek tu rą  szkol­
ną. Niosę w  sobie najw artościow szy k a ­
non lite ra tu ry  pięknej. Na m nie w ychow a­
ły się pokolenia. K to mnie nie czyta, ten  
w ogóle nic nie wie o litera tu rze  pięknej. 
REPORTER (zatroskany):

Dlaczego pani ta k  wygląda?
LEKTURA:

A czy pan by lepiej w yglądał gdyby 
czasam i dostaw ał się w takie ręce? (tu 
w skazuje publiczność).
REPORTER:

Co też pani! Dzieci są cudowne! (ze 
znaczącym uśmiechem).
LEKTURA:

Nie wszystkie, nie wszystkie, (wzdycha). 
W łaśnie w ybieram  się do lekarza, chcia- 
łam  powiedzieć: do introligatora. Musi 
m nie podreperow ać. Mam jeszcze ty le  do 
zrobienia! (odchodzi)
REPORTER:

Ciężkie jest życie Antków, Anielek, R o - , 
binsonów i innych.
PODRĘCZNIK:

Nie tylko! Proszę sobie wyobrazić, że 
ja też m ógłbym  .ponarzekać, ale nie, zaw­
ziąłem się. Muszę uczyć, uczyć, uczyć — 
i pomagać, jak  tylko potrafię. Bo proszę

sobie wyobrazić, co by było, gdyby m nie 
nie było!
(chw ila ciszy)

REPORTER:
Nie chcę sobie tego vzyobrazić, 

PODRĘCZNIK:
Trochę mnie źle sklejają, często p rze ra­

biają, ale jest wesoło. Co za radość, gdy 
ktoś „liźnie” ze m nie troszeczkę wiedzy. 
Nie jestem  tak  napuszony jak  ta (wska­
zuje Encyklopedię). Jestem  solidny w każ­
dej dziedzinie.

(K łania się, rozk łada  ręce i odchodzi u śm iech ­
nięty )

ENCYKLOPEDIA:
Ja  wiem wszystko. Ja  wiem  wszystko. 

REPORTER:
Pewnie by się tak  nie chwaliła, gdyby 

była w każdym  domu.
ENCYKLOPEDIA:

To jeszcze niemożliwe, ale w przyszłoś­
ci... (dumnie) Mam bogatą rodzinę i t r a ­
dycje. Moja pra-p ra-p ra-p rababcia  w Pol­
sce nazyw ała się Nowe Ateny, a napisał 
ją Benedykt Chmielowski w roku 1745. 
Potem  była p ra-p ra-p rababcia opracowa­
na przez Ignacego Krasickiego i Encyklo­
pedia Powszechna O rgelbranda, i najw ię­
ksza, bo 55-tomowa W ielka Encyklopedia 
Powszechna Ilustrow ana w ydaw ana przez 
Sikorskiego na przełomie X IX  i XX w ie­
ku. Niestety, nie została ukończona. Ja  je ­
stem  13 tomem — dzieckiem W ielkiej E n­
cyklopedii Powszechnej PWN. Świat u j­
rzałam  w roku 1970. (z rozmarzeniem) Ale 
rodzina moja jest duża: leksykony, słow­
nik i — tematyczne, językowe, ile haseł 
iest w  nas...
BAJKA (przeryw ając Encyklopedii):

A ja mam większą rodzinę i wcale się 
nie chwalę! W szystkich książek z lite ra­
tu ry  pięknej, tych przygodowych, przyrod­
niczych, obyczajowych, historycznych, po­
ezji, baśni nilct nie zliczy! Kto jest w aż­
niejszy? Kogo czytelnicy bardziej lubią? 
(do Encyklopedii) Ciebie? nadęty grubasie? 
(do Podręcznika) Ciebie? „gąbko wiedzy”? 
(do Lektury) A może ciebie? ty  narzucona 
zakało! Mnie i tylko mnie uw ielbiała tłu ­
my czytelników!

(P ow sta je  szum  oburzen ia  w szystk ich  książek)

REPORTER:
Spokój, spokój! Proszę się nie kłócić, to 

nie w ypada przy dzisiejszym święcie Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. Moje drogie! 
W szystkie jesteście potrzebne i wszystkie 
dzieci bardzo was kochają. Ale najw aż­
niejsze to to, aby...
(chórem z książkami) dostać się w dobre 
ręce!
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(W szystkie k siążk i trz y m a ją  się za ręce, po­
w ta rz a ją : „A by dostać  się w dobre rę c e ” i 
schodzą ze sceny)

REPORTER (ocierając pot z czoła):
Co za dzień! Co za dzień! Do zobaczenia

za rok na kolejnych Dniach Książki! 
(M acha ręk ą  na pożegnanie i schodzi ze sceny)

M a teria ły  po trzeb n e  do w y k o n an ia  k o stiu ­
m ów: te k tu ra , szary  p ap ie r pak u n k o w y , folia 
a lum in iow a, 2 b ia łe  p rześc ie rad ła , k le j, fa rb y  
p lak a to w e, p inesk i, nici, k o sm e ty k i do c h a ­
ra k te ry z a c ji.

REPO RTER — czapka z daszkiem , szalik , k u r ­
tk a  lu b  rozp ię ty  płaszcz — tren cz , m agneto fon  
z m ik ro fonem .

PA PIR U SY  — 2 p rześc ie rad ła  do obw inięcia  
dziew cząt, sa n d a ły  ,,rzy m k i” , m ak ijaż  „na Egi­
p c ja n k i” — skośne czarne  obw ódki w okół oczu.

CZASOPISM O — n a jlep ie j e leganck i g a rn itu r , 
cy linder, czarn y  paraso l, na p łach tę  gazety  
n a k le jo n e  ko lorow e ty tu ły  różn y ch  czasopism .

B A JK A  — n ak le jo n e  na te k tu rę  ilu s tra c je  ze 
zn an y ch  baśni, su k ien k a  le tn ia , sandałk i, we 
w łosach  k o k a rd a .

PODRĘCZNIK — pow iększona ok ładka pod­
ręczn ik a  m atem a ty k i, n ak le jo n a  na te k tu rę .

ENCYKLOPEDIA — n ak le jo n e  na te k tu rę  ko­
lo row e pow iększen ie  g rzb ie tu  33 to m u  W EP.

K SIĄ ŻK A  Śr e d n io w ie c z n a  — do te k tu ry  
p rzym ocow ane p ineskam i ozdoby z fo lii a lu ­
m in iow ej, z bok u  p rzy p ię ty  żelazny  łańcuch , 
f ry z u ra  z czasów  średn iow iecza.

LEKTURA — n ak le jo n y  na te k tu rę  ark u sz  
szarego p ap ie ru  z od tw orzoną ok ład k ą  S y z y fo ­
w ych  prac, z ty łu  ok ładka A n tk a .  B rzeg i pod­
k le jo n e  k ilkom a w arstw am i szarego p ap ie ru  — 
poszarpane, od sta jące , pobrudzone m a ją  im i­
tow ać k a r ty  zniszczonej książk i. W łosy roz­
czochrane , buzia usm olona, u b ran ie  zniszczone 
(dziury).

W szystk ie „ o k ład k i” k siążek  m ożna zrobić z 
te k tu ry  zdoby te j w  sk lep ie  spożyw czym  (p u ­
d ła  duże i m niejsze) i przym ocow ać ak to ro m  
ta s ie m k a m i w iązanym i na ram io n ach  i  po bo­
kach .

Rozmaitości wydawnicze

Dziś o rekordach

Superbestsellerem  naszego stulecia 
jest Księga rekordów  Guinessa. Jej 
narodziny zaczęły się od dyskusji n a  

polowaniu odbyw ającym  się w lasach h ra ­
bstw a W exford w  południowo-wschodniej 
Irlandii. Sir Hugh Beaver, którem u zda­
rzyło się spudłować podczas strzelania do 
stada siewek, usiłował przekonać swoich 
towarzyszy, że siewka jest najszybszym  
europejskim  ptakiem , więc nie w styd do 
n iej nie trafić w  locie. N ikt jeszcze w tedy 
nie wiedział, że ta  dyskusja będzie histo­
rycznym faktem  w dziejach rekordologii. 
Towarzystwo m yśliwych uznało wówczas, 
że na ' świecie istn ieje m nóstwo podobnych 
problem ów, których nie da się rozstrzyg­
nąć autorytatyvznie we w łasnym  gronie. 
Sir Hugh Beaver zapalił się do pomysłu, 
k tóry  raz na zawsze m iałby zlikwidować 
kłopoty podobnych dyskutantów . 12 w rze­
śnia 1954 r. zaprosił do swego b iura pa­
nów  Norrisa i Rossa M cW hirterów pro ­
wadzących w  Londynie agencję zajm ującą 
się gromadzeniem faktów  i liczb. Tak 
powstało pierwsze w świecie biuro rekor­
dów. Pierwsze w ydanie Księgi rekordów  
ukazało się 27 sierpnia 1955 r.

Ponieważ Sir Hugh Beaver był dyrek­
torem  firm y Guinessa, w łaśnie ta firm a 
wzięła spraw y wydawnicze w swoje ręce. 
W ciągu ponad 30 lat istnienia wydano 
księgę w 26 językach. Sam a ona znalazła

się w 1974 r. w gronie rekordzistów  osią­
gając rekord  wszechczasów w  ilości sprze­
danych egzem plarzy (23,9 miliona). Liczba 
ta  w  r. 1986 wzrosła do 53 milionów.

Przez 32 la ta  naczelnym  redaktorem  
księgi był jej współzałożyciel, Norris Mc- 
W hirter. Schedę po n im  objął A lan Rus­
sel.

Do księgi •wpisuje się wszystko, co jest 
w yjątkowe: naj^większe, najm niejsze, n a j­
dłuższe, najkrótsze, najstarsze, najmłodsze, 
najlepsze, najgorsze. Fachowcy pow iada­
ją, że księga jest dziełem solidnym, po­
ważnym i rzetelnym , jeśli idzie o ścisłość 
w  odnotowywaniu rekordów. Księga wiąże 
się z piwem i piw iarnią, gdyż Guiness 
Company od 224 la t prowadzi browary. 
Jeden z nich — w Dublinie — jest siedzi­
bą księgi.

Z polskich przekładów, które ukazały 
się w prasie (drukowały je „Tygodnik 
Polski” i „W prost”), w ybraliśm y kilka 
związanych z książką.

Najdroższa drukow ana książka. N ajw yż­
sza cena, jaką kiedykolw iek zapłacono za 
książkę, wynosi 2 400 000 dolarów za jeden 
z 21 kom pletnych egzemplarzy Biblii Gu­
tenberga w ydrukow anej w  Niemczech w  
r. 1454. Została ona nabyta 9 czerwca 
1978 przez U niw ersytet w Teksasie. Na 
m arginesie tego rekordu dodajm y nasz 
w łasny: Biblioteka U niw ersytetu w Teksa-
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sie jest najdale j położoną biblioteką, k tó­
ra  przesłała Woj. Bibliotece Publicznej w 
Olsztynie pozycję zamówioną w ram ach 
wypożyczeń międzybibliotecznych. Olsztyn 
-Teksas brzm i praw ie tak  samo dobrze 
jak  „Paris-Teksas”.

Najdroższy m anuskrypt. Najwyższą ce­
ną, jaką kiedykolw iek zapłacono za m anu­
skrypt, było 2,2 m iliarda funtów  (ok. 4,5 
m iliarda dolarów). Tyle zapłacił A rm and 
H am m er 12 grudnia 1980 roku na aukcji 
za 36 stronicowy Codex Leicester. Jest to 
ilustrow any m anuskrypt Leonarda da 
Vinci.

Najdłuższy indeks zbiorowy to indeks 
bibliografii „Chemical A bstract” (pojęć 
chemicznych) zestawiony w czerwcu 1983 
r. Zaw iera on 23 948 253 000 000 haseł na 
131 445 stronach w 75 tomach i waży 172,3 
kg.

Największym filantropem  był urodzony 
w  Szwecji, zamieszkały w  USA obywatel 
am erykański A ndrew  Carnegie (1835— 
—1919). W ciągu 18 lat życia rozdał łącz­
nie 350 milionów dolarów. W spominamy

o nim, gdyż jego pasja filantropijna w ią­
zała się także z upowszechnianiem książki. 
Ufundował on m.tn. 2811 bibliotek. Na 
same filie biblioteczne w Nowym Jorku 
przeznaczył 5 milionów dolarów. Dodaj­
my, że jego życie jest znaJcomitą ilu stra­
cją m itu pucybuta. Carnegie zaczynał p ra ­
ce w fabryce szpulek, gdzie zarabiał 1,2 
dolara tygodniowo.

Największa publikacja św iata liczy 1112 
tomów. Są to D okum enty Parlamentu  
Brytyjskiego  wydane w  latach 1968—1972. 
Komplet waży 3,3 tony. P rodukcja Doku­
m entów  spowodowała śmierć 34 tys. in­
diańskich kóz (oprawa woluminów) i wy­
datek 39 tys. dolarów na sztabki złota do 
ozdobnych złoceń na okładkach. D okum en­
ty  wydano w nakładzie 500 kompletów. 
Obliczono, że ich czytanie zajęłoby 6 la t 
przy codziennym 10-godzinnym ślęczeniu.

Oprać. JOLANTA JURAN

Przedruk z „Bibliotekarza Olsztyńskiego” 
1988 nr 3

Mały Leksykon 
Polskich Czasopism  
Bibliotekarskich

Bibliotekarz 
Gdański i Elbląski

Czasopismo ukazuje się nieregularnie od 
^r. 1970 (do 1976 pod ty tu łem  „Bibliotekarz 
G dański”). W ydawane jest przez W oje­
wódzką i M iejską Bibliotekę Publiczną 
w  Gdańsku oraz Stowarzyszenie Bibliote­
karzy Polskich — Zarząd Okręgu Gdańsk, 
a od r. 1977 także przez W ojewódzką Ra­
dę Związków Zawodowych w Gdańsku i 
Wojewódzką Bibliotekę Publiczną w  
Elblągu. Do r. 1978 redaktorem  naczelnym 
była Elżbieta Buchalczyk, od r. 1979 jest
nim  W acław Szczepkowski.

Drukowaniem  zajmowały się kolejno 
Gdańskie Zakłady Papiernicze w  Elblągu, 
Sopocie i S tarogardzie Gdańskim. Czaso­
pismo wychodziło do r. 1976 w  formacie 
23 cm, ,pd r. 1977 wynosi on 19,5 cm. O- 
bjętość wynosi 55—71 stron (ostatni n u ­
m er z r. 1976 liczył wyjątkowo 103 s.). 
Poczynając od r. 1974 każdy zeszyt za­
mieszcza 5—6 ilustracji oraz liczne tabel­
ki i wykresy. Nakład kształtu je się w  
granicach 450—750 egzemplarzy.

Czasopismo poświęcone jest problemom 
bibliotek województw gdańskiego i elblą­
skiego. Publikow ane w  num erach m ateria­
ły przynależą do następujących działów:

W

— A rtykuły problemowe — artykuły  na 
tem at polityki ku ltura lnej w zakresie b i­
bliotekarstwa, całościowe opracowania 
poszczególnych problemów zawodu, a rty ­
kuły poświęcone dziejom i działalności 
różnego typu bibliotek, zwłaszcza biblio­
tek  publicznych polskich i zagranicznych.

27



— ̂ Opinie. Poglądy. Propozycje — prze­
de wszystkim  m ateria ły  instruktażow e do 
pracy z czytelnikiem  i do propagandy b i­
bliotecznej, opracowania z zakresu tech­
n ik i bibliotecznej, szczególnie dotyczące 
grom adzenia zbiorów.

— In terp retacja  zarządzeń — aktów  
centralnych i wojewódzkich, przedruki 
ważniejszych zarządzeń WiMBP.

— Recenzje — omówienia książek n ie­
zbędnych w pracy sam okształceniowej bi­
bliotekarza i podnoszeniu kw alifikacji, re ­
cenzje publikacji W ydawnictwa Morskiego 
oraz innych związanych tem atycznie z 
Pomorzem. Wzorem ogólnopolskich cza­
sopism bibliotekarskich zamieszcza się ta ­

kże przegląd fachowych czasopism zagra­
nicznych.

— Inform acje. K ronika — zaw iera do­
kum entację ciekawych w ydarzeń z życia 
bibliotek.

Od r. 1976 ukazuje się stała rubryka 
„Gdański Tygiel”, poświęcona działalności 
Gdańskiego Oddziału Związku L iteratów  
Polskich. Do prezentacji pisarzy tego re ­
gionu najczęściej stosowana jest form a 
wywiadu. Zamieszcza się także ich w ier­
sze, często o tem atyce morskiej.

W r. 1979 wyszedł zeszyt m onotem atycz­
ny (z.2) poświęcony bibliotekarstw u pub­
licznemu województwa elbląskiego.

^CLfLiLk.i b ib ho lilcL  
i  z. Żt/̂ d-iCL

ANDRZEJ KEMPA
Literatura źle ob ecn a

Fiodor Raskolnikow, były dowódca Flo­
ty  Bałtyckiej, w  latach trzydziestych 
am basador radziecki w Bułgarii, pisał w 
liście o tw artym  do S talina 17 sierpnia 1939 
r.:

w  ślad  za H itle rem  w skrzesiliśc ie  ś red n io ­
w ieczną p ra k ty k ę  p a len ia  k siążek . N a w łasne  
oczy w idzia łem  rozsy łan e  do rad z ieck ich  b ib lio ­
te k  ogrom ne sp isy  książek  sk azan y ch  na n a ­
ty ch m iasto w e  bezw zględne zniszczenie. G dy 
b y łem  posłem  p e łn om ocnym  w  B u łg arii, w  o- 
trz y m a n y m  w  1937 ro k u  spisie zab ron ionej li­
te r a tu ry  sk azan e j na spa len ie  znalazłeem  n a p i­
sa n y  przeze m nie  to m  w spom nień  h is to ry cz ­
n y ch  ,,K ro n sz tad  i P ite r  w  ro k u  1917” . P rz y  
n azw isk ach  w ielu  au to ró w  zn a jd o w ała  się ad ­
n o tac ja : „Z niszczyć w szy stk ie  k siążk i, b ro szu ry  
i p o r t re ty ” (F enom en  S ta lina . W arszaw a 1988).

Stalinow ska p rak tyka cenzorska odbiła 
się nie tylko na stanie zachowania ra ­
dzieckich zbiorów bibliotecznych, ale w y­
w arła szkodliwy wpływ na tworzenie się 
nowych w artości ku ltura lnych, udarem niła 
dostęp do dziedzictwa kulturalnego św ia­
ta, dzieliła litera tu rę  na tę oficjalną, peł­
ną  pochlebstw  dla nowego ładu i tę, k tó­
re j rozpowszechnianie groziło co najm niej

zesłaniem do łagru. Owa prak tyka, w y­
rosła z najgorszych wzorów carskiej sa­
mowoli i bezprawia, udoskonaliła m etody 
działania te rro ru  i zastraszenia. To z tego 
stalinowskiego posiewu funkcjonują jęsz- 
cze do dziś w naszych bibliotekach rozm a­
ite  rozporządzenia o prohibitach, sposobie 
ich pozyskiw ania i udostępniania. Ciem- 
nogrodzkie przepisy dokonują podziałów 
na lite ra tu rę  dobrze i źle obecną, ale ta  
źle obecna jest, co ciekawsze, prawdziwa.

Nie bez kozery rozpocząłem te n  felieton 
od przytoczenia fragm entu  listu  Raskolni- 
kowa. Jeszcze nie zdążono uporządkować 
na półkach bibliotecznych ^resztek ksią­
żek ocalałych przed terrorem  hitlerowców, 
jeszcze nie zdołano sporządzić opisów k a ­
talogowych dla tych nieszczęsnych niedo­
bitków, ustawionych w  ordynku na byle- 
jakich regałach bibliotek szkolnych i pub­
licznych, a już powiew stalinizm u omidtł 
grzbiety ksiąg. Pod nagłówkiem  „Rzeczpo­
spolita Polska. M inisterstwo Oświaty. Nr 
V-1347/45” i datą; „W arszawa, 2 paździer­
n ika  1945” pojaw iła się z k lauzulą „Pouf­
n e” następująca korespondencja;

S praw a: k siążek  p o d leg a jący ch  usun ięc iu .
M in isterstw o  O św iaty  p rzesy ła  w ykaz k sią żek  
p o d leg a jący ch  n iezw łocznem u u su n ię c iu  z b i­
b lio tek  szko lnych  w szystk ich  ty p ó w  i s topn i.
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K siążk i w yłączone należy  spakow ać, u su n ąć  z 
lo k a lu  b ib lio tek i i tra k to w a ć  jak o  zam k n ię ty  
in w en ta rz  b ib lio teczny , pozostaw iony  do dyspo-

. zycji w ładz szko lnych . O dpow iedzialność za 
n a leży te  w yk o n an ie  n in iejszego  zarządzen ia  i 
zabezpieczenie  u su n ię ty c h  k siążek  przed  roz­
proszen iem  ponoszą k ie ro w n icy  poszczególnych 
zak ładów  n au kow ych .

Podpisała za m inistra H. Kuczkowska 
— podsekretarz stanu. W późniejszych in­
strukcjach dodano, że praw o przejęcia w y­
cofanych książek m ają jedynie przedsta­
wiciele Urzędu K ontroli Prasy, Publikacji 
i Widowisk, zaś „książki, co do których 
zapadła decyzja usunięcia z księgozbioru 
biblioteki, muszą być zapisane w księdze 
ubytków, k tórą posiada każda biblioteka. 
W rubryce »uwagi« należy wpisać, na ja ­
kiej podstaw ie książkę usunięto, datę pro­
tokołu lub datę polecenia w ładz”.

K uratoria  postąpiły z nadesłaną kore­
spondencją w sposób adm inistracyjny:

Pow yższe zarządzen ie  M in istra  O św iaty  poda- 
je  się do w iadom ości i ścisłego w y k o n an ia  pod 
osobistą odpow iedzialnością . Jednocześn ie  p ro ­
szę ob. ob. In sp ek to ró w  S zkolnych  o w yw arcie  
sw ego w pływ u, aby  i pub liczne  b ib lio tek i po­
w szechne (pow iatow e, m ie jsk ie  i gm inne), po ­
zo sta jące  pod op ieką  In sp ek to ró w  Szkolnych, 
zastosow ały  się do zarządzen ia  M in isterstw a 
i u su n ę ły  k siążk i w ym ien ione  w  za łączn iku  za­
bezp ieczając  je  w  sposób obow iązu jący  zak ła ­
dy nau k o w e.

• Załącznik zaw ierał 30 tytułów  książek 
podlegających niezwłocznemu usunięciu, 
a wśród nich K u swoim  Zofii Kossak- 
Szczuckiej, Pani Służba, Burza od W scho­
du  M arii Dunin-Kozickiej, Przez kraj 
czerwonego caratu Tadeusza Hołówki, 
W spółczesne państwo litew skie i jego sto­
sunek do Polaków  W ładysława S tudni- 
ckiego. Ten swoisty index librorum  pro- 
hibitorum  rozszerzał się w ciągu kilku  lat 
o następne tytuły, każdem u z wykazów 
towarzyszyło przypom nienie o osobistej 
odpowiedzialności kadry  kierowniczej za 
spraw ną selekcję księgozbioru. Do 25 
w rześnia 1948 r. cenzorzy ustalili,, że b i­
blioteki nie m ają praw a posiadania ksią­
żek Burdeckiego, Goetla i Skiwskiego (o- 
skarżonych o kolaborację z Niemcami, w 
tym  Goetla — niesłusznie), dzieł gen. K ra- 
snowa. Breszko-Breszkowskiego, Trockie­
go i Olgi Rachm aninowej. Zakazem obję­
to książki Jędrzeja Giertycha, a także 
poczytne, choć bałam utne biografie Leni­
na pióra Ossendowskiego i Grubińskiego, 
antysem ickie książki Teodora Jeske-Cho- 
ińskiego, publikacje W ładym ira Polakowa 
i R oberta W iltona o ostatnich dniach dy­
nastii Romanowych, pam iętniki o inwazji

bolszewickiej na Polskę, Pożoga Zofii Kos- 
sak-Szczuckiej i Bolszewicy w  polskim  
dworze Izabeli Lutosławskiej.

W tym  niechlubnym  przedsięwzięciu 
niszczenia polskiej substancji bibliotecz­
nej (chociaż przyznać trzeba — wartość 
poznawcza i artystyczna niektórych ksią­
żek pozostawiała wiele do życzenia) m iał 
udział również „Poradnik B ibliotekarza”. 
Jadwiga Fiiipkowska-Szem plińska w a r­
tykule O książkach szkodliw ych  (1950 n r 
10/11) stwierdziła, że

w k ra ja c h  p racy  i socjalizm u b o h a te ra m i 
pow ieści są ludzie  o p ięknym  c h a rak te rze , w y­
sokiej m oralności i o jasnym , pełnym  w iary  
sp o jrzen iu  w  przyszłość. W obec tego — k o n ­
k lu d u je  a u to rk a  — nie w olno nam  daw ać li­
te ra tu ry  se n sacy jn o -k ry m in a ln e j, rom ansów  
sen ty m en ta ln o -ck liw y ch , a p rzede w szystk im  
książek  o tre śc i p rzesta rza łe j lu b  w rogiej P o l­
sce L udow ej.

Nic dziwnego, że wkrótce po opubliko­
waniu tak  instruktyw nego m ateria łu  uka­
zał się kolejny artykuł poświęcony książ­
kom szkodliwym. Jan ina Skarżyńska w 
artykule M iędzy nami („Poradnik Biblio­
tekarza” 1951 n r 5) przedstaw iła w kon­
wencji rozmowy dwóch bibliotekarek, 
W andy i Zosi, poglądy na tem at funkcjo­
nowania książki w walce o socjalizm. P a­
ni Zosia, urzeczona przeczytanym  artyku ­
łem Szemplińskiej, „z rozkoszą i z pasją 
wyrzuca Mniszkównę,-Marczyńskiego, Sta- 
śkę, Zarzycką, Courts-M ahierow ą i im po­
dobnych”, ale nie wie, co robić z Rodzie­
wiczówną, bo ten bohater z powieści „De- 
w ajtis” — Marek, opanowany zachłanną 
miłością do ziemi, to przecież najp raw ­
dziwszy kułak, a poza tym „Rodziewiczów­
na jest wrogiem socjalizmu i nie można 
dawać jej książek do czytania naszym 
czytelnikom ”. Ponieważ jednak w jej książ­
kach, jak  uzgodniły obie panie, daje się 
dostrzec uznanie dla pracowitości i nie­
chęć do arystokratycznych nierobów, prze­
to „należy powoli wycofywać jej książ­
ki. Pozostawić jeszcze chwilowo, po grun­
townym  przejrzeniu tylko niektóre z nich, 
jak  np. »Macierz«”. Am bitne biblio tekar­
ki decydują się na upowszechnianie tym ­
czasem książek K optiajewej Tow arzyszka  
Anna, Paustowskiego Kolchidy, ostatecz­
nie Kraszewskiego i Orzeszkowej.

W bru talnej rozprawie z książką nie po­
sunięto się w Polsce tak  daleko jak  w 
Związku Radzieckim, ale ostracyzm, ja ­
kiem u ulegały przez długie la ta  książki 
Kossak-Szęzuckiej, Wasylewskiego, W ań­
kowicza, Rodziewiczówny, nie był dziełem 
przypadku — miał zerwać więzy społecz­
ne z narodowym  dziedzictwem kultury.
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JERZY BEDNARZ

Prawo
biblioteczne

KSZTAŁTOWANIE ŚRODKÓW NA 
WYNAGRODZENIA W SFERZE 

BUDŻETOWEJ

Przyszła pora zapoznać Czytelników z no­
wymi zasadam i kształtow ania środków  na 
w ynagrodzenia w  sferze budżetow ej. S pra­
wa nierów nom iernego w zrostu w ynagro­
dzeń sfery budżetowej i jednostek na  roz­
rachunku gospodarczym w sferze p roduk­
cji m ateria lnej jest znana nie od dziś. 
N iekorzystny dla sfery budżetow ej bieg 
w ydarzeń pow odow ał i pow oduje nadal 
w iele niepokoju. N iektórzy tw ierdzą, że to 
n ieuchronna kolej rzeczy, konsekw encja 
w prow adzenia reform y gospodarczej. S p ra­
wą zajął się Sejm, uchw alając ustaw ę z 
dnia 31 stycznia 1989 r. o kształtow aniu  
środków  n a  w ynagrodzenia w sferze bud ­
żetowej (,,Dziennik U staw ” n r  4, poz. 24). 

U stalone zostały następujące zasady:
1. środki na  w ynagrodzenia pracow ni­

ków  sfery budżetow ej usta la  się z uw zglę­
dnieniem  norm atyw nego w skaźnika w y­
nagrodzeń, k tóry  określa proporcję po­
m iędzy przeciętnym  w ynagrodzeniem  w 
sferze budżetow ej a przeciętnym  w yna­
grodzeniem  w jednostkach na rozrachunku 
gospodarczym  w  sferze, p rodukcji m a te­
ria lnej;

2. norm atyw ny w skaźnik usta lany  jest 
corocznie w  centralnym  planie rocznym
— w r. 1989 m a wynosić nie raniej niż 
97%, w  latach 1990—1992 m a w zrastać 
proporcjonalnie aż do osiągnięcia w dniu 
31 g rudnia 1992 r. poziomu nie niższego 
od 106%;

3. wprowadzono obowiązek dw ukro tne­
go w  roku publikow ania przez Prezesa 
Głównego U rzędu Statystycznego przecię t­
nych w ynagrodzeń w  sferze budżetow ej 
i w sferze produkcji m ateria lnej:
— w  term inie do dnia 20 lutego każdego 
roku  za rok ubiegły,
— w  term inie dó dnia 20 sierpnia każdego 
roku za pierw sze półrocze.

P ub likacja tego typu  danych będzie 
m iała nie tylko znaczenie inform acyjne, 
lecz również kontrolne.

P ierw sza delegacja została już w  r. 
1989 w ykonana. Prezes GUS opublikow ał 
w  „M onitorze Polskim ” (nr 3, poz. 33) od­
pow iednie dane stw ierdzające, że w r. 
1988 przeciętne w ynagrodzenie w  sferze 
budżetow ej wynosiło 41 324 zł. natom iast

w  sferze produkcji m ateria lnej — 56 294. 
Oznacza to, że w r. 1988 opisany wyżej 
w skaźnik wyniósł 73,4%. Do nadrobienia 
w  ciągu roku pozostaje zatem  blisko 24%. 
Jest to bardzo dużo. Biorąc pod uwagę 
wysoce praw dopodobny dalszy n iekontro­
lowany lub słabo kontrolow any w zrost 
płac w sferze m ateria lnej m ożna mieć po­
ważne obawy, czy ta  słuszna spraw a nie 
podzieli losu ty lu  innych pobożnych ży­
czeń. Byłaby ogromna szkoda m.in. dla 
in teresu  polskiego bibliotekarstw a, gdyby 
szansy tej nie wykorzystano.

PODWYŻKA PŁAC W BIBLIOTEKACH 
PUBLICZNYCH — PRACOWNICY 
DZIAŁALNOŚCI PODSTAWOWEJ

Uchw ała n r 51 Rady M inistrów  z dnia
22 m arca 1989 r. zm ieniła Uchwałę n r 158 
Rady M inistrów  z dnia 14 października 
1985 r. w spraw ie określenia wysokości 
staw ek w ynagrodzenia zasadniczego oraz 
wysokości, rodzajów  i zasad przyznaw ania 
dodatków  do w ynagrodzenia pracow ników  
upow szechniania ku ltu ry . Jest to już szó­
sta zm iana tego ak tu  praw nego i zapew ­
ne n ie  ostatnia.

W prowadzono z dniem  1 stycznia 1989 r. 
następujące zmiany:

1. now ą tabelę śtaw ek w ynagrodzenia 
zasadniczego i procentow ych staw ek do­
datku  funkcyjnego:

K ateg o ria
z asze re ­
gow an ia

M iesięczna 
k w o ta  

w  z ło ty ch

S taw k a
d o d a tk u
fu n k c y j­

nego

P ro c e n t 
od p od­
s ta w y  *

IV 29 000—36 000 1 10—30
V 32 000—40 000 2 12—35

VI 35 500—44 000 3 14—40
V II 39 000—47 500 4 16—45

V III 42 500—51 500 5 18—50
IX 46 000—55 500 6 20—55
X 49 500—60 500 7 22—60

X I 53 000—65 500 8 24—65
X II 57 000—70 000 9 26—75

X III 61 500—74 000 10 28—85
XIV 66 000—78 500 11 30—95
XV 70 500—83 000 12 35—105

X V I 75 000—85 000 13 40—115
X V II 79 500—88 000 14 45—135

X V III 85 000—91 000 15 50—150

♦ P o d staw ą  je s t  n a jn iższe  w y n ag ro d zen ie  p r a ­
cow ników  uspo łeczn io n y ch  zak ład ó w  p ra c y  o- 
b o w iązu jące  w  d an y m  ro k u , o k reś lan e  przez  
R ad ę  M in is tró w  n a  p o d sta w ie  K o d e k su  p racy . 
W r . 1989 w y n o si ono 17 800 zł.

K w o tę  d o d a tk u  fu n k c y jn e g o  zao k rąg la  się  do 
100 zł w  gó rę .

2. nową tabelę zaszeregowania stano­
wisk pracy (wspólną dla wszystkich in-
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sty tucji i placówek upow szechniania ku l­
tury). Z uw agi na  jej objętość podaję dla 
przykładu  grupy w ynagrodzenia zasadni­
czego dla kilku  typow ych dla bibliotek 
publicznych stanowisk;

starszy kustosz — dy­
rek tor

starszy kustosz 
kustosz
starszy bibliotekarz 
starszy konserw ator

(przy pracach biblio­
tecznych)

bibliotekarz
m agazynier biblioteczny 
młodszy bibliotekarz 
młodszy konserw ator

XVI—XV III 
XV—XVI 
X II—XIV 
X—X II

X—X II 
V III—X 
VI—V III 
V—V II 

- V—VII

Do podanej wyżej wyrywkowo tabeli 
wprowadzono kilka nowych stanow isk nie 
znanych do te j pory w działalności pod­
staw owej bibliotek publicznych:

starszy  specjalista 
główny specjalista 
specjalista
sam odzielny referen t

X I—X III 
XVI—X V III 
IX—XI 
VII—IX

Trudno się zorientować, jakie były in ­
tencje tych zmian, ponieważ dla nowych 
stanow isk nie określono w ym agań kw ali­
fikacyjnych.

Zostało skasowane stanowisko starszy 
m agazynier biblioteczny, z którym  obesz­
ły się okrutnie nowo w prow adzane zasady 
w artościow ania pracy;

3. w  zasadach przyznaw ania dodatku 
za wysługę la t ustalono, że wypowiedze­
nie umowy o pracę przez pracow nika nie 
w yw iera negatyw nych skutków  w  zakre­
sie zaliczenia ok’resu tej pracy do okresu, 
od którego zależy w ym iar dodatku za w y­
sługę la t (do tej pory, aby tak i okres 
zaliczyć, należało występować do M inistra 
K ultu ry  i Sztuki lub wojewody);

4. zliberalizowano odpraw y przysługują­
ce przy przejściu na em eryturę lub na 
ren tę  ' inwalidzką. Obecnie odpraw a przy­
sługuje również przy przechodzeniu na 
ren tę  inw alidzką III grupy;

5. określono szczegółowe zasady przy­
znaw ania dodatku za znajomość języków 
obcych (zał. n r  8). Dodatek ten  wynosi :
— do 10% najniższego w ynagrodzenia p ra ­

cowników uspołecznionych zakładów 
pracy  obowiązującego w  danym  roku 
—za znajomość pierwszego języka ob­
cego,

— do 15% podstaw y określonej wyżej — 
za znajomość każdego następnego ję­
zyka obcego.

Określone też zostały w arunk i przyzna­
w ania tego dodatku.

ZMIANY W NARODOWYM PLANIE
SPOŁECZNO-GOSPODARCZYM NA 

LATA 1986—1990

U chwała Sejm u PRL z dnia 31 stycz­
nia 1989 r. wprowadziła wiele zm ian do 
uchwały Sejm u z dnia 18 grudnia 1986 r. 
o narodow ym  planie społeczno-gospodar­
czym na la ta  1986—1990. Zmiany te zo­
stały opublikowane w „Dzienniku U staw ” 
n r 5 z r. 1989, poz. 30. Niepokój budzą 
zmiany wprowadzone w części dotyczącej 
ku ltu ry  (ust. 9 rozdz. 11 — Cele społecz­
ne i sposoby ich realis^acji). Skorygowano 
m.in. przewidywany w pięcioleciu wzrost 
liczby bibliotek publicznych i ich filii z 
770 na 685 jednostek. Zrezygnowano rów ­
nież z ustalonego w r. 1986 w skaźnika 
wzrostu produkcji książek na 1 m ieszkań­
ca — zakładał on zwiększenie produkcji w 
pięciolatce 1986—1990 z 6,2 do 8 egzempla­
rzy. Ja k  należy się domyślać, uznano to 
zadanie za niewykonalne. Zrezygnowano 
również z określenia wzrostu globalnego 
nakładu  książek i broszur z 232,3 m in egz. 
w  r. 1985 do 310 m in egz. w r. 1990.

W części dotyczącej budowy nowej sie­
dziby Biblioteki Narodowej skreślono u- 
mieszczony w pierwszej w ersji (tej z r. 
1986) term in przekazania do eksploatacji 
części służącej opracowywaniu i udostęp­
nianiu  zbiorów w raz z czytelnią, ustalo­
ny na r. 1990.

Przedstawione wyżej korekty NPSG nie 
tchną n iestety optymizmem.

PLAN CENTRALNEGO FUNDUSZU
ROZWOJU KULTURY NA ROK 1989

Uchwała Sejm u PRL z dnia 15 lutego 
1989 r. ustaliła plan Centralnego Funduszu 
Rozwoju K ultury  na r. 1989 („Monitor 
Polski” n r 3, poz. 23)."Przew idyw any jest 
wzrost Funduszu Centralnego o 67,8%. 
W ydatki bieżące Funduszu Centralnego 
przeznaczone na biblioteki i rozwój czy­
teln ictw a wzrosną o 22,8% — z 19 508 000 
tys. zł do 23 950 000 tys. zł. Nie jest to 
dużo zważywszy spodziewany wzrost 
wszystkich kosztów, a zwłaszcza cen ksią­
żek.

PRZECIĘTNE WYNAGRODZENIE 
MIESIĘCZNE W GOSPODARCE 

USPOŁECZNIONEJ W ROKU 1988

Ukazało się w  „Monitorze Polskim ” (nr 
3, poz. 32) obwieszczenie Prezesa Główme- 
go Urzędu Statystycznego z dnia 2 lu te­
go 1989 r. zawiadamiające," że w  r. 1988 
przeciętne wynagrodzenie miesięczne w  go­
spodarce uspołecznionej wynosiło 53 090 
zł. Inform acja ta  jest szczególnie istotna 
dla naliczania odpisów n a  zakładowy fu n ­
dusz socjalny i zakładowy fundusz miesz­
kaniowy.
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W tym  samym num erze „M onitora” 
(poz. 34) opublikowano obwieszczenie P re­
zesa Zakładu Ubezpieczeń Społecznych z 
dnia 3 lutego 1989 r. określające wysokość 
w zrostu przeciętnego miesięcznego w yna­
grodzenia w gospodarce uspołecznionej w 
1988 r. na 81,9%. U stalenie to m a podsta­
wowe znaczenie dla obliczania kwoty 
w zrostu podstawy świadczeń em erytalno- 
-rentowych.

NAJNIŻSZE WYNAGRODZENIE

Obwieszczenie M inistra Pracy i Polityki 
Socjalnej z dnia 24 grudnia 1988 r. („Mo­
n ito r Polski” n r 36, poz. 340) ustaliło od 
1 stycznia 1989 r. najniższe wynagrodze­
nie pracowników zatrudnionych w uspo­
łecznionych zakładach pracy w pełnym 
wym iarze czasu pracy na 17 800 zł. Po­
dana kw ota stanowić będzie w skaźnik o- 
bowiązujący m.in. w systemie płacowym 
bibliotek publicznych, ponieważ staw ki 
dodatków funkcyjnych począwszy od 1 
stycznia 1989 r. ustalane będą param e­
trycznie (tj. w  procentach od najniższego 
wynagrodzenia).

SZCZEGÓŁOWE ZASADY USTALANIA. 
PODSTAWY WYMIARU EMERYTUR I 

RENT

Rozporządzenie Rady M inistrów  z dnia 
17 października 1988 r., („Dziennik U staw ” 
n r 36, poz. 283), w istotny sposób zmieni­
ło szczegółowe zasady ustalania podsta- 
vzy w ym iaru em erytur i rent. Z uwagi na 
dużą objętość tego przepisu nie mogę 
podać wszystkich wprowadzonych zmian, 
zainteresow anych odsyłam więc do lek tu ­
ry podanego wyżej ,,Dziennika U staw ”. 
Rozporządzenie vzeszlo w życie z dniem 1 
stycznia 1989 r. i ma zastosowanie przy 
ustalaniu  podstawy w ym iaru em ery tur i 
rent^ o których przyznanie zgłoszono wnio­
ski począwszy od tej daty.

NAJNIŻSZE EMERYTURY I RENTY

W „Dzienniku U staw ” n r 4, poz. 26 u- 
kazało się rozporządzenie Rady M inistrów 
z dnia 2 lutego 1989 r. ustalające kwotę 
najniższych em erytur i rent na r. 1989.

Najniższe em erytury, ren ty  inwalidzkie 
(I i II gupy), renty  rodzinne, ren ty  in ­
walidzkie III grupy dla inwalidów, k tó­
rzy osiągnęli w iek 55 lat kobiety i 60 
la t mężczyźni — wynoszą od 1 stycznia 
1989 r. — 16 500 zł miesięcznie, a od 1 
m arca 1989 r. — 22 000 zł miesięcznie.

Najniższa ren ta inw alidzka III grupy 
dla osób, które nie osiągnęły podanego 
wyżej wieku, wynosi od 1 stycznia 1989 r. 
— 13 500 zł miesięcznie, a od 1 m arca 
1989 r. — 18 000 zł miesięcznie.

PODWYŻKA EMERYTUR I RENT 
PRZYZNANYCH W ROKU 1988

Uchwała n r 13 Rady M inistrów  z dnia 
13 lutego 1989 r. („Monitor Polski” n r 3, 
poz. 28) zwiększyła em erytury  i renty  
przyznane w r. 1988 przez podwyższenie 
podstaw y w ym iaru o 33,8%, nie więcej 
jednak niż o kwotę 14 800 zł.

STAWKI ZA PRACE WYDAWNICZE

Z dniem 31 stycznia 1989 r. uchylone 
zostało zarządzenie M inistra K ultury  i 
Sztuki z dnia 19 czerwca 1973 r. w sp ra­
wie zasad zaw ierania umów o prace wy-' 
dawnicze w zakresie publikacji nieperio­
dycznych oraz wynagrodzeń za te p ra ­
ce. Zarządzenie M inistra K ultury  i Sztuki 
z dnia 26 stycznia 1989 r. w tej sprawie 
zostało opublikowane w  „M onitorze Pol­
skim ” (1989 n r 2, poz. 12). Obecnie pod­
staw ą praw ną do ustalenia w ynagrodzenia 
za maszynopisanie, korekty  itp. prace re ­
dakcyjne jest art. 628 kodeksu cywilnego 
— wynagrodzenie ustalone pomiędzy stro-

EKWIWALENT PIENIĘŻNY ZA PRANIE
I NAPRAWĘ ODZIEŻY ROBOCZEJ

Z dniem 31 października 1988 r. straciło 
moc zarządzenie n r 37 b M inistra Pracy, 
Płac i Spraw  Socjalnych z dnia 6 m aja 
1987 r. vz sprawie ekw iw alentu pieniężne­
go za pranie i napraw ę odzieży roboczej 
(„Dz. Urz. M PPiSS” n r 3, poz. 6). W 
związku z powyższym M inisterstwo P ra ­
cy i Polityki Socjalnej wyjaśniło;

1. zgodnie z art. 227 kodeksu pracy za­
kłady pracy są zobowiązane zapewnić p ra ­
nie i napraw ę odzieży ochronnej i robo­
czej;

2. zakłady pracy, które nie mogą w y­
wiązać się z nałożonego w art. 227 kodek­
su pracy obowiązku p ran ia i napraw y o- 
dzieży roboczej, mogą za pranie i n ap ra ­
wę odzieży roboczej w  stopniu zabrudze­
n ia możliwym do w yprania w pran iu  do­
mowym w’ypłacać pracownikom, którzy 
w yrażą zgodę, za wykonywanie tych czyn­
ności we w łasnym  zakresie ekw iw alent 
pieniężny w zależności od stopnia zabru -, 
dzenia, częstotliwości p ran ia i asortym ^n-' 
tu  odzieży roboczej;

3. wysokość ustalonego ekw iw alentu 
pieniężnego pow inna kształtować się w 
granicach realnych kosztów tych czynnoś­
ci i środków czystości. Nie może on osią­
gać poziomu usług pralniczych, uwzględ­
niając wszystkie koszty ponoszone przez 
zakłady pralnicze, bowiem ekw iw alent za 
pranie jest rekom pensatą za pracę wyko­
naną przez samego pracownika.



Zofia R odziew icz

Organizatorka 
bibliotekarstwa  
w Hrubieszowie

Zofia Rodziewicz z d. Danysz, reorga- 
n izatorka Biblioteki Publicznej w H ru­
bieszowie (1933—1936), urodziła się 4 stycz­
n ia  1906 r. w Brusowie (gmina Ryki). O j­
ciec jej byi współzałożycielem Związku 
Spółdzielni „Społem” oraz współorganiza­
torem  Kółek Rolniczych, tzw. staszicow­
skich. Ukończyła w W arszawie szkołę 
średnią, a następnie Studium  Pracy Spo- 
łeczno-Oświatowej na  Wolnej Wszechnicy 
Polskiej.

W r. 1933 została kierow niczką Biblio­
teki C entralnej w Plrubieszowie, skiero­
w ana tam  przez Poradnię Biblioteczną 
Związku Bibliotekarzy Polskich. W raz z 
nią pracę podjęła absolw entka Rocznej 
Szkoły B ibliotekarskiej przy Bibliotece 
Publicznej w W arszawie, p. M aria Koz­
łowska. Biorąc pod uwagę, że wówczas 
wszystkie placówki instytucjonalnego 
kształcenia bibliotekarzy przygotowały do 
zawodu og,ółem 500 osób, a potrzeba było 
100 dla dużych bibliotek m iejskich, 30 tys. 
do bibliotek gm innych i 300 dla central 
powiatowych, stw ierdzić można, iż za­
trudnien ie w Hrubieszowie aż dwu wyso­
ko w ykw alifikow anych pracowników  ko­
rzystnie świadczyło o W ydziale Pow iato­
wym i wpłynęło na ożywienie w mieście 
działalności bibliotekarskiej. Przyczyniła 
się do tego w znacznej mierze nowa kie­
rowniczka Biblioteki C entralnej, k tóra 
kontynuow ała prace nad organizacją sie­
ci, zapoczątkowane przez P iotra M aślan- 
kiewicza.

Zofia Rodziewicz, k ierując w  1. 1933— 
—1936 Biblioteką Publiczną Rady Pow ia­
towej przeprow adziła wespół z M arią Ko­
złowską reorganizację tej placówki. Księ­
gozbiór opracowano według najnowocześ­
niejszych wzorów. Zastosowano katalogi 
kartkow e: alfabetyczny i działowy (obo­
w iązyw ała klasyfikacja dziesiętna), a po­
nadto wydzielono karto tekę sztuk te a tra l­
nych oraz katalog książek dla dzieci i 
młodzieży. W prowadzono system podw ój­
nej kontroli wypożyczeń i szczegółową

statystykę. Usunięto książki przestarzałe, 
zniszczone i dublety. S tan księgozbioru 
wprawdzie zmniejszył się, aie jego wyko­
rzystanie wzrosło. Zachowaną statystyki 
z tego okresu świadczą o djmamicznym 
rozwoju placówki.

Zmieniła się również s truk tu ra  zawodo­
wa czytelników. Zdecydowanie zwiększy­
ła się liczba uczącej się młodzieży, w co­
raz większym stopniu zaczęli odwiedzać 
bibliotekę pracownicy fizyczni i bezrobot­
ni. M ając już zmeliorowany, odpowiednio 
dobrany i celowo uzupełniany księgozbiór 
kierowniczka dbała o właściwy poziom 
udostępniania książki i o formy kontaktu 
z czytelnikiem, tak  aby „nie zamienić 
biblioteki na k ram ik .z  wymianą książek’’.

Dalszym etapem  pracy Zofii Rodziewicz 
było powołanie Koła Przyjaciół Biblioteki 
Publicznej, które podjęło szereg inicjatyw  
kulturalnych na rzecz m iasta.

Po trzech latach pracy w Bibliotece 
Powiatowej w Hrubieszowie Zofia Rodzie­
wicz osiągnęła wspólnie z M arią Kozłow­
ską następujące rezultaty; „księgozbiór 
wzrósł do kilkunastu  tysięcy, ruch dzien­
ny wynosił ok. 200 osób, działało 60 pun­
któw bibliotecznych, powstało 5 bibliotek 
gminnych. Fakt, że Sejm ik uchw alał po­
ważne sumy na zorganizowanie i prow a­
dzenie biblioteki, był czymś niezwykłym, 
w yjątkowym  — wspom inała Zofia Rodzie­
wicz na łamach „B ibliotekarza” (1965 n r 
9, s. 274) — N aturalnie pracowałyśm y 
więcej niż po 7 godzin”. Płace, jakie otrzy- 
m yw ały bibliotekarki, nie pozostawały w
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żadnym  stosunku do w kładanego przez 
nie wysiłku.

Zofia Rodziewicz przeprow adzała lekcje 
biblioteczne dla młodzieży szkolnej, do­
starczała różnym  stowarzyszeniom  m ate­
riały  książkowe i przezrocza, udzielała in ­
struk tażu  i służyła pomocą w  organizo­
w aniu bibliotek innych sieci n a  terenie 
m iasta, m.in. szkolnych i w ojskowych 
(.pomogła przeorganizow ać i opracować 
w edług najnowszych zasad techniki biblio­
tecznej liczącą przeszło 3 tys. tom ów bi­
bliotekę G im nazjum  Państw ow ego im. S ta­
szica w Hrubieszowie).

Podejm ow ała akcje m ające na  celu pro­
pagandę książki i czytelnictwa, nie tylko 
odpow iadając na sprecyzow ane już zapo­
trzebow anie odbiorców, ale wychodząc na 
zew nątrz biblioteki i system atycznie p rzy­
pom inając na konferencjach oraz na  zja­
zdach powiatowych i ogólnopolskich o is t­
n ieniu  tej placówki. B iblio tekarka ta  ak ­
tyw nie włączyła się w n u rt życia k u ltu ­
ralnego m iasta — ogranizow ała w ystaw y 
książek, om awiała ciekawsze pozycje na 
zebraniach Koła Przyjaciół Biblioteki, 
sporządzała na zam ówienia osób p ryw a­
tnych i insty tucji wyciągi z katalogów  na 
różne tem aty  oraz zestaw ienia z czaso­
pism  bibliograficznych. P lanow ała naw et 
w ydanie drukowanego katalogu zbiorów 
C entralnej B iblioteki Powiatowej.

K ierowniczce B iblioteki Powiatow ej, 
bardzo zaangażow anej w pracę k u ltu ra l­
no-ośw iatow ą, nie dane było dłużej p ra ­
cować w mieście nad  Ęuczw ą. W grę 
weszły rozgryw ki polityczne m iędzy k u ­
ratorem  a wojewodą w  Lublinie, co ryko­
szetem odbiło się na  powiecie. Zofii Ro­
dziewicz sugerowano, aby złożyła fałszy­
w e oświadczenie, jakoby ku rato r Lewicki 
zalecał bibliotekarzom  grom adzenie lite­
ra tu ry  kom unistycznej. Było to tak  oczy­
w istą n iepraw dą, że odmówiła, w  w yniku 
czego m usiała odejść z biblioteki, w k tó ­
r e j  rozbudow ę w łożyła tak  w iele serca i 
pracy. Nie m iała też okazji zobaczyć za­
projektow anego przez siebie nowoczesnego 
urządzenia placówki w pięknym  pomiesz­
czeniu oddanym  bibliotece w nowym bu­
dynku W ydziału Powiatowego.

Po wyjeździć z H rubieszowa pracow ała 
w  Bibliotece Publicznej m.st. W arszawy 
jako kierow niczka Działu Sieci Wypoży­
czania, aż do chwili zam knięcia biblioteki 
przez w ładze okupacyjne.

Podczas w ojny b rała  udział w  ZWZ- 
-AK początkowo jako archiw istka, a n a ­
stępnie łączniczka Kom endy Głównej.

Po wojnie, w  r. 1945, była organizator­
ką pierw szej Czytelni N aukow ej B ibliote­
ki Publicznej oraz Czytelni N aukow ej dla 
Dzieci i Młodzieży Szkół Średnich. Poło­
żyła duże zasługi w tw orzeniu sieci biblio­
tek  związkowych jako kierow niczka Sekcji 
B ibliotekarskiej W ydziału Oświaty i K ul­
tu ry  CRZZ, przez 3 la ta  pełn iła funkcję 
w izytatora w  D epartam encie Bibliotek 
M inisterstw a K ultury . Następnie, do r. 
1966, kiedy to przeszła na  em ery turę w 
zw iązku z chorobą oczu, była kierow nicz­
ka Dzielnicowej Czytelni N aukow ej na 
Mokotowie.

Zam iłow ania do pracy b ib lio tekarskiej 
były w  jej domu rodzinne — jej siostra, 
d r Regina Fleszarowa, au to rka wielu prac 
z dziedziny geografii, była znaną działacz­
ką w  Stow arzyszeniu Bibliotekarzy P ol­
skich.

Zofia Rodziewicz odznaczona została 
Krzyżem  K aw alerskim  O rderu Odrodzenia 
Polski, W arszawskim  Krzyżem  Pow stań­
czym oraz Złotym  Krzyżem  Zasługi.

P ra c e  Zofii R odziew icz:

B adanie te re n u  i organizacja  sieci b ib lio tecz­
n e j w  pow iecie , w; K sią żka  w  pra cy  o św ia to ­
w e j. W arszaw a 1935 s. 48—57.

C entrala  p o w ia to w a  a s ta le  b ib lio te k i g m in ­
ne. „S am o rząd ” 1936 n r  49.

C entra la  b ib lio teczna . P u n k t b ib lio teczn y . 
W arszaw a 1951.

Praca z c z y te ln ik ie m .  W arszaw a 1962. W yd. 
2, W arszaw a 1964.

K ilk a  w sp o m n ień  z  la t 1933—1936 w  B ib lio te ­
ce P o w ia to w ej w  H rub ieszow ie . „B ib lio tek a rz” 
1965 n r  9 s. 274—277.

J .  F ilip k o w sk a-S zem p liń sk a , Z. R odziew icz: 
P o ra d n ik  b ib lio teka rza  grom a d zk ieg o . W arsza­
w a 1953. W yd. 2, W arszaw a 1962.

ANNA POROWSKA



Jubileusz 40-lec ia  
gm innych bibliotek publicznych  

w ojew ództw a radom skiego

Wiatach  1947/1948 na mocy D ekretu 
o bibliotekach i opiece nad zbiorami 
bibliotecznym i w  granicach obecne­

go województwa radom skiego powstało 61 
bibliotek. 19 z nich obchodziło jubileusz 
40-lecia w r. 1988.

Dorobkiem tych bibliotek, mimo wielu 
trudności, są wielotysięczne księgozbiory, 
kw alifikow ana już kadra bibliotekarska, 
w zrastająca w każdym  roku liczba czy­
telników  i wypożyczeń oraz szeroka działal­
ność upowszechnieniowa. Placówki biblio­
teczne w ypracow ały sobie uznanie środo­
wiska. N iektóre są często, obok szkoły, 
jedynym i placówkam i ku ltu ry . W arunki 
pracy nowo pow stałych bibliotek gm innych 
były bardzo trudne — brak  odpowiedniej 
bazy lokalowej i kw alifikow anej kadry, 
niewielkie księgozbiory. Trzeba było k ie­
dyś zacząć od niczego, by dziś chlubić się 
osiągnięciami. P rzykładem  tego niech bę­
dą biblioteki gminne w Drzewicy, Jed liń ­
sku, K lwpwie i Orońsku, które w in tere­
sujący sposób uczciły swój jubileusz.

Jubileusz 40-lecia Biblioteki w  Drzewicy 
zbiegł się z ponownym uzyskaniem  przez 
Drzewicę, po 116 latach, p raw  miejskich. 
W związku z tym  od 1 stycznia 1987 r. 
Gm inna Biblioteka zm ieniła nazwę na 
M iejsko-G m inną i objęła swym zasięgiem 
m iasto i gminę. Teren jej oddziaływania 
jest dosyć rozległy i zróżnicowany pod 
względem społecznym i gospodarczym. 
Jest to środowisko, gdzie bogato rozwija 
się twórczość ludowa, tkw iąca od wieków 
w  tradycjach  regionu opoczyńskiego, ale 
są tu  także tradycje robotnicze, wiążące 
się z istnieniem  od przeszło stu la t zakła­
du „G erlach”. Obszarem działania M iej­
sko-Gm innej Biblioteki Publicznej jest 17 
wsi i m iasto Drzewica, k tóre zamieszkuje 
ponad 12 tys. mieszkańców.

Biblioteka k ieru je 3 filiam i i 9 pun k ta­
mi bibliotecznym i. Z tego środowiska po­
chodzi też pierw szy polski ekslibris p ry ­
m asa Polski, M ikołaja Drzewickiego z 
Drzewicy, w ykonany w  r. 1516 w  Wiedniu. 
Dla podkreślenia tego fak tu  zorganizowa­
na została w ystaw a ekslibrisu „W kręgu 
lite ra tu ry ” ze zbiorów dr. W łodzimierza 
Paw laka. W ystawę uzupełniono zestawem 
katalogów  tem atycznych osiem nastu wy­
staw  ekslibrisu, organizowanych przez Wo­
jewódzką Bibliotekę Publiczną w latach 
1976—1988.

Drzewicka biblioteka niejednokrotnie 
ukazyw ała najpiękniejsze karty  ku ltu ry  
ludowej i przeszłości historycznej miasta. 
Motorem działań jest od wielu lat dyrek­
to r MGBP — A leksandra Kmita, twórczy­
n i ludowa, nauczycielka i bibliotekarka z 
wyboru i zamalowania. Skupia ona wokół 
biblioteki młodzież i grono twórców, jest 
współorganizatorką zespołów artystycz­
nych. Biblioteka dobrze służy najszerzej 
pojętej edukacji ku lturalnej, zacieśnianiu 
kontaktów  ludzi pracy ze sztuką, p lasty­
ką, poezją i literaturą. Z najdują tu  w  peł­
ni potwierdzenie słowa: „K ultura to pieśń 
o sobie i swoim środowisku”.

W ostatnim  czasie poprawiły się w arun­
ki lokalowe placówki. Swój jubileusz u- 
czciła utworzeniem czytelni oraz oddzia­
łu dla dzieci. Wyposażona została w  no­
woczesny sprzęt podstawowy, uzyskała 
łączność telefoniczną. Dalsze działania idą 
w  kierunku doposażenia technicznego, 
gdyż potrzeby są w tej dziedzinie duże.

Znaczącym dorobkiem minionego 40-le­
cia jest skompletowanie bogatego księgo­
zbioru. W bibliotece i filiach składa się on 
z 26 000 wol. Stale rosnąca liczba czytel­
ników  (2400) i wypożyczeń (53 000) św iad­
czy o dobrej pracy zespołu i wysokich po­
trzebach czytelniczych środowiska.

Za całokształt pracy Biblioteka Miejsko- 
-Gm inna w  Drzewicy otrzym ała w r. 
1988 Dyplom Honorowy M inistra K ultury  
i Sztuki, w ydała też w łasny ekslibris, o- 
pracowany przez artystę plastyka, Ewę 
Bystrowską.

Początki pracy i rozwój Gminnej Biblio­
teki Publicznej ‘w  Jedlińsku zbliżone są 
do historii innych tego typu placówek.

Jedlińsk jest środowiskiem z długimi 
tradycjam i ośw iatow o-kulturalnym i. Dzia­
łający tu  arianie utrzym ywali szkołę wyż­
szą i sprowadzali do niej nauczycieli z 
Rakowa. Po usunięciu arian  (w r. 1630) 
właściciel Jedlińska, Stanisław  Witkowski, 
oddał szkołę pod nadzór Akademii K ra­
kowskiej, k tóra przysyłała tu  swoich n au ­
czycieli. Przy wysoko postawionym na 
owe czasy szkolnictwie, istniała potrzeba 
również i książki.‘Pierwsze wiadomości z 
czasów nam  bliższych, dotyczące biblio­
teki dostępnej szerszemu ogółowi, pocho­
dzą z r. 1900. Po I wojnie światowej po­
w stała tu  licząca kilkaset tomów, ogólnie 
dostgpna Biblioteka Macierzy Szkolnej.
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40 lat tem u pierwszy księgozbiór Gmin­
nej Biblioteki Publicznej w Jedlińsku 
składał się z 585 wol. pochodzących ze 
zbiórek od mieszkańców i częściowo z 
księgozbioru biblioteki dworskiej w Jed- 
lance. Pani Jarzyńska, nauczycielka m iej­
scowej szkoły, przez pierwsze dwa lata 
udostępniała je czytelnikom społecznie. 
W pierwszym roku skorzystało ze zbiorów 
318 osób (1200 wypożyczeń).

Kolejni bibliotekarze oddali dla rozwo­
ju biblioteki jedlińskiej swoją ofiarność 
i zaangażowanie. Czesław Elżanowski fu ­
nkcję kierow nika objął w r. 1949, zdobył 
dla biblioteki samodzielny lokal, uporząd­
kował i zinwentaryzował księgozbiór, 
rozw ijał punkty  biblioteczne na terenie 
rozległej gminy. Czynił to wszystko do 
objęcia funkcji kierow nika Powiatowej 
Biblioteki Publicznej w Radomiu, tj. do 
1 stycznia 1951 r. Ogromne zasługi dla roz­
woju i umocnienia Gminnej Biblioteki 
Publicznej w Jedlińsku poniósł Antoni 
Ziembicki, który funkcję kierownika peł­
nił przez następne 16 lat. Na ten okres 
przypadło wiele zmian adm inistracyjnych. 
N astąpił podział gminy na 6 gromadzkich 
rad  narodowych. Antoni Ziembicki pom a­
gał w tworzeniu- nowych gromadzkich bi­
bliotek, przekazywał księgozbiór, sprzęt, 
punkty biblioteczne. Niósł nowym placów­
kom stałą pomoc m erytoryczną i organiza­
cyjną. Cechował się potrzebną biblioteka­
rzowi pasją, społecznikowską — przez ca­
łe życie poszukiwał pam iątek związanych 
z Jedlińskiem . Jego zasługą było przy­
wrócenie Jedlińskow i widowiska ludowego

„Ścięcie śm ierci” — wznowiono je po 20 
latach przerwy w 1958 r. (dziś impreza 
ta  dzięki prasie, radiu i telewizji znana 
jest w całym kraju). H istorię swej ro­
dzimej miejscov/ości i radość z dokonu­
jących się z roku na rok przem ian u trw a­
lił we wspomnieniach Przeszłość i teraź­
niejszość ziem i radomskiej, pracy nagro­
dzonej w konkursie prowadzonym przez 
Wojewódzką Bibliotekę Publiczną w Ra­
domiu w r. 1979 w  ram ach „Krajobrazów 
K ultury  Gmin Ziemi Radom skiej”. Z tej 
wartościowej kroniki chętnie dziś korzy­
stają czytelnicy.

W Jedlińsku nie zaniedbano dotychcza­
sowego dorobku. Działalność obecnego 
kierow nictw a i zespołu pracowników bi­
blioteki jest m ądrym  przedłużeniem 
wcześniej obranego kierunku. Świadczy o 
tym  zgromadzony w bibliotece i w filiach 
księgozbiór w liczbie 41 695 wol., ponad 
2200 czytelników, 36 000 wypożyczeń każ­
dego roku. 30 września 1988 r. odbyła się 
uroczystość związana z założeniem placów­
ki. Zebrani mieli okazję poznać historię 
i rozwój biblioteki, jej wpływ na kształto­
wanie poziomu umysłowego i kulturalnego 
środowiska. Z okazji jubileuszu wydany 

■ został ekslibris w  wykonaniu artysty  p la­
styka Evzy Bystrowskiej. Gminna Rada 
Narodowa przekazała dodatkowe fundu­
sze (240 tys. zł) na utrzym anie bibliotek 
gminy. Wydział K ultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego ofiarował piękny obraz ra ­
domskiego artysty, W itolda Kowalskiego.

Gminna Biblioteka w Klwowie odgrywa 
w środowisku ważną rolę, jako jedyna 
obok szkoły placówka upowszechniająca 
książkę i czytelnictwo. Ma w swym do­
robku bogatą działalność oś wiato wo-kul- 
turalną. Rozpoczęła pracę 1 grudnia 1948 
r. z liczbą 460 wol., z których do końca 
roku skorzystało 40 czytelników (241 wy­
pożyczeń).

Obchodzony w r. 1988 jubileusz biblio­
teki zbiegł się z jubileuszem 30-lecia p ra­
cy jej kierowniczki, Franciszki M ichal­
skiej, skierowanej tu  nakazem pracy po 
ukończeniu Liceum K ulturalno-O św iato- 
we,go. Wiedzę bibliotekarską zdobyła na 
2-letnim studium. Ofiarność, zaangażowa­
nie oraz umiejętność pracy z młodzieżą i 
dorosłymi dają dobre efekty. Świadczy o 
tym  wysoki procent czytelnictwa w sto­
sunku do ogółu mieszkańców gminy (36,6 
%).. systematyczny wzrost księgozbioru 
(16 700 wol), liczby czytelników (1443);-'i 
wypożyczeń (45 700), a także prerniowane 
miejsca zajmowane w konkursach w oje­
wódzkich i ogólnopolskich.

Z okazji jubileuszu biblioteki w Klwo­
wie odbyła się specjalna uroczysta se­
sja Gminnej Rady Narodowej, wydano 
okolicznościowy ekslibris autorstw a Ewy 
Bystrowskiej.

Ubiegłoroczną jubilatką jest także 
Gminna Biblioteka Publiczna w Orońsku. 
Przeszłość historyczna i dzisiejsza świet-
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ność Orońska wiąże się z osobą Józefa 
B randta oraz istnieniem  zabytkowego ze­
społu pałacowo-parkowego, k tóry  odbudo­

wano, unowocześniono i przystosowano do 
potrzeb siedziby Centrum  Rzeźby Polskiej.

W historycznych źródłach dotyczących 
Orońska nie zanotowano rozwoju czyteł- 
nictwa mieszkańców wsi. Dopiero rok 
1948 przyniósł zmianę. W pierwszym  ro­
ku działałności biblioteka dysponowała 
435 woł., jej kierownikiem  został Kazi­
mierz Stępowski — szewc z zawodu.

Dorobkiem ostatnich ła t Gminnej Bi­
blioteki jest dostosowanie do potrzeb śro­
dowiska sieci, filii i punktów  bibliotecz­
nych. Księgozbiór składa się z 27 900 woł., 
korzysta z niego blisko 1900 czytelników 
(42 000 wypożyczeń). Biblioteka ma obec­
nie stosunkowo ’ dobre w arunki lokalowe, 
kw alifikowaną kadrę (od starszego biblio­
tekarza do kustosza), prowadzi działalność 
upowszechnieniową.

K ierow nik Gminnej Biblioteki Publicz­
nej w Orońsku — B arbara Łyżwa, głów­
ny organizator spotkania, legitym ująca się 
26-letnim stażem pracy bibliotekarskiej, 
położyła ogromne zasługi w umocnieniu 
organizacyjnym  i rozwoju sieci placówek 
bibliotecznych w gminie.

Uroczyste spotkanie z okazji jubileuszu 
odbyło się 20 października 1988 r., uśw iet­
nione ciekawą prelekcją mgr. Tomasza 
Palacza — dyrektora Centrum  Rzeźby 
Polskiej, na tem at historii te j znaczącej 
w dziejach naszej ku ltu ry  miejscowości.

GENOWEFA PODGAJNIAK

INFORMACJEPOGkOSKIDONOSYlNFORMACJE

NOMINACJE LOKALE DLA BIBLIOTEK

Radosław Cybulski — były w icedyrektor 
Biblioteki Narodowej (1972—1980), później 
dyrek tor B iblioteki U niw ersytetu W ar­
szawskiego, obecnie dyrek tor In sty tu tu  Bi­
bliotekoznaw stw a i Inform acji Naukowej 
U niw ersytetu  W arszawskiego, nauczyciel 
akadem icki, członek i działacz SBP (m.in. 
były przewodniczący K om isji W ydaw ni­
czej ZG, przedstaw iciel SBP w  Radzie 
Program ow ej Ruchu Wydawniczego), au ­
tor licznych p rac naukow o-badaw czych 
z zakresu edytorstw a, czytelnictwa, pro­
blemów wydawniczych, organizacji i m e­
todyki bibliografii, artykułów  naukowych 
i popularnonaukow ych oraz książek (m.in. 
,,Księgarstw o w  społeczeństwie w spół­
czesnym”, „W prowadzenie do problem a­
tyki współczesnego rynku  księgarskiego”, 
„Książka współczesna. W ydawcy — rynek 
— odbiorcy”) otrzym ał ty tu ł profesora n a ­
dzwyczajnego. Serdecznie gratulujem y.

Rozstrzygnięto konkurs na pro jek t siedzi­
by Biblioteki i Centrum  Inform acji N au­
kowej Politechniki W rocławskiej. Zwycię­
żył zespół pod kierunkiem  W itolda Bene- 
deka i S tanisław a Niewiadomskiego z W ar­
szawy. Przyszły budynek wrocławskiej 
placówki m a mieć 40 tys. m kw. pow ierz­
chni, w czytelniach będzie 1400 miejsc, 
a w centrum  konferencyjnym  600. Nie 
mogąc liczyć na centralne finansowanie 
inwestycji, władze uczelni p lanu ją m.in. 
zorganizowanie międzynarodowej fundacji, 
liczą na środki z w łasnej działalności go­
spodarczej, na pomoc wrocławskich przed­
siębiorstw  i władz m iasta.

Biblioteka Akademii Ekonomicznej w Po­
znaniu ma szanse jeszcze w tym roku roz­
począć przeprowadzkę do nowego obiektu.
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Konferencja kierownictw bibliotek publicznych 
i bibliotëk narodowych 

krajów socjalistycznych w Sofii

w  dniach 21—23 lutego 1989 r. odbyły 
się w Sofii: XV konferencja kierow nictw  
bibliotek publicznych i bibliotek narodo­
wych krajów  socjalistycznych oraz X II 
konferencja przedstaw icieli k rajów  socja­
listycznych w spraw ach koordynacji w 
pracach IFLA.

W konferencjach tych uczestniczyli 
przedstaw iciele Bułgarii, Czechosłowacji, 
Kuby, Mongolii, NRD, Węgier, ZSRR. Pol­
skę reprezentow ali: Lucjan Biliński (Mi­
nisterstw o K ultu ry  i Sztuki), S tanisław  
Czajka (Biblioteka Narodowa).

P rogram  konferencji obejmował:
— w ystąpienie w icem inistra ku ltu ry , n a­

uki i oświaty B ułgarskiej Republiki Ludo­
wej, Iw ana Miłuszewa,

— refera ty  przedstaw icieli m inisterstw  
ku ltu ry  krajów  socjalistycznych na tęm at 
ak tualnych problem ów  bibliotek i czytel­
nictw a w tych krajach,

— py tan ia  i dyskusję,
— przedstaw ienie p ro jek tu  p lanu m ię­

dzynarodowych konferencji b ib lio tekar­
skich na la ta  1991—1995,

— dyskusje nad przedstaw ionym  p la­
nem, !

— inform ację o projekcie koncepcji 
międzynarodowego system u autom atyzacji 
bibliotek narodow ych,

— omówienie realizacji program u 
współpracy w zakresie b ib lio tekarstw a w 
czasie między XIV konferencją w r. 1987 
a XV organizow aną w r. 1989.

— przedstaw ienie pro jek tu  rekom enda­
cji XV konferencji, <

— inform ację I w iceprezydenta IFLA, 
E.W. Pieriesleginy, na tem at aktualnych

problem ów IFLA i udziału krajów  socja­
listycznych w pracach IFLA,

— przedstaw ienie kandydatu r przedsta­
wicieli k rajów  socjalistycznych do stałych 
kom itetów  sekcji i kom itetów  w ykonaw ­
czych okrągłych stołów IFLA.

Ze strony polskiej re fera t — Główne 
problem y książki i b ibliotek w  Polsce 
przedstaw ił Lucjan Biliński, S tanisław  
Czajka poinform ował o stanie i perspek­
tyw ach w zakresie świadczenia usług od­
płatnych przez Bibliotekę Narodową.

W czasie obrad X II konferencji przed­
stawicieli krajów  socjalistycznych w sp ra­
wach kordynacji w pracach IFLA strona 
polska podała główne ustalenia i kandy­
datury  polskich b ibliotekarzy do stałych 
kom itetów  sekcji i kom itetów  w ykonaw ­
czych okrągłych stołów, zgodnie z w nio­
skam i przyjętym i na posiedzeniu dnia 6 
stycznia 1989 r. w Bibliotece Sejm owej w 
W arszawie z udziałem przedstaw icieli or­
ganizacji i insty tucji będących członkami 
IFLA oraz osób wchodzących w skład gre­
miów fachowych i zarządzających w 
IFLA.

O brady obu konferencji odbyw ały się w 
Pałacu K ultu ry  im, L. Żiwkowej w Sofii, 
a przewodnictwo nad nim i przejm ow ali 
kolejno przedstaw iciele poszczególnych de­
legacji.

Organizację konferencji i jej m eryto­
ryczny przebieg należy ocenić bardzo po­
zytywnie.W  w yniku obrad przyjęte zosta­
ły dwie rekom endacje, zaw ierające u s ta ­
lenia i wnioski z konferencji.

(L.B.)

INFORMUJEMY AUTORÓW, że dysponując niew ielką objętością num erów  
nie możemy kw alifikow ać do d ruku  artykułów  przekraczających 8—10 znor­
m alizowanych stron (30 wierszy) maszynopisu. A rtykułów  nie zamówionych 
przez redakcję nie zwracam y. Zastrzegam y sobie praw o do skracania, ad iu­
stacji tekstów , nadaw ania w łasnych tytułów . Za treść ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.
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P edagogiczn a Biblioteka W ojewódzka  
im. Tadeusza Kotarbińskiego w  Łodzi

Łódzka Pedagogiczna Biblioteka Wóje- 
wódzka, która w m aju  ub. r. otrzym ała 
imię prof. Tadeusza Kotarbińskiego, n a­
leży do najstarszych bibliotek pedagogicz­
nych w kraju. Powstała w r. 1921 jako 
M iejska C entralna Biblioteka Pedagogicz­
na. Przez praw ie 70-letni okres działal­
ności wiele razy zm ieniała lokalizację i 
nazwę, ale zawsze niezmiennie służyła po­
mocą łódzkim nauczycielom i wychowaw­
com, Przez ten czas zgromadziła ponad 
220 tys. wol. książek, 1540 wol. czasopism 
(1140 tytułów) oraz 2260 jednostek inw en­
tarzowych zbiorów w pracowni reprogra- 
ficznej (taśmy, kasety, płyty do nauki 21 
języków obcych, m ikrofilm y i inne m a­
teriały  pomocnicze). W księgozbiorze znaj­
dują się również stare druki, w większoś­
ci z XV i XVI w., oraz druki zw arte z 
XIX w. Zgodnie z obowiązującym sta tu ­
tem w struk turze zbiorów dom inują pozy­
cje z zakresu nauk pedagogicznych, psy­
chologicznych, socjologicznych i pokrew ­
nych, stanowiące łącznie ok. 4.3% zasobów.

Wspomnieć również należy o Wydzia­
le Zbiorów Specjalnych Biblioteki, po­
wszechnie znanym jako Muzeum Oświaty 
Łódzkiej, które powstało w r.. 1983 jako 
pierwsze tego typu muzeum w kraju . Po­
mimo krótkiego okresu działalności może 
ono poszczycić się już poważnymi osiąg­
nięciami. W jego zbiorach znajdują się 
muzealia, w tym  42 sztandary szkolne — 
najstarszy z r. 1916, zabytkowy sprzęt 
szkolny, przybory uczniowskie, pomoce 
naukowe itp., oraz archiw alia obejm ujące 
ponad 1300 jednostek inwentarzowych. Na 
każdą z nich składają się liczące od 
kilku do kilkuset pozycji różnorodne m a­
teriały i dokum enty — oryginały bądź 
kserokopie — dotyczące rozwoju łódzkiej 
oświaty oraz zasłużonych nauczycieli i 
działaczy oświatowych. W arte uwagi jest, 
że większość zbiorów zgromadzono dzięki 
szlachetnym pasjom, staraniom  oraz wy­
rzeczeniom łódzkich pedagogów, którzy

swoje, czasem bardzo cenne pam iątki 
przekazali społeczeństwu.

Ze zbiorów Biblioteki korzysta przecięt­
nie rocznie ponad 7 tysięcy czytelników, 
z czego ok. 34% stanowią nauczyciele i 
pracownicy akademiccy wyższych uczelni. 
Biblioteka oprócz udostępniania zbiorów 
(średnio rocznie ponad 70 000 wol.) pro­
wadzi również inne formy działalności, 
szczególnie w zakresie pomocy łódzkim 
pedagogom w samokształceniu i doskona­
leniu ich pracy zawodowej, w inspirow a­
niu i propagowaniu postępu pedagogicz­
nego, współpracuje z wiełoma insty tucja­
mi i placówkami oświatowymi, organizu­
ję praktyki uczniowskie i studenckie, po­
maga bibliotekom szkolnym w selekcji i 
wymianie księgozbioru (Biblioteka Składo­
wa — filia PBW). Od początku swej dzia­
łalności stanowiła i nadal stanowi wyspe­
cjalizowany w arsztat pracy nauczyciel­
skiej. I

Placówka dorobiła się również p ierw ­
szej monografii. .Test nią publikacja au ­
torstw a Kazimierza Wilińskiego — Z dzie­
jów Pedagogicznej B iblioteki W ojewódz­
kiej im. prof. Tadeusza Kotarbińskiego, 
wydana przy poparciu i pomocy K urato­
rium  Oświaty i Wychowania. Stanowi ona 
zarazem jedną z form wyrażenia wdzięcz­
ności oraz ocalenia od zapomnienia dorob­
ku osób, które uczestniczyły w tworzeniu 
podstaw placówki oraz przyczyniły się do 
jej rozwoju. Wielu z nich już nie ma 
wśród nas, zaś istniejące szczupłe doku­
m enty archiwalne nie odzwierciedlają ani 
wszystkich wydarzeń, ani atmosfery odda­
nia, a często naw et poświęcenia lucizt 
związanych z Biblioteką. K onfrontacja do­
kum entów ze wspomnieniami oraz osobi­
ste zaangażowanie autora, wpierw czytel­
nika, a następnie pracownika, pozwoliły 
zrekonstruować jej przeszłość i przedsta­
wić stan obecny.

.TAN ANTOŚ



IWFORWIACJEPOGfcOSKIDONOSYlNfORMACJE
Książka w  środowisku robotniczym — to 
tem at obrad Zespołu ds. Polityki W ydaw­
niczej i Upowszechniania Książki działa­
jącego przy W ydziale K ultu ry  KC PZPR. 
Podczas posiedzenia wyjazdowego Zespołu 
(Katowice, 23 II) oceniono sytuację bi­
bliotek zakładowych. Z niepokojem  mó­
wiono o likw idacji wielu tego typu p la­
cówek (w r. 1975 było ponad 10 tys., obe­
cnie jest niecałe 1500). Wiele uwagi poświę­
cono sytuacji książki i bibliotek, podkreś­
lając, że nie notowany dotychczas wzrost 
cen książki oraz lawinowy wzrost cen czy­
nszów płacowych przez biblioteki stanowi 
ogromne zagrożenie dla upowszechniania 
czytelnictwa. Uczestniczący w zebraniu se­
k reta rz  KC PZPR — M arian Stępień za­
powiedział podjęcie zdecydowanych dzia­
łań na rzecz ochrony książki.

Kurs bibliograficzny dla osób opracowu­
jących bibliografie tery toria lne odbył się 
w K rakow ie w dniach 13—16 m arca. O r­
ganizatorzy — Zespół ds. B ibliografii Te- 
rytpralnych i MBP w Krakowie.

Na razie nie przeszło. Propozycji podzie­
lenia W ojewódzkiej Biblioteki Publicznej 
w Radomiu na dwie odrębne placówki — 
m iejską i wojewódzką, przeciw staw ili się 
radni zgrupowani w Komisji W ychowa­
nia, Oświaty, Nauki i K ultury  WRN. 
Zdrowy rozsądek na razie zwycięża.

Zgasło zielone światło dla kolporterów  
książki. M inisterstwo Finansów  w r. 1988 
wyłączyło prowizje kolporterskie spod ry ­
gorów podatku dochodowego. Na krótko. 
Obecnie prowizje znowu zostały włączone 
do podstaw y w ym iaru podatku. Budzące­
mu się ruchowi kolporterskiem u w strzy­
knięto kolejny zastrzyk usypiający.

Z Chin do Narodowej. Cenny zbiór 524 
książek, a także nu t i p a rty tu r otrzym a­
ła Biblioteka Narodowa od Ambasady 
PRL w  Chińskiej Republice Ludowej. 
Wśród przekazanych książek jest m.in. 18- 
tomowa encyklopedia G utenberga, p ierw ­
sze w ydanie „Chłopów” Reymonta, X IX - 
wieczne wydania utworów Mickiewicza i 
Słowackiego. Poważna część zbioru pocho­
dzi z biblioteki Polonii w Harbinie, w y­
wodzącej się z Polaków rzuconych na te 
tereny w okresie pow stań narodow ych i 
w w yniku późniejszych carskich zsyłek. 
Wśród przekazanych m ateriałów  są doku­
m enty opisujące życie nie istniejącej już 
harbińskiej Polonii.

Przedstawiciele Polski w Międzynarodo­
wej Federacji Stowarzyszeń Bibliotekar­
skich i Instytucji (IFLA): doc. dr Adam 
Wysocki (Insty tu t INTE) —: przewodniczą­

cy K om itetu Zarządzającego Program am i 
Kluczowymi; członkowie stałych kom ite­
tów sekcji — Sekcja Bibliotek Narodo­
wych — dr Stanisław  Czajka (Biblioteka 
Narodowa), Sekcja Bibliotek O bsługują­
cych Osoby N iepełnospraw ne — mgr F ran ­
ciszek Czajkowski (Wojewódzka Bibliote­
ka Publiczna i Książnica M iejska w To­
runiu  — Ośrodek Instrukcyjno-M etodycz­
ny Czytelnictwa Chorych i N iepełnospraw ­
nych), Sekcja Bibliotek P arlam entarnych 
— prof, dr A ndrzej Gwiżdź (Biblioteka 
Sejmowa), Sekcja S tatystyki — m gr An­
drzej Jopkiewicz (Centralna Biblioteka 
Statystyczna), Sekcja Bibliografii — m gr 
B arbara K aram ac (Biblioteka Narodowa); 
członkowie kom itetów  wykonawczych o- 
krągłych stołów: Okrągły Stół Badania 
Czytelnictwa — prof, dr hab. Jadw iga 
Kołodziejska (Biblioteka Narodowa — In ­
sty tu t Książki i Czytelnictwa), O krągły 
Stół H istorii Bibliotek — dr Janusz Ko­
stecki (Biblioteka Narodowa — Insty tu t 
Książki i Czytelnictwa), prof, dr hab. 
Krzysztof Migoń (Uniwersytet W rocławski 
O krągły Stół Zarządzania Stow arzyszenia­
mi B ibliotekarskim i — dr Stefan Kubów 
(Biblioteka U niw ersytecka we W rocławiu); 
czlonkowie-korespondenoi: Sekcja Biblio­
tek Nauk Społecznych — m gr M aria Bry- 
kczyńska (Biblioteka Publiczna m. st. 
Warszawy).

PUBLIKACJE

Biuletyn Inform acyjny Polskiego K om ite­
tu  W spółpracy z IFLA. Nr 2, wiosna 1989. 
Wznowiony po przeszło czterech latach 
organ K om itetu zawiera m.in. inform acje 
o strukturze, celach i zadaniach PKW 
IFLA, wykaz przedstaw icieli Polski w 
IFLA, relację z plenarnego posiedzenia 
K om itetu dnia 6 stycznia 1989, wnioski z 
obrad 54 Sesji IFLA w Sydney (1988 r.), 
wybór publikacji o IFLA w polskich cza­
sopismach w latach 1985—1988, inform acje 
o w ydaw nictw ach IFLA, sylw etki kandy­
datów  do Biura W ykonawczego IFLA w 
r. 1989 Biuletyn, opracowany przez Da­
nutę Liszkowską-Solnicką przy współ­
udziale Stefana Kubowa, wydano nak ła­
dem Biblioteki U niw ersyteckiej wę^ W ro­
cławiu w nakładzie 100 egz.

Biuletyn Instrukcyjno Informacyjny MBP 
w Krakowie 1989 n r 1 zaw iera m.in. ob­
szerny m ateria ł podsum owujący działal­
ność MBP i bibliotek publicznych w K ra­
kowie i województwie w  1988 r. (Józef 
Zając), kronikę MBP w K rakow ie i kro­
nikę WBP w Tarnow ie za r. 1988, spra­
wozdanie Zarządu Okręgu SBP w K rako­
wie za kadencję 1985—1989.
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